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Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N 1 1 1

Cena num eru  to groszy
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, bez odnoszenia zł. 2.23 na prowincji miesięcznie zł. 2.50, zsgranicą zł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr.

„NAPR2ĆL- Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a „GAZETA RasOTNICZA" Katowice, ul Testralna 12. „ŁOnziAJiiH" Łódź, AJ. Kościuszki 29. „R330TNIK PIOTRKOWSKI'* Piotrków Tryb. ul. Piłsudskiego 64 
C - „ROBOTNIK RADOMSKI'* Hadom, ul. KellesKrauza 1. „ROBOTNIK POZUAnSKO-POMORSKI”  Poznań, ul. Stroma 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B ia ł/stok, Rynek Kośc.uszkl 29.

7 O g ło s z e ń *  Za wiersz wysokości 1 mii metra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy bezpłatnie
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych i zwyczajnych 6-szpaltowy. Za trafć ogłoszeń Redakcja nie plpowiada

wmmammammmmmmmmmmmmmmmmmmKmmamamm

Nowe walki pod Szanghajem

z najeźdźca
chiński przenosi swą sto.lcę w głąb Chin

?ej ż ły ^ tk'ei Pauzie spowodowa-
5tanem P°g°dy przeszły 

”4ch JaP°ńskie wczoraj w godzi 
5̂ go) anycb (wg. czasu tamtej- 
% n i d° ,ataku w okolicach za­
jmie jj, Szanghaju i zdobyły 2 
t)5ziln ?rtyfikowane miejscowości 

,  1 Czangczu, jednakowoż 
^W Uje'Vn?trznych Tortów Fuszun 

dotychczas w rękach

s ^ y o y  wysadzają na ląd 
S iS ^ b a je m  nowe wciąż przy 
N  n • P°siłk». w związku z 
h 4 s ac’sk na Tront chiński zwię 
r Połurt Z' każd4 chwilą. Również 
4* Ja .'0wym brzegu rzeki Jang 
\ ntbończycy wysadzili większy

,\ggIln’kat chiński donosi, że a- 
\  I dy chińskie walczą w re- 

sinPU i pod Kungszaniem, 
s.gdy główne siły śpiesznie 
A f a  główną linię obrony, 
,.e8ni* od południowego 

® * "^se w okolicy Fu- 
Poprzez Czansza i Sudżow, 
£dłuż lin ji kolejowej Su- 

'  Kaszing do Dżapo na brze

gu zatoki Handżow. Niektóre pun. 
kty tej linii, jak Pinwan, znajdują 
się w ręku Japończyków, którzy 
dotarli tam, posuwając się syste­
mem kanałów na motorówkach.

Wczoraj ogłoszono oficjalnie o 
przeniesieniu siedziby rządu chiń­
skiego do Czung .  King (w giąb 
Chin).

Deklaracja rządowa stwierdza 
z naciskiem, że podporządkowanie 
się i przyjęcie złagodzonych żądań 
japońskich nie da się pogodzić 
ani z honorem Chin ani też z za­
sadami międzynarodowej sprawie 
dliwości i pokoju.

Reuter donosi z Nankinu, że na­
wet w razie zajęcia tego miasta 
przez Japończyków, trudno jest 
przewidywać zmianę sytuacji, po- 
nifwrż wszystkie urzędy są już 
niemal upelnle ewakuowane. Ewa­
kuacja odbywa się pomyślnie po­
nieważ ulewy uniemożliwiają dzia­
łalność japońskich samolotów bom 
bowych. Wbrew pogłoskom, upor 
czy wie kursujących w kolach japoń 
skich,

W NANK1NIE NIC NIE ZDRADZA 
ZAŁAMANIA.

Tendencje antykapitulacyjne są 
tak silne, iż wedle powszechnego 
mniemania, nie ma mowy o roz- 
dżwiękach w łon.e rządu chińskie­
go i ewentualnym podziale na zwo 
lenników i przeciwników pokoju.

niski lot
przyziemna mgła

Waty katastrofę samolotowa pod Piasecznem
?S b ^ a. techniczna, zajmująca 
.X iknien> wypadku samolotu 

acyJnego pod Piasecznem 
^ n nośy.a w dniu 20 b. m. swoje 
^ch v,,_C! i przyszła do następują­
c y  ° sków: 

b6 PrzpZyn4 wypadku było obniżę 
2 Pilota wysokości lotu 

V,QS fh jVVySC>kości. wymaganej od- 
^htni*- PrzeP'sami, określającymi 

„ !  ‘^dowania, co spowodo- 
r * ^ s n tr-'enie sam°lotu w słup li.
^  le^°  napięcia. Samolot o- 
W ’’'e yStkie urządzenia przyziem 
J mnykazały żadnych błędów,
S kiem łyby mieć zwi?zek z wy

ca ’ ^ iesPOtykana normalnie 
Warunków atmosfery cz- 

'?dzy Piasecznem (miej-

Bliski Wschód w płomieniach
Nowe zamachy terrorystyczne w Palestynie

Krwawe rozruchy w Transjordanii
NOWE ZAMACHY TERRORY­

STYCZNE W JEROZOLIMIE
Zamach dokonany na oficera po 

iicji przed głównym gmachem po­
czty w Jerozolimie doprowadził do 
zajęcia gmachu przez oddział 
wojsk, będący w gotowości bojo­
wej. Oddziały policyjne przeszuka

Pod Madrytem
* ?

ły cały gmach, nie znajdując jedna 
kowoż zamachowca, który skrył 
s;ę w jednym z zakamarków bu­
dynku pocztowego. Oficer, na któ 
rego zamach został wykonany, nie 
został raniony.

ROZRUCHY W  TRANSJORDANII
Trwające od dawna rozruchy w 

północnej Transjordanii przybrały 
charakter wyraźnego powstania. 
Prawie jednocześnie w rozmai­
tych miejscowościach, jak Izbid, 
Adzlun, Madaba, Kasz Amra, Ta­
fla i t. d., ludność napadła na po­
sterunki policyjne oraz na urzędy. 
Na pomoc wysłano oddziały poli­
cji i wojska. Władze wzięły jako

zakładników Muchtarów (wój­
tów) z licznych wsi.

TAJNA RADA NARODOWA 
ARABÓW DZIAŁA 
W  PALESTYNIE

Według wiadomości, nadcho­
dzących z Jerozolimy, tajna Na­
czelna Rada Narodowa zorganizo 
wała się już i przejawia coraz 
większą aktywność. Ostatnio Rada 
wydała odezwę do ludności, „by 
nie wierzono pogłoskom o osła­
bieniu energii u czynników kierów 
niczych, jak również, by unikano 
wszelkiej współpracy z tymi, któ­
rzy nie mają w iary w ostateczne 
zwycięstwo**.

Inin M i minimi
zniewsżene ministra sprawiedliwości i sądów
w liście do ministra Grabowskiego

s *

scem katastrofy) a lotniskiem w 
Warszawie, do którego odnosił się 
ostatni biuletyn meteorologiczny 
(gęsta mgła przyziemna w miejscu 
katastrofy przy równoczesnej pod­
stawie chmur na wysokości 40 me 
trów nad lotniskiem) sprawiła, że 
częściowa zmiana metody lądowa­
nia przez pilota, która miała na 
celu uczynienie lądowania pewniej 
szym, skończyła się katastrofą.— 
Dochodzenia wykazały, że niefor­
tunną decyzję obniżenia lotu nale­
ży przypisać w pewnej mierze zde 
nerwowaniu pilota, na co wpłynę­
ły  wyjątkowo ciężkie w.arunkj at­
mosferyczne oraz trudny przebieg 
lotu.

OBRAZKI Z MADRYTU. FASZYŚ CI BURZĄ DOMY I MORDUJĄ 
LUDNOŚĆ CYWILNĄ.

%ki osób zginęło
fcSti
It!

^utek szalejącego tajfunu na Filipinach
OV  "*y k *aiTun, jaki nawiedził 

v J  bezwątpienia najwię-
0(Mtro{ą- i ak3 P o ży ty  

25-ciu. Według do- 
fie zn wiadomości, 123
&r> ^ ty j A2*y śmierć w katastro- 

°-'Vej* i ednak naogół 
%  *nacz ze bczba zabitych 
Ul) K*y jęs^ le wyższa, gdyż nie na-

Ni
N rd*,2cze wiadomości z szere­

gu,]' Str^j od>egłych wsi i miaste 
y Przekroczą prawdo- 

^  k • T kw°ty milionów
h! aJfun szalał na wybrze' ' • e b v v  " *i a  łY j ,L ' ‘ Ł *- 

\  11 l j /  a,ą siłą, zatapiając na
% barki rybackie. Zgi-

- 111 65 rybaków. Z wy-
don°szą, że 60 proc.

wszystkich zabudowań zostało zni 
szczonych. Na podstawie danych 
meteorologicznych, przypuszczają, 
że archipelag zostanie nawiedzony 
powtórnie przez tajfun, który w 
obecnej chwili dotarł do zachod­
nich wybrzeży Lucon.

W piątek, w godzinach wieczór 
nych, artyleria faszystowska o- 
strzeliwała jedną z najbardziej 
zaludnionych dzielnic Madrytu, 
wyrządzając znaczne straty. L i­
czba ofiar nie jest dotychczas 
znana.

Komunikat oficjalny sztabu fa­
szystów donosi, że k ilkakro tn i

wojska rządowe usiłowały atako­
wać na jednym z odcinków fron­
tu madryckiego, lecz ataki te zo­
stały energicznie odparte.

Ministerium Obrony komuniku­
je, że samoloty faszystowskie bom 
bardowaty wieś Bujaralez. Ofiarą 
oombardowania padło 16 zabi­
tych i 57 rannych.

li illi’t I  Silitu [llfli
Sąd okręgowy w Nowym Sączu 

skazał Jana Wojtasa uczestnika t. 
zw. strajku rolnego, oskarżonego 
o podpalenie zabudowań gospodar 
skich i terroryzowanie nie silidary- 
zujących się ze strajkami rolnymi 
na 8 mics. bezwzględnego aresztu.

Sąd okręgowy przemyski skazał 
uczestników zajść w czasie t. zw. 
strajku chłopskiego, oskarżonych o 
szereg czynów przestępczych: Ma­
ciejkę — na dwa lata więzienia, Li 
sa — na rok i 6 miesięcy, Wanię i 
Partykę na 10 miesięcy więzienia.

PAT donosi:
Prokurator sądu okręgowego w 

Warszawie wniósł do sądu grodz­
kiego akt oskarżenia przeciwko ad 
wokatowi Wacławowi Szumańskie 
mu. Powodem oskarżenia jest list 
wystosowany przez adw. Szumań­
skiego do ministra sprawiedliwoś­
ci Grabowskiego i rozesłany rów­
nocześnie w odbitkach do szeregu 
osób. Akt oskarżenia zarzuca ad­
wokatowi Szumańskiemu zniewa­

gę sądów, ministra sprawiedliwo­
ści i dyrektora departamentu kar­
nego w min. sprawiedliwości oraz 
wiceprokuratora sądu okręgowego 
w Warszawie do spraw politycz­
nych.

Rozprawa sądowa odbyć się ma 
w najbliższym czasie w 12-tym od 
dziale sądu grodzkiego w Warsza­
wie. Oskarżenie popierać będzie 
wiceprokurator żeleński

G czym rozmawiał

lord Halifax z Hitlerem
Prasa londyńska ogranicza się 

do podania wiadomości urzędo­
wych v/ sprawie spotkania kanele 
rza Hitlera z Halifaxem. Jedynie 
„Daily Telegraph** dołącza do tych 
wiadomości wzmiankę, że w roz­
mowach tych poruszana była ró­
wnież sprawa zawarcia przyszłe­
go porozumienia ekonomicznego 
pomiędzy Anglią i Stanami Zjedno 
czonymi. W  związku z tym zazna­

cza pismo, że urzędowa deklara- 
cja o mających nastąpić pertrak­
tacjach w tej sprawne przełożona 
zostanie na późniejszą datę. Zapo­
wiedź rozmów angielsko - amery­
kańskich uczyniona przez premie­
ra Chamberlaina w czwartek w iz 
bie gmin służyć by miała w  ten 
sposób do ułatwienia lordowi Ha- 
lifaxowi poruszenia tej sprawy w  
rozmowach z kanclerzem Hitlerem.

Walka i  trustami
w A m e r y c e

Prezydent Roosevelt, dotrzymu­
jąc przyrzeczenia zapowiedzianego

imię
Rumuńska agencja oficjalna Ra­

der komunikuje: Opublikowano de 
kret, rozwiązujący parlament i wy 
znaczający nowe wybory na dzień 
.10 grudnia do izby deputowanych, 
zaś na 22 grudnia do senatu. Rady

generalne i organizacje zawodowe 
dokonają wyboru swych reprezen­
tantów w sehacie 28 i 30 grudnia. 
Nowe izby zostały zwołane na 17 
lutego.

w orędziu do kongresu w sprawie 
walki z działalnością trustów, 
zwrócił się do federalnej komisji 
handlu z żądaniem przeprowadze­
nia ankiety na temat wpływu tru­
stów na zwyżkę kosztów utrzy­
mania. Mówiąc o tendencjach fak­
tycznych monopoli, prezydent pod 
kreślił przy tej okazji, że trusty u- 
ciekają się do niezdrowej konkuren 
cji w ustalaniu cen.

31 W PIZ
poprawki do orzeczenia Komisji Arb trs ż iw e j

PAT donosi:
Wmyśl wczorajszej konferen­

cji głównego inspektora pracy 
dyr. Klotta ze związkiem praco 
dawców i organizacjami robotni­
czymi, pozostałe punkty sporne 
umowy w przemyśle górniczym 
miały być załatwione w drodze 
poczynienia pewnych poprawek 
poprzedniego orzeczenia Komisj’ 
Arbitrażowej. W związku z tym 
miało się wczoraj odbyć posiedzc 
nie ławników z przewodniczącym 
Komisji pojednawczej i arbitra­
żowej nacz. Kossuthem dla poczy 
nienia poprawek w orzeczeniu z 
września b. r. Jednakże w ostat. 
niej chwili związek pracodawców

powiadomił przewodniczącego ko 
misji, że ławnicy ze strony pra­
codawców nie przyjdą na posie­
dzenie, gdyż będą starali się za- 
tatwić spór polubownie z drugą 
stroną. Wobec tego posiedzenie 
zostało odwołane.

Tunel pouzietnny
z Bułgarii di Turtii
Z Sofii donoszą: Policja bułgai 

ska wykryła w okolicy Svilegradr 
tunel podziemny, który prowadzi 
z Bułgarii do Turcji. Zorganizo- 
wana banda dokonywała tą drogą 
przemytu ludzi.



Koledzy!
Rozporządzenie o  w prow adze­

niu ghetta ław kow ego na w yż­
szych uczelniach stanowi znamien 
ny moment w życiu kulturalnym 
i społecznym Polski.

Sposób myślenia, oparty na nie­
nawiści „rasow ej" podniesiono do 
wyżyn ideologii, podniesiono rę­
kami polskiego profesora i stu­
denta, spychając Polskę do pozio­
mu średniowiecza.

Na powierzchnię życia wypły­
w ają  obecnie spadkobiercy ugody 
i wstecznictwa społecznego. Pujst- 
kę ideową i tchórzostwo pokry­
w ają gromadnymi napadami na 
bezbronnych. Argument kastetu, 
denuncjacja prasow a — oto treść 
ideowa wystąpień siewców niena­
wiści „rasow ej".

Temu św iatu wstecznictwa i 
ciemnoty, bandom rozbestwionych 
„nacjonalistów " przeciwstawia się 
zorganizow any św iat Pracy.

Robotnicy, chłopi i pracownicy 
umysłowi, prawdziwi twórcy Nie­
podległości Polski, inną wytyczy­
li drogę w  historycznym jej roz. 
woju, którą znaczą ślady męczeń­
skiej krwi powstańców 1863 roku 
Organizacji Bojowej PPS, Legio­
nów i Związku W alki Czynnej. 
T reść życia i walk bohaterskich 
pokoleń, uwieczniona w  słowach, 
wyrytych w sali Muzeum W ojsko­
w ego w W arszaw ie:
„Nie walczyli, jak tylko o wolność 

I praw a człowieka** 
przyświeca i dziś dążeniom w al­
czącej demokracji polskiej.

Obecnie, wbrew naporowi nie- 
wiadomszczyzny, na życie społecz­
ne 1 kulturalne Polski, my, którzy 
wyszliśmy z polskich wyższych 
uczelni, W asi starsi koledzy, zwra 
eamy się do W as: nie dajcie po­
słuchu hasłom nienawiśsi, nie daj­
cie spychać Polski do poziomu 
średniowiecznego obskurantyzmu 
i zacofania, protestujcie przeciw* 
ghettu  ławkowemu, mobilizujcie 
opinię.

Pam iętajcie, w* w alce tej nte 
będzieci osamotnieni. Z wami ca­
ły św ia t Pracy walczy o wolność 
? praw a człowieka.

W arszaw a, w listopadzie 1937 r. 
Inż. Arciszewski Tadeusz, Andru­
szkiewicz Stanisław, Lit. Bieńków, 
aki W. K., ini. Bwozowsld M., 
MgT. Bukowiecki August, dr. By­
czek Jan, Mgr. Chudoba Stani­
sław, adw. Czarny H., abs, SGH 
Dratwa Franciszek, dypl. WSH 
Dąbrowska Hauboldowa Oleua, dr. 
Deloff Leonard, apl. adw. Do­

brzyński Adam, Mgr. Dębińska 
Zofia, red. Dubois Stanisław, Do­
browolska Hanna, Mgr. Einfeldo- 
wa Maria, Mgr. Feiiksiakowa J., 
Mgr. Fełiksiak St.,' Mgr. Froen- 
lich Robert, Fronc Tadeusz, Freyd 
E., adw. Garlicki Stanisław, Gło­
dowała Tadeusz, adw. Gordon M., 
dr. Grodzieńska Irena, dr. Gro- 
drrieński E., Mgr. Grodzicka Halina 
dypl. W. W. P. Haubold Karol, 
Mgr. Hartleb Ewa, Mgr. Hertz Ma 
gdalena, Hryniewicz, Zofia, dr. Ho 
chfeld Julian, dr. Iwaszkiewicz Jan 
Mgr. Jakubowski Wł., adw. Jaszuń 
ski Grzegorz, Mgr. Jamroz Franci 
szek, dr- Kaczanowski Feliks, dypl. 
SNP Kaczanowska Anna, Mgr. 
Kalinowska Ewa, adw. Kisielewski 
Wacław, abs. SGH Kęsik, adw. 
Kopań ki ewicz Zygmunt, Mgr. Kmi 
tówna Aniela, abs. SGH Kubica, 
inż. Lipiński Bronisław, prof. Lu- 
bodzieeld, abs. Konserw. Muz. Ła- 
dosz Henryk, dr. Malinowski Wła. 
dystaw, dr. Marci szewska - De- 
loffowa Maria, Mgr. teologii Matu 
azewsld St., dr, Mariański Wa­
cław, inż. Mikołajczyk Henryk, 
red. Mieszkowsld Józef, Mgr. 
Miller Witold Mgr. Moraw­
ski Wacław, Mgr. Moszczyń­
ski Henryk, abs. S. G. H. Mali­
nowska Helena, Mgr. Mitznerowa 
Anna, red. Niemyski Stanisław, 
d.r. Nowosielska Hanna, Nowicki 
M., Olszewski K., Mgr. Osiek, dypl 
WSD Pokorski Jan, dr. Poboży Zy 
gmunt, Mgr. Pilichowska Halina, 
dr. Pronaszko - Krzyżanowska Ire­
na, dr. Próchnik Adam, Papuziń­
ski Stanisław, dr. Rutkiewicz 
Jam, Mgr. Roztropowicz Wlady- 
sław, apl. adw. Rymaszewski Je­
rzy, Mgr. Raabe Zdzisław, Roz­
wadowski A., dr. Skowtronkówna 
Irena, dr. Słonimska Anna, dr. 
Stępniewski Tadeusz Jan, adw. 
Schayerowa Genowefa, Mgr. Scha- 
yer Wacław, Mgr. Szymanowslm 
Jadwiga, adw. Świątkowski Hen- 
ryk, adw: Świątnicki Antoni, abs. 
U. W. Skaliński Tadeusz, dypl. 
GSH Szymamko Roman, adw. 
Stopnicki Józef, adw. Surowicz M., 
Mgr. Szulkin Michał, abs. WWP 
Szubert Edmund, Tołwiński Sta­
nisław, Mgr. Tarsid Wacław, 
ini. Trojecki S., abs. U. Poz. To- 
pińska Zofia, Mgr. Tarwid K., inż. 
Wojciechowski Bogumił, Werken- 
thein Maria, dyplom. S. G. H. 
Wojciechowska Zofia, dr. Wert- 
heim Bronisław, Mgr. Zapasde- 
wicz Jerzy, dr. Źuniak Józef, Że- 
mis Stanisław.

Sprawa „Dziennika Porannego'
Dnia 19 b. m. delegacja praco­

wników „Dziennika Porannego" 
zwróciła się do tymczasowego 
sekw estratora adw. Żaryna o ure­
gulowanie w  17-ym dniu strajku 
okupacyjnego całego stosunku do 
zatrudnionych w wydawnictwie. 
P. mec. Żaryn oświadczył, te  dn. 
20 listopada wypowie pracę w szy­
stkim zatrudnionym w  w ydawnic­
twie.

Następnie delegacja pracow ni­
ków, w której wzięli udział pp. 
Antoni W iacek, W aldem ar Babi- 
nicz i Józef Niewęgłowski, udała 
się do inspektora pracy II obw o­
du, p. Federowicza, gdzie przy­
był jednocześn i tymczasowy se- 
kwestrafor adw . Leopold Żaryn. 
Spisano tam następujący proto­

kół:
„Przedstawiciele pracowników o- 

świadczyli, że wobec za powiedze­
nia wymówień umowy o pracę w 
dniu 20 listopada r. b., żądają 
wypłacenia odszkodowań, przewi­
dzianych przez prawo, a  to: 1) 
wypłaty za okres wypowiedzenm, 
2) urlopu, 3) za godziny nadlicz­
bowe.

Adw. Żaryn oświadczył, że rze­
czywiście wypowie umowę o pra­
cę w dniu 20 listopada b. r„  nie 
neguje słuszności żądania odszko­
dowań z tytułu wymówienia, nie 
ma jednak środków na wypłacanie 
takowych i w dniu jutrzejszvm 
-s,.. A ,?rt. nie widzi

również w danym momencie akty­
wów, umożliwiających wypłatę w 
przyszłości. Sprawa wypłacenia 
należności za godziny nadliczbowe 
i ryczałty autorskie podlega jes '- 
tze dodatkowemu zbadaniu i za’a- 
twioną będzie zgodnie z prawem .

*
Komitet W ykonawczy Unii F u *  

„tium ków U ttt.M oM ih przyszedł 
ł  pom ocą pra~own:,.om „Dzi? - 
nika Porannego \  nawołując do 
w ytrw ania aż do  pomyślnego za 
łatw ienła słusznych żądań praco , 
wników. W arszaw ska Rada O 
kręgow a Unii Pracowników Umy­
słowych solidaryzuje się z praco, 
wnikam! „Dziennika Porannego" 
i dołoży starań, aby zatarg  został 
pomyślnie dla pracowników zli­
kwidowany.

* *ł’;:
Ze sw ojej s tro n y  u w ażam y  za 

k o n ieczn e  p o d k re ś lić  ,że s p ra ­
w a „D zienn ika  P o ra n n e g o "  i je ­
go p ra c o w n ik ó w  n ie  m oże b y ć  
tra k to w a n a , jak o  cześć  sk ła d o ­
w a ty lk o  sp ra w y  Z. N. P .

W ch o d zą  tu , gdy  idzie  o 
„D zienn ik  P o ra n n y "  w  grę dw a 
zag ad n ien ia  o so b n e  i b a rd z o  w a 
żne:

1) zag ad n ien ie  w o lności p r a ­
sy,

2) p o s tu la t, że i s e k w e s tra to -  
rów  sądow ych  o b o w iązu ją  o rze  
p isy  u s ta w  R zeczypospo lite j, 
m ianow icie  p rz e p isy  o  p ra c y

S ta lin o w sk ie  wybory
Wyiiorta będzie musiał głosować tylW 

na kandydata Stalina
Dziś można już stwierdzić z 

całą pewnością, że w każdym o- 
kręgu wyborczym ZSSR będzie 
wystawiany tylko jeden kandydat 
tak, że

WYBORCY NIE BĘDĄ MIELI 
2A D N EG 0 WYBORU 

a wobec tego że uchylenie się od 
udziału w wyborach będzie nie­
możliwe. a w każdym bądź razie 
trudne .spodziewać się należy, że 
wystawieni kandydaci uzyskają 

100 PROCENT GŁOSÓW.
Fakt ten oczywiście nie może 

nie wpłynąć na osłabienie zainte­
resowania wyborami. Nie jest je ­
dnak wykluczone, że w niektórych 
Okręgach, gdzie rządowi nie bę­
dzie zależało na wybraniu tego 
czy innego kandydata, lub gdzie 
będzie chodziło o utrącenie już 
wystawionego kandydata, możli 
we będzie wystawienie kontrkan­
dydata.

KTO GDZIE KANDYDUJE 
I DLACZEGO

P rasa  sowiecka podaje ob jaś. 
nienia co do wyboru okręgów ,w 
których jako kandydaci będą v*y- 
stępowali „wodzowie", każdy bo­
wiem z nich wystawiony został 
jako  kandydat w v/ielu okręgach,

PHILIPS -  C A P E L L O i i n n e ISSKK?, " R A D IO  - C E N  TPALA'
I  Chm/e/nB 44, marrz-jfef-s-es-n c'*Zq'”"_

Na froncie akademickim
STANOW ISKO LW OW SKIEJ 

MŁODZ. A KADEM ICKIEJ.
L w o w sk a  d e m o k ra ty c z n a  m ło­

dzież akadem icka (Z. N. M. S. i 
Z. P . M. D .) wydała wapólną o- 
dezwę, w k tó r e j  stw ierdzając po­
rażkę faszystów, postanaw iają 
zdecydowanie się przeciwstawić 
wszelkim próbom  anarchizow ania 
uczelni.

W  SZKOLE W AW ELBERGA 
I  ROTW ANDA.

Sytuacja w szkole W awelberga

i f i

uległa dalszem u zaostrzeniu, po­
nieważ kierownictwo szkoły wy­
dało polecenie niewpuszczania 
studentów-Źydów na uczelnię.

(jr.).

Do naszych czytelników
D okładam y w szelkich  starań, a b y  sprzedaż i doręczanie pisma  

odbyw ały się punktua ln ie , stale i ju ż  w  godzinach rannych. Czy 
w ysiłk i nasze dają dobre rezu lta ty  — m ożem y to  ustalić ty lko  przy  
ciągłym  współdziałaniu, naszych czyteln ików . Prosim y w ięc u p rze j­
m ie o niezw łoczne kom unikoican ie adm inistracji o zauważonych  
brakach i  uchybieniach z  podaniem : daty, godziny, m iejscowości 
i  ew entualnie Nr. sprzedawcy. _________________________

R o z p o r z ą d z e n i e
o stowarzyszeniach akademickich

M inister oświaty w ydał rozpo­
rządzenie o stowarzyszeniach aka­
dem ickich. R ozporządzenie to b. 
ogranicza działalność stowarzy­
szeń, m iędzy innym i zabrania 
działalności politycznej i uzależ-

Jedna cegiełka"—
to jeszcze nie dom!

ale jeden dom powstaje z w.elu ce­
gieł! Tak i po spożyciu jednej szklan 
ki „Kawy Słodowej Kneippa" nie 
można jeszcze zauważyć, o ile ta  ka­
wa służy zdrowiu. Dopiero gdy ją 
pijemy codziennie — budujemy krzep 
ki gmach swego zdrowia" pow:ada 
Ksiądz Kneipp, który stworzył „Ka­
wę Słodową Kneippa'1.

leontyna z Biro-iakubowitzów

Nikodemowa Grosser
zm arła  dn ia  20  lis to p a d a  1937 r.

po długich i ciężkich  cierpieniach.
O dniu pogrzebu nastąpi oddzielne zaw iadom ienie

R O D Z I N A

M l a M  temiticja liti:ai
»q przyczyną powstawania ró ł. 
nyeh Chorób, odblero|q apetyt, 
tworzq złq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowonie żołądka I kijzelc 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ORA ł a u e r a

stosu|q lie przy o b slru tte |ł,
normują trawienie, czyszczą la. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu Sie tłuszczu, 
wydalajq s ubs t a nc j e  gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skutecz. 
nie w cierpieniach wąt roby,  
n e r ek  i p ęche r za ,  kami cy 
żółciowej, reumatyźmle, artre. 
tyźmie, hemoroidach i otyłoie).

ZIOŁA Z GOR HARCU
f  OitA ŁA U ERA  •

Stany Zjednoczone przystępują 
do zorganizowania komunikacji 
lotniczej transatlantyckiej w for. 
mie masowych przewozów. W 
ten sposób komunikacja lotnicza 
z Europą stałaby się poważną 
konkurencją dla trzech olbrzy- 
morskich: „Norm andie", „Queen 
M ary" i „Rex". Przełożony rady 
Urzędu Morskiego Józef Kennedy 
złoży? raport przyjm ujący za pod

stawę, że trzykrotny odlot eska' 
dry złożonej każda  z 18 sam olo­
tów, codziennie przewiezie rów ­
nie wielką ilość pasażerów  jak 
trzy olbrzymy transoceaniczne ra 
zem wzięte —  d rogą  morską. 
P rzewóz ta k  wielkiej ilości pasa- 
rów d rogą  pow ietrzną kosztować 
będzie tylko 18 milionów1 dolarów  
podczas gdy  d rogą  morską kosz 
tuje około 50 milionów dolarów

O C Z Y  i Z I M A
Najprzykrzejsze je s t pocenie się 

okularów, gdy się wcioozi ze dworu 
do cepłej kawiarni, sklepu, pox .  
Wolne od tej wady są szkła Instytu­
tu Filto.-ex de 1*. ris Knoytowa 9. 
Fen reklamowa do soboty 27 b. m. 
od 9,75 za okulary bsza^rwne naj- 
wwżezego za unlcu w eleganckiej ro 
gowej oprawie, wraz z dobraniem na_ 
miejscu do najtrudniejszego wzroku.

Okulary ćwuogniskowe służą w dal 
1 z bliska zastępują dwie pary do. 
bryeh ckmarów : są od nich mev lei® 
dr zs.ee Wyrrarzi ne p z tnę gdy jest 
wskazana ochrona najzdro szych o- 
czu na dworze przed w-atrem, śnie­
giem : deszczem, które tyle dolegli­
wości teraz wywołują.

nia wszelkie p raw ie posunięcia 
stowarzyszenia od władz akade­
m ickich.

Należy je  traktow ać, jako  dal­
sze ograniczenie praw  studentów : 
wątpliwe jed n ak  jest, czy przyczyni 
się ono do usanow ania stosunków 
na wyższych uczelniach. Rozpo­
rządzenie stw ierdza również, że 
s ta tu t stowarzyszeń studenckich 
może zaw ierać przepisy uzależ­
niające przyjęcie do nich  studen­
tów w zależności od ich przyna­
leżności wyznaniowej, czy narodo­
wościowej. W ten  sposób stwa­
rza się możliwość odgraniczenia 
mniejszości narodow ych od szere­
gu stowarzyszeń o charak terze  o- 
gólnoakadcm ickim .

Zarządzenie weszło w życie w 
dn. 17 b. m.

Wtifż pcchmuro
Dziś w Polsce pogoda przeważnie 

pochmurna z przelotnymi opadami w 
południowo - zachodnie: części kraiu 
w ciągu dnia wystąpią rozpogodze­
nia, a na wschodcie mglisto. Tempe­
ratura bez większych zmian.

IziATLEKAlŚiF
L e c z n i c e  

E L e & ł o r a f a a  32 
J a s n a  2 0

WENERYCZNE SKÓRNE 
PŁCIOWE 

Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do I pp.

wszelkie analizy lekarskie 
Obecny ad res: W arszaw a, Leszno 28 
{róg K arm elickiej) tel. 11.54-92. 90

Dr.Z.Fajiicyn,L,eTJ!36
w niedzielę do 2-ej

W en try cz ie ,  p łciow e, skóry
w lecznicy Hoża 7

2 lu bości med/HnycR
Ostatnio na wzór zagranicy został o- 

lwarty w Warszawie przy ul. Zielnej 48 
Instytut dla Upośledzonych Słuchowo, 
którego brak odda wna* dawał się o Jezu 
wać. Instytut ten wprowadza najnowsze 
wynalazki w dziedzinie aparatów popra­
wiających słuch i obok już ogólnie zna­
nych aparatów elektrycznych zaopatruje 
potrzebujących w aparaty nieelektrycz­
ne, prawie niewidoczne w noszeniu, któ­
rych działanie polega na pobudzaniu da 
życia schorzałych skutkiem różnych do­
legliwości organów usznych za pomocą 
wibracji membran ukrytych w aparacie, 
a to pod działaniem fal dźwiękowych i 
głosowych.

Aparaty te cieszą się zagranicą ^uzna­
niem chorych i lekarzy specjalistów. — 
W Polsce mimo krótkiego czasu osiąg­
nęły w wielu wypadkach bardzo dobre 
wyniki i polecane są przez lekarzy spe­
cjalistów, którzy działanie tych apara­
tów wypróbowali na swoich pacjentach.

(x).

x tyi"'
lecz ma prawo k a n d y d o ^ ^ j 
z jednego. Sprawę t? &  ^  
partii komunistycznej.
Moskwy kandyduje Sta < > p:f 
wódz narodu; Bulganin 
zes miejskiego sowietu; arł)'! 
czow jako prezes komi‘e jjltf 
nego w Moskwie, i M°ł° 
prezes rządu sowiecki ■-8'"’ j^glfl 

Kalininowi przydzielono 
grad, bowiem stąd  P°c -potn'; 
przez dłuższy czas by' a(jzliic' 
kiem w jednej z leninS

. M
bowal swą konną arll,' t . ć i o # !ł 
sów wojny domowej. ^  yjol0'

fabryk.
Budiennyj 

Szepetowski, bo tam
konną arm "

  domowej. „
niema objaśnień, d la c z e g o ^  ^
szyłow kandyduje w zUPe'aZ dl*' 
obcym okręgu M ińskim, 0 jed^ 
czego Kaganowicz otrzy111 ^li^1 
z okręgów republiki Łł* 
w Turkiestanie,

MOTOWS S
W ysłannik H llle 'L

iedzie z misja do Ajn8̂ n*
Agencja Reutera donosi * 

na, że kpt. Fritz Wiedem* > ^  
tant i najbliższy 5t3'
kanclerza Hitlera, wyjechał 
nów Zjednoczonych. Cel i (i# 
ter podróży kpt. Wiedema xjl^ 
jest ujawniony. Koła amery ^  
przypuszczają, iż W iedema 
dzie rozmowy z prezydentem 
seveltem.

Oryginalny strajk
Oryginalny strajk  wybuchł pod 

Szczecinem kolo Dąbrowy Tarnów 
ckiej. Mianowicie kupiec drzewny 
Kampf zakupił w lasach majątku 
Lubasz, większą partię  drzewa. 
Ponieważ chłopi pragną drzewo 
nabyć na swoje potrzeby, dając

po 6 zł. za m. sześć., P ° ^ f  ch"f 
kupiec żąda po 21 zł., ch^0iP tfajK '

chcą
ciii się oryginalnej formy * ^ 0 $  
_  „la r-hm w7._a mianowicie me cni-ą ^  
drzewa z lasu. W  cj,toP'
strajkowało przeszło 300 
Spokoju nie zakłócono.

ti*'

Ze świata kultury,
 _________  -  -  M . I  M  A - . . - U  . . „ l . ł - a r c r ł a ł n r h  e U f O PODNALEZIENIE 11-TU NIEZNA­

NYCH PIEŚNI SCHUBERTA.
Jak podają z W iednia, znany 

wiedeński historyk i krytyk muzy­
czny. prof. Orel odnalazł przypa- 
dkowo, podczas prac archiw al­
nych, 11 nieznanych dotąd pieśni 
Schuberta, które genialny kompo­
zytor napisał w r. 1812, gdy odby­
wał studia.' Pieśni napisane są na 
cztery mieszane glosy i będą już 
wkrótce wykonane publicznie. Z 
rękopisu pierwotnego przerobił je 
na chór H. H. Schohy.

STUDENCI CHIŃSCY 
W EUROPIE.

W związku z sytuacją na Dale­
kim W schodzie, coraz częściej rnń 
wiiny i piszemy o w arunkach i ży­
ciu zarówno materialnym, jak i 
M chow ym  współczesnych Chin. 
Młodzież chińska studiuje w licz­

nych uniw ersytetach t u t W .  Clfl 
zwłaszcza nauki ścisłe, t o6\i  
praw o i ekonomię. W ed ^,„i»t 
nich danych oficjalnych pjjfl

. n -.L lJ iv rM P I “  .its 'rium O światy Publicznej 
kinie, przebywa obecnie ^  
szych uczelniach Europy t(J jiv  
dentów chińskich. Nie jes ^  l 
ba wielka, ale należy P®, kjej 
większość młodzieży chi 
rzysta z uczelni krajowyc 
niedawna — z ja p o ń s k i^ ^ ^ ^ - j(

Lalka „ M a ;^

dynka z " ieb,f 6 Joża1 
Prawie pół metra '
ałosem ddecU  lieV , y
..nia-ma". B o c f c o ^
Moi! Cena laik1 $l  p  
rym  pudle)

Płaci się przy odbiorze.
„MONTBE" Da. 83, W*” *8 
Napoleona, skrz. 827

Nr*
* * • /

t

B r. Ked. © M O S 6 L 1 K
WENERYCZNE I PŁCIOWE
Z & O T A 4 4

»d 9 r. do 9 w. Niedziele do 2 p. p.

l . S . ; 2 J 4 ! £ A  w yłączn ie  dl^

R E U M A T Y K Ó W
i A KTliETY KÓ W  

czynna «d 10—1 i 4—7, Wierzbowa 11

J u ż  s i ę  u k a z a ł

„NASZA TRYBUNA**
ż y d o w s k i  d w u t y io t i i i .k  s o c ja l i s ty *  v.

i Gro°0
W TTEŚCI: Dr. Jechiel H alpern: Audiencja na Zamkn. Antoni r , y

Do dziewczyn) Żydówki (wiersz). Adolf Sturmthal: Kontr-ot, _
eji we Francji. D~. Arie Tartakower: W walce o pracę żydów* ijje**'1 
eusi Socjalizm a trockizm. Teodor Dan: 20 lat dyktatury a3bs&'' &
Berlin — Rzym — Tokio. N. Woiaig: H. D. Nomberg. Stefa" i A
wieść o Włoszech podziemnych. A. A .korion : Hiszpania a r  u » t1 jA r
kongresie „Labour-Party". Żydzi w niemieckich obozach k o n ce^  prt®
Na widowni. — Kolumna palestyńska. — Kolumna literacka- 
prasy socjalistycznej.

8 s tr o n  c e n a  2 0
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARŃ

: : a Z n . in l . t r a , i< . „Nasza T p v h n „ a “ . W n rp zn w a , D łu g a  -Adres redakcji i adm inistracji’ „Nasza Trybuna" 
tel. 12-24-20.



ętr. a

B s t o t a  r z e c z y

Echa rozmów na Zamku
C&f

H łtv  ubic2}y tydzień w pub 
Q0ny £Ce Polskiej był poświę 
M: wszystkim temuto-

U®ci n» Zam ku1. Oto 
W*łej ®?J®i cale mnóstwo pism 

lc  ̂ kierunków pilnie i 
nie rozważających przy 

C*̂ e x konsekwencję 
ty\,i“. naturalaie złośliwej „kry 
Zuk:' 5 •  nle hrak prób 

p istoty rzeczy.

interpretowano krok 
tYeM1St.6'vv- Canossa? blok

zro

i często zgoła fan

5Śj5Ł . _  —
O fc!ł akceptowanie kwte 
^ r » Cj  kon*tytucji? itd. Nie 
ląjje domysły były szczere, 
iiyjjj- Vły po prostu polemics- 
*dysk 2 0̂^ 'w ośc‘ami< chęcią 
Hej ,redytowania socjalistycz- 

ó̂re  ̂ ’ kt6ra zaskoczyła nie 
koła opinii i wywołała w 

SĘjijjL kraju GŁĘBOKIE WRA 
ł»j„ Tylko część prasy od- 
slt0 *rozumiała istotę rzeczy i 
t»j • c,entrowała swój ogień na

A l 0cie'
P^st Aem is to ta  r zec?y iest
Wę * ^ S- postanowiła wo
Vn- f lezkiej sytuacji Polski, ze 
Va>„!"Zne' i wewnętrznej, po 
^r>-»»Ca êmu krajowi. GDŻIF 
Cjt 71 WYJŚCIE Z  SYTUA  
dysi wfwnętrznej. Gdy trwa 
9a'v«S-a °  '<totalizm’e,’i ^dy
Jło.1 . 'A kompromituiące po- 
ją**, 1 o „nocy św. Bartłomie 
hąj ?dy kontynuowane są bez 

metody „konselida 
protestują chłop i ro 

łą nik* Partia nasza uważa- 
W 9 Sv,<̂  obowiązek wvraźnif 
łW***ć. że TVT.tfO ZWROT
m De m o k r a c j i  może

*^ ł której Polska potrzebu

Oto wszystko. Polityka jas­
na, prosta, rzetelna. Krok zro 
zumiały, naturalny. Dlatego też 
może „Zwrot1*, zastanawiając 
się nad krokiem socjalistów  
trochę się zżyma: uważa ten 
krok raczej za „echo" wystą 
oień chłnoskleh: trochę ostrze­
ga przed socjalistami, że chcą 
być dominantami politycznymi, 
ale zarazem z obawą powiada- 
te  „nie powinny nas łudzić po 
zorv merwsa^ństwa, które nrzy 
padło w  udziale socjalistom'1,.

Taktyka nasza iest przejrzy 
sta. Chytrej ..gry*. raakiawęli-

peważne — ą wniosek (ordy 
nacja) tak „mały", Nie ro?u 
tnie biedak (czy umyślnie chce 
to zasugerować orunu), że cho 
izi o całą przebudowę naszego 
tycia politycznego < 
go, do której sprawa ordynacji 
wyborczej jest zaledwie watę 
aeml 1(

Inni znowu „przebiegle_ w 
lot spostrzegli, że krok socjali­
stów — to „stanięcie na gnm- 
:ie konstytucji kwietniowej 
Kategorycznie sprzeciwia się ta 
klemu pojmowaniu sprawy „De­
pesza" w mądrym artykule z 18

C O  M I E S I Ą C
5- C I O  Z L O T O W E  O G N I W O

K S I Ą Ż E C Z K A  
P R E M I O W A N A  l < B v
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k
k krai, może wytworzyć
I

Hic^° istota rzeczy . „Ależ czy 
W e już oddawna na swych 

e ,c h i w  prasie! Tam prze 
ęij].. 0sVć mówicie o demokra- 

p°w ie może nasz „krytyk1' 
»tiąjeiVT,e- Ale w iece i prasa 
6l)a?-,2asi®ił ograniczony. Maja
>iuakter nr«^ąęjjindv. a nie cha
W 6r

o-
Zmusil

AKTU POLITYCZNE 
lity’ Tymczasem nasz akt po 

rozległ się echem  
hąjg nVm, stokrotnym, 
y  **r#re rzesze do zasłano 
*Un '* .*’*• Zmusił do zajęcia 
t ^ T ^ k a .  Przy śpi eszył pro 

rvatalizacji opinii. Ześrod 
kraju na zagadnie 

CZy u t̂roiowvm. Czy robotnik, 
łłn^rciop, CZy pracownik umy 

°trzvmają wreszcie głos?
p?Vskają w reszcie wpływ  
os kraju? Czy wezmą na 

Cjy _ arlrl odpowiedzialność?s

w  ten sposób siły 

kwestia...
k,fok Postawił sprawę nasz 

na Zamku. T ak ą je«t 
tr>k Naturalnie, ten

**kv„ 818 jeszcze dalsze kon 
M fw ^ je . Oto np. ZŁAMAŁ 

DL „OZNu** i znowu 
?°litv sasadę swobodnego 

dnof2-06^0 samookreś1enia się 
*^oł) j  ' .czy li po prostu

h • part‘‘* P fzecie kra> 
kleQ] u.,nvm życiem partyjnym 

a wiadome 
’kie* ’k’ tre chciały o tym wie
''żinar 1 ak odbył się ten akl 
Hy,‘‘ ^ychwstania nieboszczy 
kłą^j c*yk zmartwychwstania
f'*r p L’ , ’^Iski".

o którym pisał „Ku 

6ą konsekwencje wtór4! v ? ___________________
jeszcze dalszą konsek- 

'łinię^ ®°gą bvć pewne prze
' °pinii w części dawnelo

N mzu „sanacyjnego**, któ

Słysza,eś r. .jr.owszy, ory- 
ny wedefiski oab ornik

11 A  D  I O  N  E
na r -k 1<-S8.

•sPłj * najnowsze
I „ K o s m o s * *

raty i dogoćns 
wirunk. kredytowe 

poleca
\ i  *  O T O R I  S «
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rmu tu nie ma! Powiadamy 
Polsce w swym akcje politycz­
nym: bez robotnika, chłopa, 
oracownika nie masz wielkiej, 
silnej Polski. Takim jest nasz 
.dynamizm"!

Krytycy nasi stanęli, nieste 
ty, przeważnie na gruncie ma 
‘ostkowych rozważań i kawiar­
nianych „domysłów": coś, pa 
aie dzieju. w  tym musi być!.,. 
Wolimy już klerykalny .Głos 
Narodu", który zrozumiał, O co
chodzi i odrązu się zasłrzegł. 
ordynacja? dobrze, ale nie 
S-cioprzymiotnikowa! wybory? 
dobrze, ale nie Z3'az! Ks, J. P 
nisze wyraźnie: „Wybory w  dzi 
sieiszym sta*>'e (!) żvc?a ooli- 
'■ycznefto w SKO
TTFM W  rnTMMO*^.'*. W  dzi 
' ;eiszvm stanie — powiada... 
W łaśnie chodzi Q wyjście z dzi 
c!eiszego stanu!

„Wieczór Warszawski" zno- 
wuż oświadczył ironicznie, że 
orzesłanki naszego memoriału 
Niebezpieczeństwa zewnętrzne 

v/p w n otw p l sa tak w ;e1kle,

ei—i
b m. Wartq go przeczytać P i­
sze, że samo szukanie podob­
nych interpretacyi „dowodzi o- 
gromnego zdenerwowania albo 
irytacji". Chodzi o to -— słusz­
nie powiada „Depesza1 w pole­
mice g p. B. M- i  „Gazety Pol­
skiej" — „że p. B. M. nie widzi 
*ego, co widzi całe społeczeń­
stwo, -— że system, zaskorupio­
ny w obrębie grupy, przeżarte' 
waśnią, przeżył się i popadł w 
prostrację". Tak, właśnie o to 
chodzi.

Bodaj z całej obszernej litera 
tury, spowodowanej krokiem  
socjalistów, w najbardziej n ie­
sympatycznym łonie są utrzy­
mane figle i harce p. Regnisa z 
„Naszego Przeglądu". W na­
szym kroku pię zrozumiał nicze 
go. Natomiast ośmiela się pisać 
tak: „Postulaty socjalistyczne 
zatrzymują sie jedynie trwożli* 
w ie i z przerażaniem (!) u bram 
OZON-u". A potem ten zgoła 
nieodpowiedzialny felietonista 
znacząco mrugając, dodaje, że 
, Wizyta przyczyni się do zła 
godzenia nastrojów na Radnie 
Naczelnej PPS". Bzdury, pozba

wionę źdźbła jąkiegolwiek sen­
su,

„W. Dziennik Narodowy" na 
tomiast przykrawa cel wystąpię 
nia socjalistycznego do swef 
koncepcji" antysemickiej i me- 

galoir.ańsko twierdzi, że „sana­
cja** i PPS. przestraszyła się ru­
chu antysemickiego i nacjonali­
stycznego, a w ięc postanowiły 
iść razem: S wybory? te się od­
łoży. I w ten sposób z istoty so­
cjalistycznego kroku, z walki o 
demokrację —» uczyniono coś 
wręcz przeciwnego.

Tylko „Słowo" wileńskie zau 
ważyło mocny ton uchwał na­
szej Rady Naczelnej, która po­
stanowiła w alczyć o sprawie­
dliwe wybory wszystkimi sposn 
bami. I powiada: nie, to nie jest 
złagodrenie taktyki, to raczej 
zaostrzenie...

Echa są różne, oczywiście A- 
lt- te echa odezw ały się zew ­
sząd. Cały kraj odezuł znacze­
nie kroku Polskiej Partii Socja­
listycznej, Masy pracujące — 
wbrew niektórym podstępnym  
komentarzom — odrazu zorien­
towały się, o  co chodzi.

Bo istota rzeczy jest jasna 1 
orosta! Bo chłop, robotnik i pra 
cowrik chcą być odpowiedzial­
ni za Polskę.

K. CZAPTNSKL

R A D I O ZAMIANA 8TABYCN APARATÓW 
no nojaowoe-e^jejśse 

TYTKO W WYTWÓRNI RAmofT-TIiNH JNF.J
FAJTANIEJ

„ R A D I O  K L I N I K A  H E N R Y ”  No w y  S w o i  3 5 .
telefon 537-91

WSZELKIE NAPRAWY RADIOAPARATÓW NATYCHMIAST

„M iliardy”
pow ieś# A nrzefa S trugan o w o

Nawyisza Jclasa pisarska, da
której należy twórczość literacka 
Ąndrseja STRUGA, nie zwoziła
zasięgu jego popularności do IcAl
wtajemniczonych, zasklepionych 
w formalnym estetyzmie, To tai 
pojawienie się na półkach księ­
garskich jego „M ILIARD ÓW “ 
jest ewenementem w najszerszych 
kolach czytelnictwa.

„M ILIARDY", nawiązujące do 
„PIENIĄDZA", sięgają dna 
spraw, decydujących dla nasze' 
rzeczywistości. Jeżeli zadaniem  
powieści jest przedstawienie wizji 
rzeczywistości, to Andrzej STRUG  
w „M ILIARD ACH “ spełnia to za- 
danie w sposób doskonały. Daje 
wizję Am eryki czasów kryzysu,

V/Szak ktoś Ceśli wierzyć 
S)  s,*Riom „IKCa") próbo- 

zaszczepić „bartło 
j^8tąn 6 Pomysły — nad tym 

,w i*ć się nie będziemy. 
Istoty rzeczy nie na

e d m y

Według aainowuych na 
itg naukowych, w itli WSmaiW
aiarśb  »ow«ta|» i tak*. 
tert pQthodijt»th u  -  
ichoriałyrtt /ębćw i jamy 
ustne:. Pasta do tebdw

wCLrt°'s t „ „ Kń*4*®.

P°V „ \eS' lAr°'Na
V 'r . - '« “ r * * » 'IM®

t o / j

^ s l p p j /

Weterani demokracji
Przedstawiciele socjalistyczne 

go ruchu robotniczego, który nie­
jednokrotnie dawał dowód, że w 
dążeniu do swego celu nie cofnie 
się ani przed icielkoścUt of'ary 
ani przed wysiłkami i ryzykiem  
walki, przedłożyli Panu Prezy­
dentowi R. P. memoriał, przedsta­
wiający plon dotychczasowych 
rządóio elitarnych na polu polity­
ki zagranicznej i wewnętrznej 
kraju  — i wskazujący dem okraty­
czne wybory, jako wyjście z obec­
nej sytuacji.

W  pras’e „sanacyjnej" i endec­
kiej zaroiło się, jak w mrowi­
sku, w którym ktoś poruszył za­
skorupiałą powierzchnię. Ale na 
czoło krzyczących najgłośniej wy, 
bił się znany glos — trochę drwią 
ey, trochę pobłażliwy, a w grun­
cie rzeczy przerażony, by nie stra­
cić swego mono vein  — głos, po­
cieszający społeczeństwo, że ...był 
to taki „mizerniuthi" memoriał, 
w którym  „emeryci demokracji“

m  r j i n e s e

Ust
s . r s w y  Z .H .P .

P. M.

dosiedli swego ulubionego konika, 
i harcu ją, by dojechać do wybo­
rów i bram parlamentu -»— i że Ut 
jest ich znany i przestarzały śro­
dek zaradczy, który powtarzają 
od lat i chcą stasować, jako swoje 
jedyne i wyłączne remedium  

A przecież w te j sytuacji, kiedy 
polskie społeczeństwo jest chore i 
cierpi, będąc obiektem  ustawicz­
nych eksperymentów operacyj*

Bryla
I angażowanie bez podstawy prawnej 

nowych pracowników

zmagania wielkiego kapitału 
władzę, w‘zję jego podziemnych 
nurtów, jegp zbrodni i śmiertelnej 
choroby. IV krzyżujących się lo- 
saeh milionerów i bandytów, ar 
ty stów i a poHtołóic, w rozdygota 
nej gorączce ieh dnia, wyczuwa 
się pulsację świata. Poprzez uroz­
maicono przygody jednostek do­
strzegamy mechanikę fatalnych 
sil, które jednostkami władają.

„M ILIA R D Y" zdumiewają bo­
gactwem i barwnością wątków, 
dają arcydzieła sztuki psycholo­
gicznej, O filmowości utworów 
STRUGA pisano wiele z okazji 
„Żółtego krzyża" —- „M ILIAR­
D Y" osiągają to w stopniu jeszcze 
wyższym.

O S Z C Z Ę D Z A !  ZDROW IE!
p a l

B ib u łk ę
Fabr. Skład „Potyczka “Kraków, Dietla 31

Nad^lmio nam i  „terenu" odpis 
IMu niejakiego p. M- Bryla. Od­
pisy tego listu k u rw ią  wśród na- 
ueayeielstwa po całej Polsce.

Dajemy treść dosłowną- Rad.

Warszawa, 28.X. 1937 r.
Oto, jak już zapewne wiesz z

prasy, zostałem powołany do współ 
pracy p. kuratorowi Musiołowi w 
Związku Nauczycielstwa P o lsk ie ­
go, by razem z mm i innymi, tak 
samo myślącymi jak  ja ,  sk ie ro w ą1 
Z. N. P. na drogi zgodne z duchem 
czasów nowyęh, to  jes t drogi opar  
tą na reiigji i nacjonalizmie, i cof­
nąć go z nad przepaści skrajne] 
lewlcowośęi, do której się staczał. 
Po uporaniu  się tu w centrali p r a ­
wie już  w stu procentach i  trud 
nośeiami zdawałoby się niepokena 
nymi (w  dwje godziny po objęciu 
urzędowania znaleźliśmy się wobec 
faktu s tra jku  pracowników w licz 
bię okoY) 300 osób, tak, że nawęt 
nię byte się u kogo poinformować 
co do ta jn ików  tej olbrzymiej m a ­
chiny, ale po trzech tygodmach 
wytężonej p racy  wszystko już pra 
wie ruszyło z m ie jsca) .  Ng miej 
see strajkujących pracowników 
przyjęliśmy howych i z  wielkimi 
trudnościami uruchomiliśmy pra­
wie już wszystkie agendy. N a jw a ż ­
niejsze pisma są  już w terenie, o- 
ezywiście w naszym duchu, reszta 
się montuje i t. d.

Mamy jeszcze d rugą  część z a d a ­
nia, ąie stokroć trudn ie jszą  i o 
którą nam właściwie chodziło, t, j. 
opanow anie  m asy nauczycielskiej 
i przeoranie jej moralnie i ideowo, 
Do tego użyjemy naszych pism w 
odpowiednim duchu redagowanych 
i ar tykułów w prasie  codziennej 
umieszczanych. Do tego użyjemy 
nauczycieli, którzy do tego czasu 
stronili od Z.N.P., a  którzy teraz 
nuszą doń wejść; do tego użyjemy 

szlachetnych dotychczasowych 
związkowców.

M usimy wreszcie  unieszkodliwić

różnych menerów i kacyków, któ 
rzy po terenie g ra su ją  i prowadzą 
destrukcyjną robo tę .  I tu zbliżam 
Się do sprawy, o k tórą  ipi chn dz ; 
Oto musisz podać mi ze swojego 
tęrenu tych nauczycieli związków 
ców, którzy są nam przychylni,  a 
tylko nie są  nimi wskutek niezro 
zumienia naszych zamiarów, czy 
też fałszywie pojętej solidarności,  
na nich bowiem będziemy się chcie 
li oprzeć, kiedy przystąpim y do 
sanow ania  stosunków. Następnie 
musisz mi w ogóle dokładnie scha 
rakteryzować nas tro je  1 sytuację 
miejscową.

Najlepiej zrób to p rsy  pomocy 
jak iegoś sz lachetnego j zaufanego 
związkowca, który dobrze się w 
sytuacji orientuje. W reszcie  dys 
kretnię agituj i to sprytnie  za
wstępowaniem powyeh ludzi.

P roszę także o podanie mi lu 
dzi, którzy przeszkadzają i któ 
rych trzeba unieszkodliwić. To 
wszystko! Przypuszczam, że mi 
nie odmówisz spełnienia tej pro  
śby, leez zała twisz ją  szybko, 
sprytnie i dokładnie, boć to dla 
dobra  łych dusz dziecięcych, któ 
rę były karmione tak dYigo jadem 
skrajn ie  czerwonym.

Kończąc dziękuję z góry i ocze 
kuję wiadomości.

Cześć!
(—)  MIECZYSŁAW BRYL 

Mój adres:
W a r s z a w a ,  S ien n a  S? m- 51-
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ustnej 
„O SftAłi I prieplsi,

t(  u le b e ip ie u e fis  wa 
m e r  •»« id h a ta  ?t« 
N taidw oict wybiela ię- 
U  i umatnie < U l|iU
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Jliż wyszła z  druku książka Z. NOWICKIEGO b. wice - przewo. 
dnjęzącego Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Książka nosi tytuł

„Kar.ki  z dziejów ruchu neuczycielskiegc
w Polsce"

Jest to krótki j barwny rzut oka na różne fragmenty i etapy pracy
ofisinej nauczyciela polskiego.

Skiacł Główny - „Nasza Księgarnia" w Warszawie, u), ś-to 
Krzyska 18,

Cena egzemplarza —- I zł. 20 gr. Przy zamówieniach zbioro­
wych dla Ognisk nauczycielskich »*» znaczny rabat.

Tyle zawiera list tego p. Bry­
la, członka Związku Młode, 
Polski, dawniej (niezbyt daw­
no) działacza O.N.R., aktualnie
— „bezrobotnego*1 nauczyciela 
gimnazjalnego. Polszczyzna jak 
czytelnicy więlzą, —  okropna. 
Natomiast „rewelacje" — nie 
oczekiwane,., nawet dla nas. 
Do paru spraw wrócimy; dziś 
chcemy zwrócić opinii publicz 
nej uwagę (a przędę wszystkim
— nauczycielom), że krótko 
trwała gospodarka p. Musinła 
kosztowała Z. N- P. ponad 100 
tysięcy złotych. Żadna ustawa 
nigdzie na św iecie nie przewidu 
je, by kurator mógł dokonywać 
takich zgoła rekordowych wy 
:zynów.

P. premier Sławoj-Składkow  
iki mówił kilka razy ze słusz 
aym oburzeniem o marnotra­
wieniu pieniędzy społecznych  
Tu mamy przykład oczywisty— 
marnotrawienia. .Więc liczymy 
na śledztwo.

nych i prób — istnieje dla niego 
tylko jedna jedyna rada: ZAUFAĆ  
SILE SIVEGO ORGANIZMU.

Ten silny w gruncie rzeczy or« 
ęanizrn MOŻE SIĘ W YLECZYĆ, 
lecz przede wszystkim trzeba, by  
znalazł odwagę odrzucić precz, 
tych wszystkich „senatorów", U- 
zdrawiaczy i wróżów — i zdecy­
dował się powrócić do własnych 
decyzji, do własnego samorządu 
społecznego — i do pełnej wolno» 
ści.

Niech społeczeństwo samo za­
decyduje, którą drogą ma iść do 
swojęgo zdrowia, gdy dotychcza­
sowi lekarze nie potrafili mu dor 
pomóc w niczym, Km ma apte­
karską duszę, nie może zrozumieć, 
że te wszystkie m iksturki poma­
cają więcej aptekarzom, niż cho­
remu — ‘ nie chce się pogodzić 
; tym , że czasem potrzebną jest 
\ lk o  jedna recepta i jedno lekar­

stwo.
Społeczeństwo polskie jest

C H O R E  N 4  SK RĘPO W AN IE  
W O L N O Ś C I ,  NA PRZEROST  
A U T O R Y T E T Ó W  I NĄ ZZYT, 
DUŻĄ ILOŚĆ LE K A R ZY  i w
tych warunkach ma tylko jeden  
kuteczny sposób: POW RÓT DO 

RZĄDÓW WIĘKSZOŚCI I DO 
PRAWDZIWEJ DEMOKRACJI, 

A ci, którzy ponad potokiem  za­
pisywanych recept mają odwagą 
rzucić jedną rzetelną radę to  
nie emeryci demokracji, jak po­
wiedział „Express Poranny", ’eca 
raczej je j doświadczeni W ETE­
RANI WALKI.  W zapale szuka­
nia obraźliwych i dokuczliwych  
dóto „Express" zapomniał o istot­
nym ich znaczeniu. Wyraz e m e ­
ryci" tchnie pojęciem spoczynku i  
spokoju. A ci, którzy wręczy­
li Panu Prezydentowi R. P. me­
moriał imieniem klasy robotni­
czej — i z których wielu mogła 
się już zestarzeć w walce — nią 
złożyli broni i zasługują raczej na 
zaszczytne miano W ETERAN Ó W , 
którzy nie odstąpili od swoich 
sztandarów demokracji i socjaliz­
mu i pozostali wierni przez cale 
życie jednej idei i jednem u hasłu: 
WALKI O WYZWOJ-ENIE CA* 
LEGO LUDU , ' •

* 1 i 1 ' Kj

n. t-

Nowy numer „EPOKI ‘
Wy;*edł a druku Nr. 23 (JM I 

„EPOKI*" pod anakieu Uijważniej- 
szych zdarzeń i zagadnień doby bie­
żącej. W artykule p. t. „Proi. Micha- 
łowicz — obywatel na posterunku" 
Wincenty RZYMOWSKI omawia zna­
czenie i podnoś? stanowisko prof. 
MICHAŁOWICZA wobec zapędów to­
talizmu w Polsce. — Stefania DUNI­
KOWSKA w głęboko odczutyni wspo­
mnieniu p. t, „Głos matki Polski" —- 
pisze o Norbercie POLAKU |  4sj« 
wyraz najwyższego oburzenia wobec 
zbezczeszczenia jego pogrzebu. »eś 
Halina KOŚCIA-DĄBROWSKA daj* 
wstrząsający opis sceny pogrzebowej i  
wzywa do walki o godność kultury pot 
skiej. — Andrzej GROT drukuje wni­
kliwe studinm i twórczości poetyckiej 
zmarłego w tych dniach Bolesława
LEŚMIANA. -  Wł. K. BIEŃKOWSKI 
w artykule p. t.: „Klątwa sprawy nie­
rozstrzygniętej" omawia rzeczowo kwc 
stię chłopską na tle powstania Kością* 
szkowskiego, Marcelina GRABOW­
SKA daje przegląd teatralny p. t,: 
„Nowy sezon w Teatrze ‘. - -  Artykuł 
p. t,s ,JKalendai„ sławy endeckiej" 
przynosi bi-torycznc dokumenty ehn 
żalstwa obozu tego wobec zaborców*—
Stała n ib y k a  , 2  DNIA NA PZIEN. 
zawsze urozmaicona .zawiera felieto­
ny polemiczne p. t«  ,J*o swojej drodze", 
— „Audiencja". „Proł. Kridl m* 
głos". — ,Ju tro  Pracy" a dzi! Sebei- 
blerów*. — „Zasługi, któryeb wypada 
się wstydzić". — „Głos teraźniejszo­
ści". -— „Dwa światy — dwje postawy 
duchowe". -— Nadto numer zawiera 
bryki: „Wydarzenia i dokumenty1"  i 
„Najnowsze książki": Cena 50 BT- Ad­
res redakcji i adm inistracji: W* 
w*, ul. Ordynacka 5.



Przeciw Jemokratvtznym wyborom
Hasło demokratycznej ordy- stkie nasze bolączki wybory de- 

nacji wyborczej i uczciwych wy m okratyczne to  „nieskuteczny 
borów na podstawie takiej or- sposób". Bo wybory nie zmie- 
dyńacji przeprowadzonych, zo- j nią ciężkiego położenia zagra- 
stalo wysunięte przez Polską nicznego, nie przyczynią się do 
Partię  Socjalistyczną i skupiło wprowadzenia planowej gospo-
koło siebie wszystkie warstw y 
społeczne, które zaliczamy do 
Świata Pracy. Nietylko robotni-

darki, nie usuną nędzy chłop­
skiej, nie dadzą pracy bezrobo­
tnym. Hal ha! ha! — śmieją się

cy, ale również chłopi i praco- i sanatorzy. Z demokratycznymi 
wńicy umysłowi przyłączyli s ię ! wyborami porywają się na słoń- 
do tych żądań. Nietylko PPS, 
ale również Stronnictwo Ludo­
we i organizacje demokratyczne' 
grupujące polską inteligencję 
uznały te postulaty za swoje.
Nie tylko klasowe i robotnicze 
związki zawodowe, ale także 
związki pracownicze, reprezen 
tujące interesy i potrzeby praco 
wników państwowych, sam orzą­
dowych 1 pryw atnych — dzielą 
to  stanowisko. Jest to zatem

ce!

No, dobrze. Ale kiedy W y pa­
nowie przez kilka lat w szystki­
mi dostępnymi Wam środkami, 
parlam entarnym i i nieparlamen 
tarnymi, walczyliście o zmianę 
konstytucji, o zmianę ustroju po 
litycznego, o obecną konstytu­
cję i obecną ordynację w ybor­
czą, czy postawiliście sobie to 
pytanie, czy jest to istotnie cu-

iednomyślna plationna całego! downy środek na wszystkie na- 
- -  ■ każdy re a ln y 'sze bolączki? Dlaczego me za­

niechaliście zadania tak  cięż­
kich ciosów demokracji pol­
skiej, dlaczego nie pogodziliście 
się z dawną konstytucją i ordy­
nacją wyborczą, w tym przeko­
naniu, że reformy ustrojowe, 
których pragnęliście, nie zmie­
nią na lepsze położenia zagrani 
cznego, nie zapewnią Polsce pla 
nowej gospodarki, nie polepszą 
nędzy chłopskiej, nie usuną bez 
robocia. Rzeczywistość potwier 
dziła to aż zanadto dobitnie. A- 
le wy rzucaliście w tedy gromy 
na wszystkich, którzy nie godzi

Świata Pracy, i
polityk z tym faktem  musi się 
liczyć. Społeczeństwo polskie 
nie chce być tylko biernym m a­
teriałem , przedm iotem  rządze­
nia, ale chce samo decydować
0 swym losie, I nic dziwnego. 
W szystkie próby dotąd przedsię 
brane uszczęśliwienia społeczeń 
stw a bez jego udziału haniebnie 
zawiodły. Mówi więc ono dziś: 
dosyć! Nie chcę być więcej tak 
uszczęśliwiane, chcę być samo 
kowalem  swego losu.

Z dwóch jednak stron hasło 
dem okratycznych wyborów na­
potkało  na sprzeciwy. Wyszły 
te  sprzeciwy od tych obozów 
politycznych, rzecz jasna, k tóre 
najbardziej czuły się zagrożone 
przełomem demokratycznym. 
Dem okracja ma to do siebie, że 
wyjawia istotne siły. Zarówno 
ci, k tórzy dobrze wiedzą, że ca­
ła  ich siła polega na tym, że dy­
sponują aparatem  rządzenia, jak
1 ci, k tórzy wykazują swą siłę 
przez brutalne napady i obja 
w y zdziczenia, lękają się tej 
chwili, kiedy w jasnym świetle 
dnia demokracji ujawni się i od­
słoni ich istotna słabość. Lęk 
przed dem okraqą— to lęk przed 
społeczeństwem . Zarówno więc 
endecja wraz z siwymi folwarka 
mi, jak i obóz rządowy wystąpi 
ły  w  szranki.

W  czasie największego nasilę 
nia systemu sanacyjnego ende­
cja oświadczała się głośno za 
demokratycznymi i uczciwymi 
wyborami. Gdy jednak te wybo 
ry mogą się w krótce okazać 
realną rzeczywistością, ogarnia 
ją lęk. Następuje więc odwrót z 
dawnego stanowiska. Dem okra­
tyczne wybory, owszem, ow­
szem, ale jeszcze nie teraz. Naj­
pierw  musi dokonać się prze­
łom w społeczeństwie, najpierw 
musi nastąpić konsolidacja, kon­
solidacja taka, jakiej życzy so­
bie endecja, a dopiero w tedy 
przyjdzie czas na wybory, na de 
m okratyzację ustroju. Najpierw 
zendeczenie społeczeństw a , a 
potem  wybory. A więc poco rzu 
cano takie gromy na obecną 
konstytucję i na obecną ordyna­
cję wyborczą, jeżeli teraz  chce 
się jej istnienie przedłużyć na 
czas nieokreślony. To jest fak­
tem. Endecja odrzucając natych 
m iastow ą demokratyzację pań­
stwa stanęła na stanowisku nie 
ty lko obecnej konstytucji, ale 
także obecnej ordynacji w ybor­
czej. Ona właśnie stanęła, a nie 
my. My walczymy o zmianę, ona 
chce utrzym ać obecny stan us­
trojowy. I w imię czego? Nie w 
imię interesu państw a, nie w  i- 
mię dobra społeczeństwa, nie w 
imię narodu, ale w  imię swego, 
partyjnego, endeckiego in tere­
su. Nie może być dem okratycz­
nych, uczciwych wyborów, bo 
endecja nie czuje się jeszcze na 
siłach, aby takie wybory w y 
grać, bo endecja obawia się. że 
jei bojówki okażą się mniejszo 
ścią społeczeństwa. Dopiero 
w tedv. kiedy endecja uzna, że 
społeczeństw o jest już dostatecz 
nie przez nią ,,skonsolidowane", 
wolno będzie przeprowadzić wy 
bory. Ale wtedy, n ik t chyba w 
to  nie wątpi, wybory nie będą 
ani dem okratyczne, ani uczciwe.

Ale endecja przynajmniej jest 
szczera. Przyznaje, że nie chce 
wyborów, bo ich się teraz  dla 
siebie obawia. Obóz rządowy i- 
naczej. On z zasadniczych wzglę 
idów j*at przeciwny. Bo aa wwzy

li się na wasze „reformy" i tw ier 
dziliście, że nie wprowadzenie 
ich w życie grozi Polsce zgubą.

Otóż my wcale nie uważamy, 
że ordynacja wyborcza, choćby 
sprawiedliwa, i wybory, choćby

gsmimn

i . S Z A C H  W A RSZ A W A

uczciwe, są cudownym lekiem 
na wszystko złe. W ybory takie 
czy inne same przez się nie roz 
strzygają żadnych zagadnień 
Nie jesteśm y tak  naiwni, aby 
tak przypuszczać. System wy­
borczy nie rozwiązuje zagad­
nień, ale jest sposobem, m etodą 
ich rozwiązywania. Zagadnienie 
polega na tym, czy rozstrzygnię 
cie w najważniejszych sprawach 
naszego bytu ma należeć do kii 
ki „uszczęśliwiaczy", czy też 
jest prawem  samego społeczeń­
stwa. Krzyk podniesiony, że wy 
bory nie uratują nas w dzisiej­
szych ciężkich czasach, to zwy­
czajny chwyt polityczny, aby 
odwrócić nas od istoty zagad­
nienia. Idzie o to, k to  ma decy­
dować i rządzić, społeczeństwo 
czy wy. Ale dla was to pytanie 
jest niewygodne. I dlatego z głu 
pia - frant wołanie: dużo z tego 
przyjdzie!

Otóż przyjdzie to, że za losy 
i dalszy rozwój tego państw a 
odpowiedzialność wezmą na sie 
bie masy ludowe. Pan Miedziń- 
ski powiada: pocóż wybory,
niech PPS. powie, że chce wziąć 
na siebie ciężar i odpowiedział 
ność władzy. Nie rozumie, że za 
gadnienie polega na tym, aby tą  
odpowiedzialnością czuł się ob­
ciążony, każdy obywatel, całe 
społeczeństwo. Jego rozumowa­
nie odpowiada ściśle psychice 
tego środowiska, w którym  co­
raz to inne grupy korytarzam i 
podziemnymi rwą się do władzy 
Socjalizm polski nie lęka się od 
powiedzialności i dąży otwarcie 
do władzy. Ale władzę tę może 
otrzymać i pragnie otrzymać tyl 
ko z rąk najszerszych mas pracu 
jących, będzie ją sprawować w 
ich imieniu i w oparciu o ich si­
łę. Albowiem ta  siła zadecyduje 
w ostatniej instancji o tych wszy 
stkich problemach, których de­
m okratyczne wybory same wpra 
wdzie nie rozwiążą, ale do któ­
rych rozstrzygnięcia otworzą 
drogę. Dziś ta droga jest zaba­
rykadowana.

ADAM PRÓCHNIK.

OKrąg Centralny
a  u p r z e m y s ł o w i e n i e  K r a ju

(W .). Swego czasu, omawiając 
„Mały Rocznik Statystyczny” 
1937, zwróciliśmy uwagę na to, że 
w Polsce, w okresie m iędzy obu 
spisami ludności: 1921 i 1931 u- 
przemysłowienie uczyniło jed-nak 
pewne postępy.

W świetle tych danych okazuje 
się bowiem, że odsetek ludności 
żyjącej z rolnictwa (ludność czyn­
na i  bierna) spadł o 3% w okre­

sie 1921—1931.
Tempo to jest niezmiernie po­

wolne. Jak wylicza Prasowa Agen­
cja Związku Izb i Organizacyj rol­
niczych, przy takim tempie uprze 
mysłowienia trzebaby czekać 160 
lat na takie przesunięcie w struk­
turze ekonomicznej i społecznej 
kraju, przy której (jak dziś w 
Czechosłowacji) stosunek ludno­
ści rolniczej do pozostałej wyno-

i w n
O S T A T N I A  Z D O B Y C Z  R A D I O T E C H N I K I

7 obwodowa. 5 lampowa ultranowoczes­
na superheterodyna tylko za zł. 2 9 5 Qiw ruer
Wysokowartościowa superheterodyna, która dawniej ze  
względu na wysokq cenę była niedostępna dla większości 
radioamatorów, dziś ofiarowana jest w cenie, w jakiej sprze­
dawane sq odbiorniki tanie. Rewelacyjna konstrukcja i od­
rzucenie kosztownego chassis umożliwiło wielkie oszczędności 
bez jednoczesnego obniżenia wartości radiofonicznej.
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syt* 

że t f

scj*
81C będzie 1  do 2 .  D z* s 
jest wprost odwrotna. _ ^

Trzeba jeszcze d o d a ć ,  

cja pod względem miej®® !■ 
szkania jest jeszcze g°rsZ*' ,o^*  
1921 ludność miejska s yjjjO’ 
25%, w r. 1931 — 27%* ,jy-e a*1' 
mamy tu zaledwie o 2%* poZ3 
leży zapominać, że na 
robotnikami, mieszkaj? je 
niezatrudnieni w r0, 0 jtpv
nauczyciele, duchowieńst^ jejji*

Ten proces uprzemy* tfo- 
żłobił sobie zatem drogę. po- 
bił bardzo powoli. N ie sp,ł poi'
zwolić, by u p r z e m y s ł o w i e ń

ski potrwało ze 100 lat, 
się do znośnego poziom®- 

Nie sposób pozwolić z 
dów zarówno gO8P0^a^?"e, bet‘ 
cznych (bezrobocie wiej9*̂  jjjic 
robocie , -strukturalnej 
ście), jak i  ze względów  
nych. To też na ogół

joru ®a ._ poi'już prowadzić sporu .
czy s p r a w a  u p r z e m y s ł o w i e ń  ^Q\. 
s k i  może bvć p o z o s t a w i o n a

nej grze sił". Wszyscy ««  ^
ją, że musi być podjęty 
kierunku zbiorowy wysife 

Dziś symbolem uprzemy 
nia stał się Centralny fo 
Przemysłowy — Sandom1® 
też całkiem celowe będzie ^ 

nad tym, ™  0' 
hasło roz*°°Fk <f 

jest
nonimem rozw oju gospod° 
kraju. . 0 <ł'

Nie mamy obecnie zam18^  ty
powiadać wyczerpująco na gfC 
gadnienie. Pragniemy P0 
jedynie niektóre punkty. _

nowiem e się 
chwili obecnej 
kręgu Centralnego

N ie da się zaprzeczyć, ze io-
wój Okręgu Centralnego
niosłe znaczenie z p u n k t u kr»j?

natid**teJ

Bezpłatne demonstracje i 
wych firmach radiowych.

sprzedaż na dogodne raty w czoło-

Łerlda
Fotografie, które wywołały wstrząs moralny

Donieśliśmy przed paru dniami 
o bombardowaniu przez faszystów 
hiszpańskich miasta Lerida na fron 
cie aragońskim. Zbombardowano 
nie obiekty wojskowe, lecz przede 
wszystkim szkolę, gdzie właśnie 
odbywała się nauki. Budynek legi 
w gruzy, a wraz z nim zginęło 50 
dzieci.

Działo się to I-go b. m., w dniu 
Wszystkich Świętych.

Potworna ta zbrodnia przeszla- 
by może niepostrzeżenie, jak tyle 
innych zbrodni, do których już się 
„przyzwyczajono"; ale przypadko 
wo znalazł się ktoś, kto dokonał 
szeregu zdjęć fotograficznych, któ 
re ukazały się w londyńskim „Dai­
ly Heraldzie" (a może i gdziein­
dziej).

Zdjęcia przedstawiają zabite 
dzieci i matki, rozpaczające nad ich 
zwłokami. Zdjęcia te wywierają 
wstrząsające wrażenie. I nie wia­
domo co więcej targa nerwami: wi 
dok nieżyjących dzieci, czy żywych 
matek.

Oto grupa dzieci, chłopców i 
dziewczynek, leżących jedno obok 
drugiego. Dzieci martwe ale nagła 
śmierć, zadana bombą, pozostawi­
ła na twarzyczkach jakby ślady os 
tatnich przedśmiertnych uczuć 
myśli tych niewiniątek; i te zasty­
głe ślady — OSKARŻAJĄ, BIJA 
NA TRWOGĘ, KRZYCZĄ POPRÓ 
STU DO SERC I SUMIEŃ LUDZ­
KICH! Zwłaszcza wyraz twarzy je. 
dnej dziewczynki ma w sobie ty­
le bolesnego zdziwienia i cichego 
żalu, tyle niemej skargi i jakby drę 
czącego pytania: ZA CO TO NAS 
SPOTKAŁO? — że ten kto ogląda 
tę fotografię, czuje się jakby 
WSPÓŁWINNYM ZBRODNI LE- 
RIDSKIEJ i nieprędko zazna spo 
koju.

A matki niewinnych ofiar! Jest 
kilka zaledwie zdjęć, ale kryją one 
w sobie wszystko cierpienie, na 
jakie zdobyć się może matka, tra­
cąca w tak tragiczny sposób swe 
dzieci: od głuchego, skamieniałe 
go bólu do rozdzierającej 
rozpaczy.

jak na czasy obecne — oddźwięk. 
Redakcję „Daily Heraldu" czytelni 
cy, a zwłaszcza czytelniczki, zasy­
pali setkami listów. Oto niektóre 
najcharakterystyczniejsze próbki 
tych głosów.

Jedna z czytelniczek pisze, że 
WYCIĘŁA FOTOGRAFIE Z NU­

MERU I WYSŁAŁA JE DO GEN. 
FRANCO, by „rozkoszował się" 
swym dziełem. NAWOŁUJE INNE 
MATKI, BY ZROBIŁY TO SAMO.

Inna pisze, że w jednej z zabi­
tych dziewczynek dojrzała podo­
bieństwo do własnej córeczki i że 
na ten widok serce jej „przestało

MAŁY FELIETON
Muzeum w Zagrodzie

G dyby m i kto chciał ofiarować 
piękną w illę  pod  W iedniem  z  cał­
kow itym  um eblowaniem  i nowo­
czesnym urządzeniem , to  najpra­
w dopodobniej nie przy ją łbym  te­
go daru.

Okolice pod  W iedniem  by ły  
kiedyś polem  walki, pobojoivi- 
skiem . S tały tam  wojska króla Ja­
na III i wojska K ary M ustafy. Ja­
kiś zagubiony granat z czasu te j 
wojny, jakaś zapom niana bom ba i 
nieszczęście gotowe.

N ie do tyczy  to specjalnie pobo­
jowiska pod  W iedniem . Nie p rzy­
ją łbym  w illi ani zagrody także  
pod L ipskiem , pod  Plowcami, pod  
Kircholm em , pod Marengo, pod  
Racławicami.

Właśnie pod zagrodą pod  Ra­
cławicami w ybuchła przed  paro­
ma dniam i bom ba, z  pewnością  
pozostawiona przez  któregoś kosy­
niera Kościuszki.

Z  bom bam i bowiem  należy u- 
m ieć się obchodzić..., no i  m ieć 
w szystkie w  ew idencji. Prowadze­
nie tak iej ew idencji jest dość u- 
trudnione w czasach, k iedy jest 
nadmiar produkcji czyli inflacja  
tych śmiercionośnych narzędzi. 
D zięki te j inflacji jest n iem ożli­
wą rzeczą ustalić, czy  racławicka 
bom ba była  bom bą historyczną, 
t. j .  zgubioną podczas b itw y pod  
Racławicami, czy  też  bombą, k tó­
ra m iałaby kogo w prow adzić do 
historii...

Na dobrą sprawę należałoby u- 
serce i tw orzyć jakieś biuro ew idencyjne,

"przeprowadzić rejestrację wszyst- 
Fotografie znalazły niezwykły— kich bomb. I ponumerować J*-

W ówczas wiadom o było by, kto  
gdzie, k iedy i pod  kogo podłożył. 
Inaczej w  takim  okresie inflacji 
bom bow ej trudno się połapać.

Na dwa dni p rzed  wybuchem  
bom by w Racławicach jedna z a- 
gencyj prasowych przyniosła na­
stępującą wiadomość:

„Płk. Sławek zakłada muzeum w 
swojej zagrodzie w Racławicach, o- 
fiarowanej mu przez posła Kielaka 
i towarzyszy. Jedną z pierwszych za­
bytkowych' rzeczy ofiarował wypró. 
bowany przyjaciel płk. Sławka, wo 
jewoda Dziadosz, przekazując cenną 
karabelę".
Przypuszczać należy, że w ypró­

bowany przyjaciel nie ograniczy 
się do te j jedn ej karabeli, n iewąt­
p liw ie cennej i h istorycznej i zbo- 
gaci zb iory  nowego muzeum  inny­
m i jeszcze darami, jak  np. kores­
pondencją z  pew nym  nie żyjącym  
ju ż  monarchą oraz fenomenalną  
pam ięcią pewnego w ojew ody.

Oczyicista, że  i sam założyciel 
m uzeum  też to i owo da do zb io ­
rów. Przede wszystkim  zaś słynną 
ordynację wyborcze0 która pow in­
na zająć naczelne m iejsce w  p ier­
w szej gablocie m uzealnej.

N iechaj przyszłe pokolenia o- 
glądają, podziw iają  i zdum iew ają  
się.

A p rzyszli m inistrowie kolei bę­
dą puszczać pociągi popularne  
p. n. „Karabela, bomba, ordyna- 
cja“, by  m łodzieży u p rzys tęp n ć  
zw iedzanie m uzeum  i  oglądanie 
zabytków  m uzealnych w  Racławi­
cach.

ULTIMUS.

bić"; czuje wstyd, źe naród angiel 
ski pozwala na takie zbrodnie.

Czytelnik oświadcza, że był do­
tąd dumny ze swej przynależnoś­
ci do narodu angielskiego, teraz 
zaś wstydzi się za RZĄD ANGIEL 
SKI, UKŁADAJĄCY SIĘ Z MOR­
DERCAMI FASZYSTOWSKIMI.

Inny nawołuje, by fotografie 
przesłać do Ligi Narodów; może 
po obejrzeniu ich zmieni swą tak­
tykę względem Hiszpanii ludowej.

Kilku czytelników wzywa do 
walki z faszyzmem; kilka czytelni­
czek zwraca się do matek, by obu 
aziły się i ratowały swe dzieci 
przed faszyzmem.

Nie możemy przytaczać więcej 
głosów, ale i te wystarczą, by 
stwierdzić, że kilka fotografii 
wstrząsnęło sumieniami setek i ty 
sięcy mężczyzn i kobiet w Anglii; 
że zbrodnia leridska uświadomiła 
ich lepiej o istocie faszyzmu, niż 
najlepsza propaganda słowna; że 
spolecezństwo angielskie zdaje so 
bie sprawę z niebezpieczeństwa fa 
szyzmu i złej, szkodliwej polityki 
konserwatywnego Rządu angiel­
skiego.

Przecież Lerida nie jest wyjąt­
kiem; przecież Madryt kilkakrotnie 
był widownią masakry dzieci z ae­
roplanów; przecież Japonia naśla 
duje faszystów hiszpańskich w mor 
dowaniu dzieci. MORDOWANIE 
DZIECI NALEŻY DO PROGRAMU 
FASZYSTOWSKIEGO, do progra­
mu „wojny totalnej". Mordowanie 
dzied ma być jednym ze środków, 
amiących opór ludności, będącej! 
w wojnie z faszyzmem. Gdy mowa 
o Lendzie, nie chodź! więc o przy­
padek, o wyjątek, lecz o regułę, o 
METODĘ WALKI FASZYSTOW­
SKIEJ. Metodę tę można zniszczyć 
tylko poprzez wytępienie faszyz­
mu!

Biedne dzled Leridy! Jeżeli 
śmierć wasza choć w częśri przy­
czyni się do uświadomienia nie­
świadomych co do istoty faszy­
zmu, jeżeli natchnie obojętnych 
do walki z faszyzmem — młode 
wasze życie nie było nadaremne, 
jak nie będą daremne łzy ! 
matek waszych!

nia przyszłej struktury 
Wyzyskanie warunków 
nych tego okręgu, rozwoj 
części kraju przemysłu, roz 
nie granic t. zw. „Polaki A p  
nów bardziej uprzemy /  
nych) w kierunku wschód®’ 
są to bezsprzecznie ważne 
cze. .-go’*

Nie jest również bez »^a pg#
możliwość promieniowani3 {, 
rżącego się okręgu na ter® 
zw. „Polskich” na kresy (I 
nie, jakkolwiek—na podsta 
mych planów —  wpływ ten 
być tylko pośredni,

W gruncie rzeczy sprana j 
wadza się do zagadnienia: ^e
ile przeprowadzane na P° ugtf
planów uprzemysłowienia ®
stanowić będą podstawę Jo 
szego postępu gospodarczeg 
harmonijnego rozwoju W«z) 
ziem polskich.

Są tu dwa zagadnienia: j^ g i3
Jedno —  terytorialne, a 

— ogólne. jo*1
Przede wszystkim r°  

nowego okręgu muszą 0 
dać wysiłki na innych gt0"
Rozumiemy, że przy 0^TJJinsnc 
nych rozmiarach planów _ . V 
za właściwe skoncentrowa®

<

okręgu sandomierskim. * ^  Z
się jednak dziać w ten 
podniesieniu jednego 0^r^ nuydł’

sgś

*a0V
‘in®y£

u^'\<r
powiadać ma cofanie s1? 
Zwrócono np. nie dawno 
na cofnięcie się życia 
wego ziem zachodnich, na 
ki, przewlekły kryzys g0.
wielkopolskiego i pomory |,ji®J' 

A druga, bodaj, że 
sza sprawa polega na tyn1’ varZł''
nowi uprzemysłowienia ^
szyły metody, mające na ® 
nieść nie tylko poziom  
ale i  obrotów, zwiększyć ” ■ jąc _ 
zdolność nabywczą, 6twa®
ten sposób rynek zbyta  
go przemysłu... Mowa tlj  
prosta, przede w s z y s t k i m  ^  tc 
masowym, który tworzą m 
botnicze i  włościań stwo•• •

nP

pik o 
budowanych ^

T akie m etody nie tylK° rai®af
ei 'zbyt dla uuuuw ai±j 

planu zakładów, ale

siłku wzmożenia dobroh tr  ̂$

podstawę do dalszego
Tylko przy j e d n o c z e s to  ^

sowego 
może poważnym  
woju Polski.

Okrąg Centralny
krokie*1

LENrj$^
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. T o
Pod urokiem bezsensu

n a j b a r d z i e :j zraża prze-
• Poe -Czytelldka do współcze- 

i i,.. . ZP — trudność jej formy
.^razft̂ ny irracjonalizm — jest 
Iei Urm,* Jednym z największych 

W K6w- 
, °^ ii naszej istnieją dwie 

'rracjonalistów. Nestorem
Py

ledneji k;.-
2aipg,ęnir0za Przez upłynnienie
5'a wa^Qś tre^c' dąży do wydoby-
'ytus p0^  formalnych słowa jest 
^ k t r v ^ ^ ^ s k i ,  którego „wizje5̂ trv  '
C*asie ? ne- stafy si? w swoim
?ttiu anńeniem węgielnym formi
jśK***-
*0dna poezl'a w gruncie rzeczy 

"Ulach v ^ i1110 wygrywania na 
c*ej jn. 62sensu zabarwiona ra- 
i?ca ektualistycznie, wyzwala 

“towo z sko-l3rzeń 7 W° z ustalonych
Inny h  C io w y c h -W  irracjonalizmu repre-

wVnKeśmian- PoezJ'a ies°  iest
Piet bjażeń, wyzwolonych rów
%  * W w  logiki i praw rzą-
^ „ 5 —  -  -

^ 0, ’.belujący do naszej uczu- 
r3zóty C.1’ jeżący  się w szeregi ob- 

kątków , podlegających 
Powiązaniu formalnemu 

N z k S2ereROwanych również w 
nie' treściowe, związane logi- 

^ażnj roztunu, lecz uczuć i wyo-

i>lit^?u rodzajowi bezsensu Jest 
H  i. puiil Zegadłowicz w swo- 
W ’Ja,iadach“ i „Kolędziołkach

poś !*''•
*i)i i rednie stanowisko mii
S ™ *  irracjonalizmu poetyc 

i .^ainiuje Edward Kozikow 
Clo'klo .̂r.e8° śwież0 wydany „Pię 

j ) ujawnia linię rozwojo 
2a a*aci? wylądu autora.

od poprawnych lecz 
by n°wo nastrojonych wierszy 
Uiy "agtym skoku „Tęsknoty ra 

'ennej“ znaleźć ton własny, 
V ? l n y  j nawskroś oryginalny 
V ek ten niezasłużenie pokryto 
Vł 0oiTn czasie milczeniem, gdyż 
i  n Pewną stacją wzniesienia 
■J-t°'Vel poezji, pewnym etapem 

rozwoju.
tlkowski w tym zbiorku bę 

W s k r o ś  urbanistyczny, dt 
V v !lych PTzez szablon poetycki 
^IjTjdów piękna podchodzić bę- 
Sm ?? strony groźnej i ponurej 
^ tty ^ T  osłanianych wstydliwie 
& vl?w 1 arterii ły d a  miejskie- 
^ a n s  **** J**4 d*a  niego żadną 
'"'ara zmorą, lecz nową

A * " y s łu  estetycznego, 
diku wlelc 8zary» ®rodzony na 
t?8kn t̂° ,,cy’
a. ^13PV rł a  hA<rbrafAnr pfZCZ

takie inne i nie te, pośród aut
warkotów, 

marzeniach o czerwonych
sztandarach na drzewcach'1. 

Do tradycyjnej romantycznej 
sielskości przykłada się tutaj mia­
rę świeżo dojrzanego i zdobytego 
(przez futuryzm) piękna miasta, w 
którym słowik (ten, z „klatki od 
szewca") rzewniej i piękniej śpie­
wa niż tamten w cieniu pachną­
cych akacyj przy księżyca blasku.

Zestawienia Kozikowskiego są 
skoczne, niespodziane, pełne bez- 
sensowego uroku 1 przyczajonego 
w tych pozornie chybionych szty­
chach celowego humoru jak w tym 
bezpańskim „Geście":
„Poto właśnie, źe niema znaczenia 
to i wszystko na bruku ulicznym, 
po nierównych przeważnie

kamieniach, 
le raczej w  przestrachu

panicznym. 
Niewiadomo koniecznie, a przecież, 
czy dlatego w podmiejskim

pejzażu,
podchwyconym znienacka

w lunecie, — 
niewidzialne spojrzenia się ważą?"

Poezja ta pozbawiona w założe­
niu niejako wszelkich treściowych 
ukierunkowień samym chaosem 
pojęć i pozornym bezsensem po­
wiązań 1 zestawień parodiuje nie. 
jako rozprzęgające się wiązadła 
teraźniejszego życia społecznego, 
które się ukazuje „od tamtej stro­
ny" — jak nici odwróconego dy­
wanika.

Z tego punktu widzenia można 
się dopatrzeć w tej poezji i saty 
ry zarówno społecznej, jak i oby­
czajowej, lecz da się to uczynić je 
dynie na drodze wtórnego wiąza 
nia owych rozproszonych pozornie 
bezsensownie nitek.

Obrazy bowiem, przenośnie i po 
równania poety w lwiej części 
wzięte są z trudu 1 mozołu dnia 
powszedniego, oddają życie, spoj­
rzenie, zasób wyobrażeń człowie­
ka pracy, czekającego na sobotnią 
wypłatę.

W wyraźniejszym pod względem 
społecznym wierszu „Koniec Hor­
tensji Europy" narzuci poeta 
wstrząsający obraz zmierzchu i 
rozprzężenia panujących we współ 
czesnej Europie form życia i współ 
życia:
„Nie znajdziesz sobie miejsca

i wyschniesz jak badyl 
wszystkich krwią ludzkości

pisanych traktatach 
od pierwszej do ostatniej może

barykady, 
gdzie kule świszczą gęściej, niż 

tłum na roratach. 
Ostatkiem tchu ścigana padniesz 

na gościńcu 
kula przeznaczona naraz

wszystko skróci, 
a po kościach twych przejdą^

w  laurowym wieńcu 
juty, buty zwycięskiej armji

rewolucji".

Historia o panu Anczycu,
dzielnym nauczycielu i Piotrze W.elkim

Pomimo więc pozornego irracjo 
nalizmu Kozikowskiego poezja ta 
samym kręgiem i splotem panują­
cych w niej wyobrażeń i nowator 

skim ich układem toruje drogę no­
wemu porządkowi rzeczy, który z 
natury swojej musiałby stać się 
próbą usensownienia i zracjonali­
zowania tego co w danym ukła­
dzie stosunków pozwala się ująć 
tylko w kategoriach bezsensu.

Wiersze końcowe czy ostatnie 
tego zbiorku są już raczej przeja­
wem pewnej folgi czy prostracji 
autora, nawrotem do przezwycię. 
żonej już poprzednio romantycznej 
postawy wobec życia, świadczą o 
załamaniu się linii rozwojowej po­
ety. Stają się one przejrzyste j sen 
sowne, lecz ich wątek treściowy 
nie zbogaca ani nie różniczkuje ży 
cia („Znużony bezbarwnością...'), 
zbliża się raczej do punktu wyjścia 
poety.

Należało by mu życzyć, by zdo­
łał przerwać zamykające się koło 
swojej twórczości i rozpoczął cykl 
nowy o innym promieniu i szersze' 
amplitudzie wahań.

I J. N. MILLER.

L. SZERESZEWSKA.

zapom-

l'le,hw y do bezkresów
J a k  * ^ h y .
Iaflv okno lamusa
> L bj cykl -

"iezni e miasta rogatki przez
wybryk, 

urzew różne gatunki
2  podmiejskiego parku, 

“*le słowicze, lecz
z klatki od szewca,

KozikowsM. Piędekłos. 
Obrane. Warszawa — 1987. 

księgami Wł. Michalaka i

D o m ło d y c h  
z tamtej strony■ u

Kastetami — no dobrze, pałką w łeb, ha, to trudno 
prawo siły, wiwat pięść, nietzecheanizm.
Ale modlić się po tym, z twarzą cicho obłudną — 
to za wiele, za wiele — kochani.

Walić dzieci — jak chcecie, grabić biednych — też można 
przecież młodość się musi wyszumieć.
Ale klękać pokornie, ale śpiewać pobożnie — 
to nie każdy — kochani — tak umie.

Swego czasu P IS A R Z  K R A K O W ­
SK I, D R U K A RZ A N C ZY C  upolo- 
wał na Wiśle pad Mogiłą aligatora. 
Prawdziwego aligatora. A  było to 
tak : na placu Groble w  Krakowie 
rozbił nam ioty cyrk wędrowny, któ­
rego atrakcją były krokodyle, a ra . 
esej aligatory.

Jedno s tych miłych zw ierzątek  —  
poczuło, że woda je st w  pobliżu, i w  
nocy szczęśliwie wymknęło się s  cyr­
ku do pobliskiej W isły. Właściciel 
cyrku poczuł pismo nosem, obawia­
jąc się konsekwencji, zwinął namto- 
ty  i  wyjechał w  kierunku niewiado­
mym.

Tymczasem chłopi zaczęli głosić, że 
smok wawelski ukazał się pod M ogi­
łą (w  pobliżu Krakowa) .

Pan Anczyo miał tam  rewir łowiec 
la. I  olując ras nad Wisłą, dostrzegł 
aligatora również na gęsi polujące­
go. Celnym strzałem  ustrzelił gada, 
zabrał skórę i  uwolnił ludnośó Od 
„smoka".

W yobraźmy sobie zdziwienie pana 
Anczyca, gdy go rankiem  w  dniu na­
stępnym zbudził austriacki urzędnik 
przy szpadzie z  mandatem karnym.

Uzasadnienie: austriackie prawo 
łowieckie nie przewidywało polowa­
nia na krokodyle, a zatym  przepisy 
prawa łowieckiego zostały namiszo. 
ne.

Działo się to, zdaje się przed 70-cht 
laty.

A  teraz posłuchajcie drugiej histo 
ryjki:

Żyje w  Żabnie w  pow. Dąbrowskim  
nad Dunajcem M ŁODY N A U C Z Y • 
CIEL, M IE C Z Y SŁ A W  S E W E R Y N , 
który chciał uczyć dobrze i za wszel 
ką cenę osiągnąć wyniki, jakich od 
niego icymagają programy m iniste. 
rialne. Łatwo chcieć, ale trudniej w y  
konać, gdy w  szkole brak mapy Pol­
ski, brak globusa, warsztatów sto 
larskich do najęć praktycznych i t. 
p. Zarząd miasta nie chciał pomóc 
szkole, a kuratorium te ł nie chciało. 
W tedy p. Mieczysław Sew eryn zwo 
lał rodziców na zebranie, przemówił 
do nich, a oni w  obywatelskim odru­
chu zaczęli znosić do szkoły worecz­
ki kaszy, mąld, króliki, kury— co się 
dało, a potem urządzili loterię fan to . 
wą, losy rozkupiłi, m iędzy sobą, pie 
niądze na kupę złożyli —  to  wszyst. 
ko dla szkoły, dla „naszych dzieci“. 
I  oto w ubogiej szkole znalazła się 
pomoo naukowa. A ż  serce rosło panu  
nauczycielowi —  ale nie na długo. O- 
trzym ał bowiem wnet z Sądu Okrę­
gowego w  Tarnowie wezwanie na ros 
prawę karno -  skarbową o to, że w 
dniu loterii nie miał pozwolenia U- 
rzędu Monopolów i akcyz na urządzę 
nie te j imprezy. Rozprawa się odby­
ła, a pan Mieczysław Seweryn skaza  
ny został na karę pieniężną oraz 7

dni aresztu domowego bez prawa za­
m iany na grzywnę.

Daremnie tłumaczył się przed są­
dem: złożyłem opłatę 10 procent od 
dochodu loterii, nie naraziłem państ. 
wa na żadną stratę, owszem, w yrę­
czałem państwo w  jogo obowiązkach 
—  nie było rady. Grzywnę musiał za 
płacić, a 7 dni odsiedzieć. Obecnie 
ju ż  jest na wolności.

**
*

Prosto w oczy butami, prosto w stragan kamieniem 
niechaj żyje ideał młodzieży!
a w procesji, w kościele, kadzidlane smuć cienie — 
w to, kochani, niełatwo uwierzyć.

Więc podziwiam was mili, wielostronni, buńczuczni - 
idźcie w życie — a lekko, a chyżo — 
tylko może się kiedyś, w noc bezsenną wam przyśni 
Smutny Chrystus, samotny, na krzyżu.

A  teraz posłuchajcie trzeciej histo- 
ry jk i:  W  ukazach Piotra Wielkiego 
znajduje się taki dowcipny artyku ł:  
Nadmierną gorliwość karze się na 
równi z  przestępstwem („Izlisznieje 
usierdie karajetsia narawni z  pra- 
stupkom "). E j, hulta j był ten p io tr  
W ielki!

O B Y W A T E L  Z  Ż A B N A .

z a g r a ż a  tw e m u  
zdrowiu. Do z w a l­
czania gorgezki przy 
grypie i przeziębie­
niu nadają się dzię­
ki swemu składowi 
chem icznem u, tab­
letki Togal, które są  
dobrym środkiem  
prz eciwgorgczkowym 
^przeciwbólowym. 
Gdy więc poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili 
zażyj natychm iast

BENEDYKT HERTZ

K o l i z j a
Była puszcza. W puszczy parów.
Nad parowem  —  ćma komarów.
Drobiazg to niby, a jednakże w walce 
takie zuchwalce,
że i  najdostojniesze opadają bestie.
Na nic pazury, na nic zęby, rogi...
Wreszcie ogół czworonogi 
komarową podniósł kwestię.
Postanowiono
pogromcę insektów obdarzyć koroną.
Żaba  —  do walki takiej, jak stworzona 
(dzieąnie owadów łowi pół miliona), 
dalejże się uganiać, pluskać po topieli: 
to chluśnie w bagno, to znów na ląd strzeli...
A co pochwyci komara  —  

j  an far a!
Ten i ów z  podziwem zerka.
—  Nie ma co mówić, Żaba bohaterka,
Żaba  —  czworonogów perłą...
Ofiarowano je j berło.
Ale cóż, toć komary mają żywot twardy: 
giną miliony, lęgną się miliardy.
Choćbyś był i nad-żabą, wszystkich nie wyłowisz 
W sprawę tę wejrzał nakoniec sam Jowisz,

—  Znajdzie się rada  —  

powiada. —

Osuszę błota, zginie hołota.
Lecz Żaba w  krzyk:

—  Przepraszam... A to dobre sobie...
Bez bagna ja, królowa, co ze sobą zrobię?.,.

9lVS7£k 0<l.
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BOLU GfcOWYJ

p r z y  PRZEZIĘBIENIU  
G R Y P IE  t KATARZE

K O M U N I K A T
KSIĘGARNIA R O BO TN IC ZA

ilVarsiawa, ul. Czerwonego Krzyfta 20
BARLICKI N. Al. Dębski Życws i działalność 1857—1935 str. 290 6.—
Czego nauczył nas kryzys ? Sprawozdanie międz. biura pracy str. 108 S.— 
NOLL AL. Dniówka. Poezja str. 24 —.w
Program dobrobytu. Ruch robotniczy Polski wobec zagadnień gosp.

str. 70 . . .  —
PUTEK J. Wr. O zbójnickich zamkach, heretyckich zborach i oświę­

cimskiej Jerozolimie str. 264 6.—
KAWIECZ J. Co pieśń może. Wiersze i satyry str. 32 1.70
SILLON A. Jego ekscelencja ogląda świat. Powieść str. 216 6.—
STĘPCZYNSKI M. i S. Walewski. Prawo pracy. Ustawy, rozporzą­

dzenia, orzecznictwo str. 347, opr. pł. 5 zł. dla Zw. Zaw. i  Org. 4.—
WENDE J. K. Drogi człowieka Powieść str. 295 7.—

WYSPIAŃSKI W. Jak powtsał wszechświat i człowiek str. 77 1.75
Zbiór poezji robotniczej. Szymański, Broniewski, Szemplińska i inni —.80 

KS14ŻK1 PO CENACH ZNIŻONYCH 
ADLER M. Marksizm jako proletarjrcka nauka życia str. 41 —.50
ALTER W. Jedność i plan str. 145 1.—
IGNACY DASZYŃSKI. W elki Trybun Ludu. V I  70 rocznicę urodzin —.50 
ENGELS FR. Rozwój socjalizmu od utopii do nauki str. 78 . -—.75
KAUTSKI K. Rewolucja proletariacka i jej program str. 230 1.20

— Zasady socjalizmu str. 16 —.50 
NIEDZIAŁKOWSKI M. Teoria i praktyka socjalizmu wobec nowych

zagadnień 1.20
ROSNER ST. Zbliska i zdaleka. Książka dla młodzieży i wychowaw­

ców, str. 131 . —.50
WASIELEWSKI L. O drogę do socjalizmu i pokoju str. 37 —.50

— Zarys dziejów PPS. str. 220 —.78
Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności zgóry plus —

30 gr. na koszta przesyłki.
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(Na m arginesie w ystaw  w Zachęcie)

i ^ o ły  szkoła malarska? — 
T*k*> y nie są niczym innym, jak
^hcji^S an izow aną władzą in-

powiedział kiedyś Bau-s r  ;
Swych „Curiosites estć- 

ty, - m aiąc zapewne na myśli 
t artv /deow e zadania twórczo- 
*«Hję ^tycznej, ale także jej zna 
. 5stvt.- yfbowawcze w dziedzinieih vki ■'-’wuwcze w uzieuzinie
V ^ rsk* kazda wielka szkolą

*«> wywodząca swój rodo- 
, yCji, J^ ie jś  wartościowszej tra.

u swego szczytu ja-
h Ky: 8enialnego artystę, które- 

Wa świadomość pla 
>V l,cztii^yzwalała w dziełach je- 
ih, !s*erP',?'v 1 ieS0 następców, ca-
V  prz nowych ' n>erozw’I?za 
Hj^iof, d o ło w eg o  mistrza zaMft . *1. D_ °
k  tyęjj r f zez zindywidualizowa 

2a-ożeń i rozdzielenie od
ii pracy na wiele rąk i

szkoła taka stawała
ktyH ą^dnokrotnie wylęgarnią no-

hlai Plerwszorzędnych talen-k itt . ..ii.C r*Ma arskich. W ten sposób
wielka tradycja włos-

Ur°dzenia, w ten rów­

nież sposób rozwinęły swoje ma- 
larstwo Flamandia, Holandia, a 
po części Hiszpania i Francja. 
Cała wielka tradycja malarstwa 
francuskiego od Poussina do Ce- 
zanna i jego następców, to jedno 
wielkie laboratorium doświadcza! 
ne, to przede wszystkim jedna 
wielka szkoła — gdzie krzyżują­
ce się wzajemnie wpływy obce z 
mentalnością i psychiką artystów 
francuskich, stworzyły sztukę naj 
bardziej spontaniczną i samodziel 
ną .nadającą ogólny ton plastycz­
nej świadomości narodów cywili­
zowanych przez dwa wieki z gó 
rą.

Są to prawdy tak oczywiste, źe 
chyba tylko w naszych warun- 
kach musi się je tak często pow­
tarzać. U nas bowiem celowe fał­
szowanie opinii i przekręcanie fa­
któw święcą dziś swe doraźne 
triumfy zwłaszcza w środowis­
kach dostatecznie nieuświadmio- 
nych, lub zbałamuconych przez 
zbytnio ambitnych p rz o d o w n ik ó w  
i pedagogów.

Takim środowiskiem jest np. 
kurs malarstwa prof. Pruszkow­
skiego w warsz. Akademii Sztuk 
Pięknych. Młodym adeptom na 
tym kursie wpaja się zasady 
sprzeczne z żywą prawdą życia '■ 
sztuki. Poucza się ich tam, że 
wszystko, co w sztuce naszych 
czasów żyje ,jest tylko chwilową 
„modą", malarską „międzynaro­
dówką", popartą sztuczną „kunst 
handlerską" reklamą i snobiz­
mem przekupnej, skorumpowanej 
krytyki paryskiej, że nie należy 
brać poważnie tego, co się dzieje 
w sztuce francuskiej i że raczej 
ci z pośród polskich artystów za­
sługują na uwagę, którzy tworzą 
niezależnie od wpływów Paryża.

Skutek tego fatalnego prowa­
dzenia jest taki, że młodzi artyści 
po ukończeniu Akademii, zahamu­
ją się masowo. Przepisy, którymi 
chciano w Akademii skodyfikować 
ich malarstwo, okazały się zgub­
ne, gdyż ułatwiały pozornie to, 
co należy dopiero z biegiem lat 
zdobywać z trudem. Izolując ich 
od zbawiennych wpływów najwięk 
szej kultury malarskiej świata, 
pozbawiono ich poczucia miary i 
logiki w budowie malowidła, 
gdzie wzajemny stosunek tonów

jest zgota fałszywy a pigmenty u- 
żyte jako smary, a nie jako ko­
lor, robią wrażenie wprost przy­
gnębiające, jako fatalne następ­
stwa zupełnego braku kultury w 
traktowaniu pov/ierzchni płótna.

Wystawiający obecnie w Za­
chęcie Ant. Grabarz, wyszedł wla 
śnie z tego artystycznego zde­
zorientowanego środowiska. Jego 
malowidła wzięta widocznie Za- 
c'nęta zbyt na serio, kiedy mu u- 
dzieliła swej sali reprezentacyj­
nej na -wystawę zbiorową. Fatal­
ne nawyczki „szkoły" nie mające 
nic wspólnego z prawdziwym ma­
larstwem, te „bliki" i „bliczki" 
kładzione dla taniego efektu, te 
„mazie" rozprowadzone bez cek:
! smaku na płótnie, ta pretensjo, 
nalna tandenta w nieskordynowa 
uej, nieprzemyślanej zgota kom 
pozycji i pustka formy — nie 
mogą dać dobrego wyobrażenia 
o edukacji plastycznej Grabarza. 
Obraz nie posiada u niego żadne­
go malarskiego założenia, a wie- 
lomówność treściwa niektórych 
prac nie zrównoważy dobrego ma­
larstwa ,opartego o dobrą trady­
cję i świadomość swych środków. 
Jest to fatalny rezultat uczenia się 
malarstwa z reprodukcji i z po­

ślednich „chwytów" malarskich 
„wynalezionych" w Akademii.

Od tego malarstwa „na niby" 
wolę stokrotnie bezpretensjonalne 
„widoczki" naturalistyczne, p ro­
dukowane masowo przez malarzy 
Zachęty. Znaleźć tu można przy- 
najmniej czasami jakąś świeżość 
uczucia i szczerość w podejściu 
do przyrody. S.ą te naiwne malo­
widła bądź co bądź dokumentem 
czasu i... współczesnej niezarad­
ności w obliczu natury — pod­
czas, gdy pseudosztuka b. ucz­
niów prof. Pruszkowskiego, de­
maskuje przede wszystkim u nich 
brak poczucia prawdziwej pla­
styki i inteligencji malarskiej. 
Nikt się zresztą malarstwa w 
szkole nie nauczył tak, jak nikł 
bezpośrednio po skończeniu Uni­
wersytetu, nie został odrazu uczo 
nym.

Oprócz wystawy Grabarza, go­
ści również Zachęta pokazy Tow. 
Art. Grafików w Krakowie, Zw. 
Artystów Polskich we Lwowie, A. 
Laszenki, P. Stellera, tudzież ko­
lekcje prac B. Iwanowskiego, W. 
Poznańskiego i R. Wąsowicza a 
w końcu wystawę ogólną cztan- 
ków Zachęty.

Laszenko produkuje seryjnie a-

frykańskie „landszafty" z wiel­
błądami .podobne do tych, jakie 
zapełniają niemieckie wydawnic­
twa kolejowe dla mniej wybred­
nych snobów i komiwojażerów. 
Jest to wyrób standaryzowany, 
obliczony na naiwność i brak kul­
tury plastycznej u konsumenta.

Ciekawszą aparycją jest Poz* 
nański. Artysta ów ma niewątpli. 
wie szlachetniejsze ambicje, ale 
nie może znaleźć drogi do zamie­
rzonego celu. Błąka się ustawicz­
nie w lesie drugorzędnych proble­
mów malarskich, zamiast odważ­
nie stawić czoło trudnościom wyż 
szego rzędu. Zbyt czuły na po­
wierzchowne efekty faktury, nie 
stara się wniknąć w zasady praw 
dziwego malarstwa, które wszak 
ogląda? z zachwytem na wystawie 
malarstwa francuskiego w lutym 
b . r. w Muzeum Narodowym. A 
zasady te, to prostota, skromność 
i ekonomia środków, powaga i 
miara — to wyczucie prawdziwej 
sztuki i orientacja w zagadnie­
niach malarskich naszego wieku.

Idąc po tej drodze, doszedłby 
do swego celu napewno.

K. WINKLER
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Japonia s ę g a  po „Insulindę"

N i e s p o k o j n y  r a j
Olbrzymie bogactwa Indyj Holenderskich

„In*ulinda“ to nazwa, któ*-ą 
H olendrzy określają swoje olbrzy­
m ie i niesłychanie bogate pos'r- 
dłośei kolonialne, k tóre w ciągu 
300 lat s t ; l y się prawdziwym  'k a r ­
bem  na teren ie  Azji. Ludnołć 
tych terytoriów  wynosi 60 m ilio­
nów, a zarzadza n im i - czuwa nad 
bezpieczeństwem

ZALEDWIE 200.000 HOLEN-’ 
DROW.

P arę  szczegółów wystarczy, aby 
schar: kteryzowaó bogactwa mie­
szczące się na tych cbszaracb. Ban 
ka i R illiton — dwie niezbyt wiej 
k ie wvspy na północny wschód od 
Sum atry  — są
N A JW IĘK SZY M I NA ŚW IECIŁ 

r°S T A W C A M I CYNY.
Borneo, ze swoimi kopalniarfii 

nafty , stoi na szóstym m iejscu w 
światowej p rodukcji tego artyku­
łu ,
PLA N TA C JE TRZCIN Y  CUKRO- 
W EJ NA JA W IĘ  NALEŻĄ DO
N A J W . K S ^ c h  NA ŚW IEC IE

Do tego dodać należy jeszcze 
kauczuk, tytoń, kawę, herbatę , ja 
ko najw ażniejsze surowce, w któ­
rych upraw ę H olendrzy inwesto­
w ali przeszło pó łtora  m iliarda 
gulnenów.

Sytuacja ekonom iczna In d y : 
H olenderskich otrząsnęła się od 
roku  7 pod wpływów kryzysu w 
związku z podwyżką cen surow 
ców. A równocześnie Indie Holen 
derskie przestały dostarczać sa­
m ych surowców, za" ^ły je  p rze­
rab iać. W ytworzył się

ZAKROJONY NA SZEROKĄ 
SKALĘ PRZEM YSŁ.

na pierwszym  m iejscu zaś wymie­
n ić  należy włók: iczy. W nkulek
tego popraw iła się sytuacja eko­
nom iczna, co odbija  się i na fi­
nansach H olandii, k tóra nie mu­
si już dokładać do swoich posia­
dłości.

Miejsce trosl, finansowych za­
ją ł jednakowoż n iepokój, wypły­
w ający z motvwow politycznych. 
NAPÓR JA PO Ń SK I NA INSIJ. 
LIN D Ę DAJE SIĘ CORAZ BAR 

DZIEJ ODCZUWAĆ
Już rek  tem u rozeszły się pogło­

ski o p lanie podziału Indvj Ho­
le-'Vr»Uir.h na strefy interesów 
wielkich państw  W iadomość zo­
stała zdem ontow ana, ale oświau- 
czenia, k tóre  podły w parlam encie 
japońskim  z początkiem  tego rp. 
ku , wzbudziły qowe zaniepokoję 
nj*. Owczesnv ją j rń s ld  prezydęn ' 
m inistrów , Hajaszi. oświadczył, żc 
Japon ia  w praw dzie n«e dąży do 
zajęcia Indyj. ma jednak  newpe 
postulaty , k tóre  pragnie przepro­
w adzić w sposób pokojowy.

W jakim  k ie runku  Japonia 
zm ierza — to widać w niesłycha 
nym wzroście ja j wpływów eko­
nom icznych na tvch terenach 
Dwie trzecie haqrim  zagraniczne 
go Insuliny, żegluga wzdłuż wy­
brzeży, handel w glebi k ra ju  — 
są w wysokim stopniu 
W RĘKACH JAPOŃCZYKÓW.

Są oni również właścicielami 
rozległych p lan taey j bawełny, gu 
my, palm  kokosowych. Pow stań 
towarzystwa japońskie o charak ­
terze r.aukowvm, jak  KaigaJ, Kio 
ko K iokai, Inanio  - K iokai, któ­
re badają  w nętrze wvsp. W sto­
licy Jaw y, B andoen, powsał in­
sty tu t japońsko indyjski. T uryś­
ci japońscy, przew ażnie przebra­
ni oficerow ie, in teresu ją  się po r­
tam i i urządzeniam i wojskowy, 
m i.

E kspansja  japońska jest nie- 
dychanie  ekskluzyw na. Dowodzi 
tego przykład wyspy Davak, na­
leżącej do F 'lip in . Parę  lat tem u 
znajdow ała się tam niew ielka ilość 
Japońezy’ 'w , dziś zaś jest ich już 
40.000 i f
PRAWDZIWYMI WŁADCAMI 

TEGO KRAIKU-
Hola lia, mimo swego pacyfiz­

m u, zd.ije sobie spraw ę z koniecz­
ności obrony hwoicb drogocennych 
kolonij.

H olandia zbroi się gorączkowo, 
a jeżeli jest mni-jj niespokojna o- 
beenie o swoje posiadłości niż 
przed rokiem , to dzięki tem u, że 

JA PO N IA  ZAANGAŻOWAŁA 
SIĘ W W OJNĘ Z CH IN A M I,
Z drngiej strony Anglia, na k tó re j 
pom oe H olendrzy liczą, zbroi się 
również w sposób bardzo inten- 

aywny.
D rujri Dowód do  n ie p o k o ju , to

ruch niepodległościowy wśród krn 
iowców Ind y j H olenderskich. Zda 
rżały się rokosze wśród krajowych 
m arynarzy i żołnierzy Rząd zor­
ganizował w DżibuJ obóz koncen­
tracyjny i poddał prasę m iejsco­
wą cenzurze. Ruch niepodległo­
ściowy jednakowoż rozwija się w 
dalszym ciągu. Mówi się również 
o wpływach Moskwy, k tó re j sta­
cje nadawcze nada ją  odczyty w 
lęzykn jaw ajskim  i m alajskim  
Jest rzeczą znam ienną, że Malaj- 
rzycy odgryw ają w ielką rolę w 
holenderskiej partii kom unistycz­

nej- Rozwój oświaty wśród mietz- 
kańców „!nsu lindy“
WZMAGA DAZENIA IC H  DO 

SAMORZ \D U .
N iesłychany wyzysk robotni, 

ków na p lan tacjach  ryżu i kau­
czuku podsycają niezadowolenie. 
Nieliczna narodowo-,,socjalistycz­
na ‘ p artia  holenderska a taku je  
dąbość rządów i zł rządu kolonial­
nego i w ten sposób również osła­
bia ich autorytet.

V  ’andia w skutek tego ma do­
syć trudny  problem  do rozw iąza­
nia .

Poczta z zaświatów
Dziesiątki lat pływaią po niezmierzonych mor

listy  rzucone p rzez  to n ące  o k rę ty
je ktoś

zad*

Rok rocznie ocean pochłania ty­
siące ofiar. Ofiary te nie mają mo 
gil ani pomników. Okropne muszą 
być ostatnie chwili tych ludzi, ska 
zanych na niechybną śmierć w od 
mętach oceanów. Rąbek ich tra 
gedii uchyla poczta w butelkach, 
których tysiące pjywa po wszyst­
kich morzach świata.

W iększa ich część prawdopodo 
bnie nigdy nie dostanie się z roz. 
maitych powodów do rąk ludz 
kich; setki jednak są odnajdywa­
ne, wiadomości z nich odczytywa­
ne i notowane w specjalnym reje­
strze morskim. Butelki z pocztą 
nie podróżują jak okręty. Często

wiele lat upływa zanim 
znajdzie i odczyta.

Pewnego rodzaju rekord ustano 
wiła butelka Nr. 296. która 30 lai 
plywaja i przebyła odległość oko­
ło 10,000 m il 

Ponieważ nie zawsze można od 
różnić fałszywy dokument od pra­
wdziwego, znalezione w butel­
kach listy są sprawdzane i reje­
strowane przez specjalny urząd w  
Waszyngtonie, który wydaje opi­
nię o ich autentycznoścL 

W 1898 r. wyłowiono na brze­
gu angielskim butelkę z lakonicz­
ną wiadomością pochodzącą z o- 
krętu „Brunświk“ : „Idziemy na

dno“. Dokument ten 0 
fałszywym. \

W 1930 r. na jednej Z jflfi 
mieckich morza północ11®*, [ /
ziono butelkę pochodzą®^ f pój 
tanii, rzuconą 7 maja *
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Najbogatsze kobiety świata

Czarownica z
Yvan Suzuki, Barbara Hutton

Wallstreet,
i Bessie Rockefeller

CZAROWNICA Z WALLSTREET.
Czarownicą z W allstreet prze­

zwano Hetty Green najbogatszą, 
najbardziej skąpą kobietę na świe 
cie. Skąpstw o jej przewyższało 
klasyczny pierwowzór, Harpagona 
z komedii molierowskiej. Nawet w 
cbiiczu śmierci nie zatraciła tej 
cechy, w yróżniającej ją z plejady 
dolarowych książniczek. Życie ko­
chała bardzo — ale pieniądze jesz 
cze więcej, Gdy dla ratow ania 
zdrowia śmiertelnie chorej spro­
wadzono najdroższe lekarstwa, 
musiano fałszować rachunki ap te ­
karskie, by chciwej kobiety nie 
w yprowdazić z równowagi." Hetty 
Green znana była jako odłudek. 
Nie lub:'a nikogo przyjmować i 
sam a też nigdzie nie bywała. Ko 
bieta, pos:adjąca m ajątek ocenia­
ny na przeszło 100 milionów dola­
rów — nie miała się w co ubrać. 
Na W allstreet, gdzie pokazywała 
się często na giełdzie znano ją ja ­
ko najgorzej ubrana kobietę ame­
rykańskiego „high-lifu". Zwykła 
pa’-’-a sk le-ow a odznaczała się 
większą ele^anc*' od wielokrotne' 
milionerki. Zaniedbany jej wygląd 
wewnętrzny, często nawet nleueze 
sane włosy — bo nawet wydatku 
na frvzjera odm aw iała sobie ską- 
na kobieta, ścągnę ły  na nią przez 
wisko „czarow nicy" — mimo, że 
'odobr.o była wc-ile nie brzvdkn 

Na W allstreet mawiano o niej, że 
wszystko w jej rękach zamienia 
się w  złoto,

Cechy m "*ł,i rzeszły na córkę 
Msr. M atthew — Astor Wilks 
która w o!brzym!eh swveh apartr 
mentach w  Astor-building, urzą 

-.onvch re  '■•‘■""nk'vm  przepy­
chem — fpM  tym wzrrlędem cór 
1 a różni się od matki — kocha 
luksus! Msr, A*+or sama pilnuje 
by o godzinie 21 światła były po 
mszong. Flektrownia zna ją, jako 
najoszczędniejszego konsument--; 
•trądu.

NIESPODZIANKA
ROCKEFELLERA.

Stary Rockefeller spraw ił swym 
sukcesorom niemałą niespodzian 
kę, mianując, jako jedyną spadko- 

ierczynię swej olbrzymiej fortu 
ny wnuczkę sw ą M argarete Strong 
de Cuevas. W rażenie tej decyzji 
było tvm wieksze, ż“ m- '" '’siwo 
wnuczki, ’--'^obnie jak swego cza 
su małżeństwo jej matki Bessie 
Rockefeller w vw o’ato w świeci-’ 
amerykańskim dużą sensację. Oba 
m ałżeństwa bowiem zaw arte były 
wbrew woli ojca i dziadka. Sądzo 
no więc, że 97-letni milioner w y­

dziedziczy wnuczkę. Tymczasem 
stało się inaczej i pani M argarete 
Strong de Cuevas, żyjąca zresztą 
cd wielu lat przy boku swego 
męża wę W łoszech, stałą się naj­
bogatszą kobietą świata.

BARBARA HUTTON.
Dziedziczka fortuny słynnego 

twórcy amerykańskich domów to 
warowych Franka W oolwortha, 
B arbara Hutton należy nie tylko 
do najbogatszych, najelegant­
szych ale i najekscentryczniej 
szych kobiet nowego kontynentu 
M ajątek jej, wynoszący 40 miUo 
nów dolarów, daje rocznie 400.000 
dolarów dochodu, który rozpływa 
się bez reszty w pięknych rącz­
kach pani Hutton. W  roku 1933

odbył się z wielkim 
jej ślub z księciem gruzińskim 
Aleksym Mdiwani. Gdy po dwulet 
nim pożyciu małżeńskim pani Bar 
bara przekonała się, że książę jej 
.-de odpowiada, chwyciła za stu 
chawkę telefonu, połączyła się zę 
swym mężem, bawiącym w ó w ­
czas zą oceanem i w dwugodzin­
nej rozmowie ustaliła z nim wszy 
stkie szczegóły rozwodu. Spraw a 
noszła po amerykańsku — szybko 
i sprawnie. Książę nadesłał tele 
graficznie sw ą ’ zgodę na rozwód, 
biorąc winę na siebie. W  tym sa­
mym jeszcze dniu urocza pani Bat 
bara wyszła za mąż za głośnego 
arystokratę niemieckiego hrabiego 
Kurt H argurtz-Reventlow.

przepychem W O N  SUZUKI NAJBOGATSZA 
KOBIETA JAPONII.

H?łż€ństw9 z drzewem
70.000 m łsdęch dziewcząt w Indiach

ptóluMa rak rocznie drzewa
Rokrocznie 70.000 młodych 

dziewcząt hinduskich poślubia 
drzewa. Przyczyna tego dziwnego 
zjawiska jest prosta: z d a u a  się 
niejednokrotnie, że w rodzinie 
nłodaza siostra nie może wyjść za 
mąż, gdyż nie uczyniła tego do- 
tąd starsza. Hindusi znaleźli p ro­
ste rozwiązanie tego dość zawiłe­
go problemu: starsza siostra p o ­
ślubia drzewo, a przez to młodsza 
ma otw artą drogę do szczęścia.

Niestety drzewo nic Jest w  stanie 
protestow ać przeciwko rozporzą­
dzeniu jego „osobą '. P raw o je ­
dnak jest nieubłagane: małżonka 
drzewa - topoli nie ma prawa 
wyjść po raz drugi zamąż, ślub Z 
drzewem świętym, a  takim jest to 
pola, wyklucza rozwód. To też 
dziewczęta chętniej wychodzą Z3' 
mąż za drzewa palmowe, które 
obojętnie tolerują wszelkie roz­
stania.

Ryba śmierci
inne tajemnice morza Saragascwego

Morze Sargasowe posiada opi-
dę miejsca dziwów, Rzeczywiście 
ta część oceanu Atlantyckiego, 
między 25 -35 st. szer. płn., 38 — 
60 st. dł. zach., pokryta pływ ają­
cymi wodorostami, jest cmenta­
rzyskiem licznych okrętów, zaplą- 
tanyęh w macki olbrzymich ro­
ślin. Przy dzisiejszych zdobyczach

o Ł o u ira r t

ŁA TW OVJUWAĴ
O ST R Z A

Dop ero 90 lat
Istnieje chirurgia w s p J łc e s n a

Mówi się wiele i chętnie o sta ­
łym postępie w ehiiurgii, zapomi- 
i tając, że jesz. ze dziewięćdziesiąt 
lat temu nie Istniała ona wogóle. 
Przypomnijmy sobie kilka dat: 
1847 — 1850 — odkrycie własno- 
ści usypiających eteru i chlorolor- 
mu (dr. Vtjpeau twierdził, żc u- 
nikti.ęcie bóiu przy operacji jest 
nieosiągalną chimerą. 1840/. Le­
karze zarażają chorych, nie prze­
strzegając czystości, śm iertelność 
w aha się od 50—90% . 1860 —

idkrycie Pasteura. Wprowadzę 
nie w życie metody antyseptycz- 
nej, przez chirurga angielskiego 
Listera. Zwalczanie teoryj Pa­
steura. Masową zgony, powodo­
wane brakiem higieny. 1875 — 
wprowadzenie w życie nakazów 
Pasteura. Między 1875 a 1900 ro­
kiem tworzy się chirugia współ­
czesna. Postęp jej nie jest gwał­
towny, ale zato ciągły i niezmien- 
ny.

techniki niebezpieczeństwo to zma 
lało, ale od czasu do czasu mo­
rze porywa nową ofiarę. Ostatnio 
ekspedycje naukow e przeprowadzi 
ty tam badania niezwykle d e sa -  
wej fauny i flory. Wodorosty do­
chodzą tam do fantastycznych roz 
miarów i uważane są za najwięk­
sze rośliny, jakie kiedykolwiek 
rosły na świecie. Z ryb na szcze­
gólną uwagę zasługuje gatunek 
Gumaris: samiec tego rodzaju ca­
łuje swoją wybraną, wywinąwszy 
wargi, Zaobserwowano, że skoro 
samica ociąga się z oddaniem po­
całunku, przedstawiciel płci brzyd 
kiej zmusza ją do tego bolesnym 
ukłuciem. Nie mniej ciekawą jest 
ryba śmierci, pływająca na grzb'e 
cię lub boku, co u innych ryb jest 
oznaką zdechnięcia. Nic dziwnego, 
że krajowcy uważają tę rybę za 
znak śmierci. Ryba ta ma inny ie 
szcze zwyczaj: potrafi na płytkie! 
wodzie oprzeć &'ę ogonem o dno 
i trwać tak godzinami, z pyszcz, 
klem, wystawionym na pow ierzch­
nię wody.

Yvon Suzuki należy do najbogat­
szych kobiet Japonii. M ajątek je< 
oceniają na 35 milion, funtów szter 
lingów. Dzieje kariery tej najbogai 
szej kobiety św iata są w prost r.ie 
zwykłe. Gdy — krótko po wojnie 
japońsko .  rosyjskiej umarł jej 
mąż, skromny fabrykant, Suzuki 
miała nie wiele ponad kilka tys. 
funtów. Z majątkiem tym rzuca 
się w w ir spekulacji gospodar 
czych i w krótce staje się jedną z 
czołowych postaci życia gospod. 
Japonii. Dochodzi do posiadania 
własnej floty handlowej, w czasie 
wojny potrafiła zmonopolizować 
w swym ręku całkowicie rynek ry 
rowy. Gdy ceny ryżu w Japonii 
zaczęły w zrastać, wzburzony tłum 
w targnął do jej biur w  Tokio, zd e ­
molował je, a właścicielkę zmusił 
do ucieczki i tuMnia się pod ob- 
eym nazwiskiem w okolicach T o ­
kio.

kument ten zawierał h*2 
oasażerów.

W 1930 r. została 
takie butelka z Titanica* .^yC* 
iąca opis ostatnich “
scen tej strasznej k a ta s i '^  fi 
19 lat no zatonięciu 
stał znaleziony w pobliżu fl3pis^ 
Jorku pas ratunkowy *
„SS. Titanic*1

Ostatnia smutna w lad^^-y P 
leziona w butelce pochO° 
statku „SS Everett**, który,- 
w 1923 r. Brzmiała ona: £  ^  
rett*‘. To jest nasza os.ta , )e, K1* 
domość. Kochani przy!®0 .gje"  
dy wy to znajdziecie, 
wlekł".

H aw ajsK * *
i m i o n a !?<

Na wyspach hawajskich . ^ j j
nowonarodzonym dzsię

miona opisowe. Z imio113mi ę
mionu V. M-m

mają kłopot nie tylko ^ rnr2e ^  
ey, którzy chcą

ly iiw  •— w uj
je bodaj P 

tać, bo o wymowie trudn° jKjJ 
pomyśleć, ale nawet tubywy^fH* 
by to byli urzędnicy stan!jL 
nego, do których obowł^z
ży rejestracja nowonarod f i

Ostatnio jedna z u1*0 ^j|śr 
zgłosiła w urzędzie oy 
imię swojej pociechy, kt0* .  ^  
da się z 80 liter. Brzmi V
stępująco: K a n a n in o ch eao
o p u u k a im an aa lo h i lo h i lo h i i1
aweulamakachlam. Urzęon 
nu cywilnego w Honolulu, 
początkowo sprzeciwiał 3 “ ^ 0  
saniu tego imienia, z° st3-j|e P. 
rodziców przekonany, że W 
są to luźne litery, podane jpi“ 
sania. lecz pięknie brzmi! 
oznaczające: „Powiew P ^
nych zapachów  naszego 
góra diamentowa przed 
nieba".

Osiiitienii!!
Pojawfły się W spm deży łyżwy firm konkurencyjnych % ,
kat" które wnrowadzaja w błąd konsumentów, żądających w/kąt" które wprowadzają 
naszych łyżew, uznanych za najlepsze.

Zmusiło to nas do zmiany dotychczasowej naszej marki .. . 
nu powszechnie zs*ną i zaprowadzoną pfzy naszych wózka®

„ K O N K O  M “
Żądajcie wszęciz:e wyłącznie wypróbowanych i uznanych ły * ^

K O N K O r 1

m arks^

fi F a b r v k a  w ó z k ó w  d z ie c ię c y c h  *h{.u/8
k o n g r k k i  i k o h m , C z e s t o t n ^ y

Kraje nazwaae od d rze t f f ,
wiać się musieli oibrachto^ 
rze. Brazylia pochodzi 
Brasil, nazwy spcćj3lne8 X***a  
ku drzewa, rosnącego -oC

Ścięły związek, łączący człowie­
ka z o taczającą go przyrodą, wyra 
ża się często w nazwach okolic ; 
krajów, wziętych z przyrody. Bra 
zyl!a, M adeira, Bukowina m ają swe 

azwy zapożyczone od drzew. Ma 
deirą—-znaczy po poHugalsku drze 
wo. Obszary Bukowiny porosty by­
ły kiedyś rozległym' bukowymi la 
sami, przez które ciężko przepra-

podzwrotnikowych w  ̂ w .
Amazonki i na wybrZ® r ,v* 
zylii, Drzewo to było K 0. i \^  
nym przez zdobników P° 
nym artykułem h a n d l ó ^

STOSUJń sią-
i a k o  t t e u i u j Ą C C  Ż O Ł Ą D E K .  

c u r p i i m i ł c h  W Ą T R O B Y ,  ,
UAOMItBNEJ OTYŁOŚCI.
uifii£EZAjącE H EM O RO ID Y

I  PBZY S K Ł O N N O Ś C I A C H  
PO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
Środkiem PRZECZYSZCZAJĄCYM.

•łłycil «-* PIPUŁIU NA NOC.

Wielki wybór n a f n o w « ^ l
WEŁEN i JEDWAg1

J .  S I L B E B I B E l j j ?
GĘSIA 6. froirt. TeSefoi
Z a p o m n i a n a  w y s p 9 

Rob nsona Cruzoe
Zagubiona na dalekich obśza- 

Ow Oiianu wy&^pka Juan rernan 
des, słynna z przygód Robinsona 
„ruzoe, slanowua p.zwz caiy w ek 
XIX i w pierwszych lalach XX w. 
cel wycieczek licznych snobów 
amerykańskich i angielskich, któ­
rzy pragnęli przynajmniej pobież­
nie zapoznać się z warunkami by. 
tu legendarnego bohatera, żaden 
z turystów jednak nie miał odwa­
gi zakosztować prymitywnych 

bytu na wyspie. Zain-

A(l" 
pyY f i

t re so w a n ia  tu ry 6 to w ^ ^ odli ^

i

nic'

intratnym źródłem 
nielicznej ludności wy g.
me ludności tej z* # r , wW 
Z ptzyc/yn i m

nych fala turystyczna n t y
la, W roku bieżącym 1 ,wa v iV 
kierunku wyspy tylk° (0^$.
ty. W sczome zimowy' j ł r f i
biegłego, gdy
przepełniona była cu<J >
gośćmi, nie zjawił sl?
Fernandes n ik t
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Tabela loterii

dzień ciągnienia 2-ej klasy 40-ej Loterii Państw. 
11 » ciągnienie

G łó w

* » 5  

»U? *«

ne wygrane
«•: 19899 105031 14442

102513 74.859 4853

500 192254
41946 92069 184700

«758j : 41392 47963 50450
87274 f 73"  66054 99765 6197
878ia J461*27 157415 158758
46372 J7 737 H2909

40n ?4771 140322 
1 7 4 7 f t , 41438 86172 

250 , l87940 192500 
84667 ,  ! 1777 8352 11153 25771
l l 77fio 64 38180 81182 101041 

9 427034 126626 130020

180444

54109

1 7 4 ^  439856 152931 173123
186797

*“829 * *Ł :  16190 18530 19986
*8439 24 12 33771 68455 74433 
lOogL 9 ,894 95637 105803
l645l4 114504 118449 138869
489095 465706 173442 174022

JJtygrane po 153 zł.
4004 J ° 82 85! 2890 3272 821 87 86 
985 ikZ, 98d 5463 945 6415 615 893 
547 1ft.I 157 8358 454 672 735 9677 
*95 la in 8 396 917 11278 500 12258 
268 ascT0 14525 756 16527 17083 144 

463 831 18177 270 413 1.9877
24l2i 7  426 933 22145 704 23783
®76 27* 93 74 1 25156 280 449 88 
ł |4 4l e 676 728 44 28323 608 29046 
33777 637 30345 31183 6j0 929 32428 

‘ "4279 429 987 36032 37053 462
% )K n 2 977 40991 41188 42438 
6to a * 4 »«9 44562 653 45041 75 
49157- „937 46 756 4M179 516 829 
85**' ?.r>3 Si 250 52059 53027 272 
§ta 2}«5 «46 900 i i  s o o n  48 57226 
S & m L 691 58198 432 641 769 860 
^409 5° 181 622 61130 62169 797 
SŚflSi P  99 64157 412 522 737

jL? 41 379 617 67115 580 68179 
718<u L61 819 89 636 R27 97670500 

7^853 512 74 905 6 72583 710 
w ° 45 775 76 74168 273 838

^  77013 356 78610 790 79249
%  k}?37 83878 84011 78 870 8539! 
S M l l i i 19 86005 79 415 877 906 79 
»  Q,8!714 924 89162 636 90022 580 
W » U 8 9  395 612 93720 94990 95 
w l . 7}9 96721 97128 84 238 893 

T l 9801! 210 393 411 99180 555 
,ft0O51 171 344 932 101148 332 

BIS 103018 248 381 643 836

104866 105924 106217 625 30 700 
107176 739 108909 109211 341 875
110101 393 483 897 111155 227 151082
579

114742 115881 H7681 118673 119409 
806 999 120869 96 121303 61 464
122565 123308 806 124020 88 1 125770 
893 126771 976 127668 773 128156 
129803 982 |3o432 131070 235 349 715 
132387 698 133981 134996 135197 899 
136066 376 853 137736 138221 6 933 
71 139225 74 141408 964 142106 215 
618 85 747 143748 144171 146010 268
147145 148364 149338 419 91 635 712
879 151625

152152 154142 627 792 155109 156678 
782 157018 158035 390 945 159353 880 
16007 944 161345 942 162244 668
163901 87 164806 165404 784 166244 
456 1G7u06 448 52 514 769 168282 454 
589 650 169112 760 838 61 906 171116 
387 600 172467 173464 175615 |77|9(l
433 178155 170234 898 180895 928 
181321 732 182342 183427 185112 298 
375 536 186191 865 188294 189611
190781 191820 192258 973 193018 43 
222 85 194148 781

Wygrane po 50 zł.
194 667 710 967 1362 2186 660 710 

4288 788 5651 6480 648 81 8211 9227 
361 67 880 10804 11818 12110 28 277 
87 445 93 13007 410 14664 749 15443 
16289 411 673 789 17097 164 972 
18256 466 900 7 19105 622 795

20426 783 21753 22134 348 23608 
24484 25241 995 26103 27278 89 615 
907 23529 29017 402 518 618 30700 
31298 774 877 32514 19 67 955 33669 
35538 768 36361 995 37284 737 875

38216 371 890 955 86 39080 821 
608 40213 86 576 633 41377 505 
40 42113 25 479 965 43329 44053 
277 595 686 15180 653 970 46204 
826 979 47451 98 591 632 953
49541 870 72 51658 61 763 52057 
402 57 590 Witt 53363 108 28 47 
635 95 860 54014 344 489 55130 
347 69 96 546 56486 551 781 978 
57039 101 294 568 58456 80 943 
59352 777 60201 530 699 61110 
447 763 910 62182 614 954 63669 
902 64470 65173 272 66269 463 

560 67179 205 305 821 956 68334 
555 90 751 942 69099 580 663 71296 
354 566 823 46 72349 487 548 743 
73062 206 362 430 701 5 987 74992 
75803

76242 312 49ó 895 77360 78020 412 
17 579 91 79132 236 80060 81219 553 
860 82232 723 83519 84048 120 85229 
875 86311 844 87699 88313 514 65
89034 189 224 303 540 667 716 834 
90530 748 924 91371 561 907 92357
434 62 504 93054 66 186 849 94402 3 
47 627 95024 40 112 345 636 96319 
456 520 681 917 97829 98044 73 274 
414 743 81 99784 981 101729 73 919

102302 677 103254 636 804 947
104366 431 52 556 992 105414 603 82 
106173 265 824 107457 108912 26 59 
110013 132 312 67 549 936 111589 
689 912 112227 551 831 955 113099 
131 309 464 965 

114752 115011 26 i 98 474 116250 
371 447 974 H 7I97 571 6 818 118123 
250 322 461 95 606 1S 119045 118 362 
120122 62 253 369 121343 4(14 613 60 
757 122424 123625 722 124025 250 664 
866 88 125313 51 9 674 796 126170
128008 10 15 51 476 1291M 376
130|2s 131940 646 974 132332 522 925 
38 133718 134261 369 537 135226 43 
137782 138217 530 139402 62 140096 
141485 600 789 94) 142058 213 542 
143302 709 852 980 146289 940 147656 
148384 751 80S 149459 507 652 151596 

152294 153040 34j 816 154181 685 
155264 156877 157039 119 36 6480 776 
85 876 996 158305 1597751 160583 
161281 3 162027 59 846 163172 875
164217 84 478 547 72 630 165369 465 
166092 167089 165 643 878 169342 97 
462 653 170051 211 843 171263 769 
826 966 173257 694 17432 9473 9f)2 
175703 176213 89 839 177065 642 834 
178620 766 179065 395 492 604 725 
180000 329 761 829 181437 18228! 430 
522 184233 321 521 80 186353 467 674 
188120 680 852 1R9310 580 685 191388 
192282 627 744 193358 585 194013 109

iii ciągnienie 
Główne wygrane

79.3 79827 80281 398 623 71 845 81486 
82095 910 83328 533 097 84705 85441 
930 86529 674 87659 853 92 88456 
91955 92061 93211 366 94114 97439 
99681 101098 103106 348 104825
105181 108432 604 1090% 643 110859 
111088 112105 243 62 97 964 113690

115639 117537 119059 407 966
120076 121427 78 739 960 97 122218 
714 124262 438 126789 982 127312 726 
128221 .492 129566 130970 131182 690 
132050 1.33446 134717 135.351 879
1362% 877 18700S 13*513 140541 826 
902 141743 143129 146714 147213
148065 149541 151476 152335 153243 
155026 356 157148 962 158213 415
159051 212 160128 229 162871 164923 
165794 166241 45.5 657 167(05 SfiO 
171.067 171063 173097 176314 1770241

951 28169 29070 355 887 980 30448 
842 31657 32371 34586 41031 43689 
44421 45263 47101 48620 49352 

50604 58 51101 52775 54146 288 311 
759 58029 59638 717 60271 594 61395 
580 62035 63680 750 64015 141 67695 
70911 72142 73835 74888 76206 51 812 
77186 604 748 837 913 80184 327 56 
454 81536 743 862 975 94 82227 923 
83315 41 84255 775 85406 86610 1 
88673 89712 93355 94795 95 570 630 
96428 97240 99533 71 

100787 101296 552 102104 105117 
107223 108969 109537 949 110027 157 
697 112722 89 114517 53 U5109 533 
115109 5j8 713 116174 219 117222 
82 120957 124275 125437 502 127366 
626 871 1288PO- 129590 130872 946 

14156 739 65 861 135422 812 136919
323 179.125 629 181344 182429 815 138214 683 139115 ' 140504 144639
183101 837 184985 186.351 449 1916791146218 148813 
193287 361 194471 810 989 . 153488 721 154586 157179 287 158546

   741 159168 405 978 160.120 9.32 162704
Wygrane no 59 zł. ;1630*5 167538 169247 175141 205

17*515 95 179076 623 180045 182067

Stała dzienna wygrana *ł. 20.000 
padła na Nr. 128983.

75.00n zł. 113061.
15.000 zi. 91819.
5.000 zł. 44311 127253.
2.000 zl. 69232.
1.800 zł. 5373 35612 7988* 9(0% 

119460.
500 zł. 149409 16,3690 132g9l 163244 

188928 74385
400 zl. 26473 30297 39960 41780 

69886 81276 85997 94161 104272
116/2.3 < 21783 167568 186915

25o zł. 4158 6520 15283 22574 32970 
42015 59084 71602 84016 99859 103602 
122503 120078 131110 140705 158125 
180945

20(| zl. 2536 8915 U 4I8 17807
19739 24305 51144 66781 74754 81108 
91829 104463 1079.39 1098,37 1U006 
121679 .28723 142240 143678 151759 
157068 19,3540 —

Wygrane po 151 zł.
545 1070 713 2074 202 83 S,*65 693 

701 4394 415 5000 6028 8056 9047 138 
726 10232 12925 18089 464 16651
17721 958 19824 20067 25125 29661
30234 31263 302 32927 33212 35932
37625 875 38963 39565 955 40920^
41839 42459 43303 45450 49143 360 
641 50646 51969 52927 54675 792 
55256 56148 501 27277 6792 63312 
64119 957 91 65389 503 66084 67109 
691 780 69141 70361 410 71340 538 
646 72914 86 73533 986 76159 7S670

466 693 73 ' 1330 2098 185 597 3810 
4184 5151 6911 8102 871 9413 10013 
11600 12144 539 56 68 14045 637 
15898 16152 17067 452 18929 2il062 
166 816 955 21548 226fi7 399 25042 
560 661 27979 31174 32004 298 618 
33407 70 34374 322 421 36039 105 376 
37281 38058 905 39691 910 41370
42017 534 675 979 43268 44.399 469r,0 
47150 686 883 48982 49971 51126 509 
683 50602 53043 470 56066 5.31 87.3 
57.361 580 58173 59229 407 835 60674 
51189 487 641 724 62438 65537 66594 
634 S7I 68704 831 72619 73358 913 
74619 75863 77571 78401 79677 810 
8O3R9 458 84186 970 85262 86786 841 
87375 90 703 821 89336 94 637 714 
02667 995 93*71 942ft8 754 903 95381 
481 96304 97080 462 9*1 98211 754 
100683 101959 102103 414 64 554
103191 352 104311 105059 107797
108018 110139 376 111127 274 443 93 
879 112414

114090 340 11.6961 116424 512 708 
995 117690 118267 752 1190! 2 120076 
853 122207 124366 125712 921 126232 
402 882 127312 729 128225 474 129769 
1.30136 131048 133098 134468 135309 
53fi 663 137010 508 618 947 138022 
140902 .3*4 508 i411.30 142042 323
'48275 833 99 144750 145636 146229 
"0 70.3 14763.3 148296 149*99 15006.3 
988 372 154068 740 98 156612 159839 
160401 163031 209 165483 166817 41 
167660 916 168391 497 876 169528
171429 174*56 175.3.33 4/2 177518 905 
17*289 561 179126 597 1*0940 181231 
86 182232 63-5 18.3321 184605 1855*6 
98 645 926 186688 187391 188697
1*9412 190251 191669 19205*'686 742 
838 194325

IV ciągnienie 
Wygrane po 150 zł.

309 865 1737 4133 9689 10730
12306 815 13325 14399 433 699 15.356 
17997 1*074 535 10056 874 20319 813 
23464 24714 856 25882 26859 270Q4

183485 1*7698 894 190123 854 191308 
435 192712 193603 965 194618 *0 907 
42 _

Wygrane po 50 zł.
'  334 1234 2251 4673 5554 6873 7426 

7ft72 8413 8800 9650 9968 10134 852 
11211 885 13188 857 14994 18823 
20075 873 21441 679 23414 24482 
26542 881 999 27026 113 287*0 31140 
540 3.3262 94 838 34521 936 35473 
36254 %  642 37025 38.341 40151 41191 
7 554 74 42996 43160 403 768 870 
44183 514 48 621 868 936 45476 4953* 
656

50654 836 51565 52115 9S5 53597 
54391 705 91 55168 844 57009 59226 
752 60084 61669 62891 930 85 6.3220 
531 64911 6511s 67111 480 68187 978 
71451 607 977 72635 775 74746 75522 
76222 78866 82075 120 528 781 83406 
86691 87065 8Q092 100 295 580 701 
9,(058 91*53 997 91044 301 93462
94013 544 770 95115 724 9filS6 645 
701 3 97156 97 234 745 98285 357 
434 760

100.107 676 101522 644 102700
10.3028 104176 106028 107121 109044 
490 717 110067 228 3fi2 572 681
111561 692 112169 279 113133 423
114946 110564 117447 885 118134 906 
12151P 122420 778 123.350 124213
125393 627 12*929 66 129053 429
U0705 132309 42 503 1.34230 724 
1,35*10 445 136067 436 81 137421
1.3*959 139649 902 140315 719 *90
143262 515 655 146448 855 147755 
956

150315 151605 950 152006 432 5*6 
153152 84 600 154996 155227 160.342 
161924 162076 393 528 642 163523 
164110 211 16560.3 166581 169516 966 
170857 171104 172896 174460 511 670 
177622 178398 484 179224 35 71 366 
964 180692 1*2954 1*3313 964 184632 
185331 466 654 186108 345 187440 840 
188052 189 4* 75 512 190393 797 
826 47 192337 59

^ y c ią s tw o  Związku Klasowego
w

w wyborach w Zawierciu
S.''tart*1' ® b> m - w  Zjednoczonych  

m Hutniczych T ow . Akcyj
^ nM(i bankow a (dawniej Hul
S b o /1 W Zawierciu) odbyły się 

50 ^ le g a tó w  robotniczych. 
w_yborów stanęły trzy orga- 

.I * zastały zgłoszone trzy li-

N e  * nr- 1 <ZZZ)> nr’ 2 Ziedno-
K lj^ W‘ *>Praca“» nr- 3 Zwłą,

Na
Owy.

\  98ólną liczbę 1180 robotni- 
%  jr Osow ało 906. Oddano gło- 
5 ^ 2 )a Poszczególne listy: Nr. 1 
4 „I>ra g>osy, bez mandatu; nr. 

Ca" 194 głosy( jeden man­

dat), nr. 3 Związek Klasowy—624 
giosy (w tym 4 nieważne) i trzy 
mandaty.

Mimo wściekłej nagonki, pro­
wadzonej przeciwko Związkowi 
klasowemu i wydania tysięcy ulo­
tek, szkalujących P. P. S. i Klaso­
we Związki, robotnicy odpow ie­
dzieli czynem, okazując w ym ow ­
nie za kim stoi klasa robotncza.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

^  MUENZER.

Waldemar
^yt)lf^Va'demar —  w ołała  dziew- 

\i o  W p arku -
/MM ‘ ^ o j a  lalka nazywa się 
N  ^ ar? Ja też się tak nazy- 

Powiedział nieznajomy 
&c rev 10,etni chłopiec, w yciąga

P°  la*kę ~  marynarza w  
!?elfra . ^ m  ubraniu. Ale mała

oczyS c katu,iła go do siebie; —  
l  i ,.nipt0nęły miłością, zazdroś-

, >  T ' CSieniem-
m6jl w ołała ślicznym

. tym  i»łfte?1/!om rłrłom/tn
i 1?j S c i ą .

głosikiem, drżącym

N i} 9̂ wól mn tylko zobaczę —  
14'e ri .0Piec zbliżając się.
% rf *lewczynka uciekła.— W al- 
jjai Waldemar! —  szeptała —  
a*1 * Dr S-^ w  "^‘w yższym  stra

ga, padając uderza 
3 główką lalki o  ka-

—  Za bardzo go kochałaś, Wal 
demara. Zbyt silna miłość przyno­
si szkodę ukochanym. Im mocniej 
kochamy, tym większe istnieje nie 
bezpieczeństwo straty...

Helga i chłopiec, Waldemar, ro­
zumieją tylko słow a, ale nie ich 
sens. Helga zrozumiała go w  dwa­
dzieścia lat później.

*
Pociąg nocny pędzi w  kierunku 

Bazylei. W  korytarzu przy oknie 
stoi 25-letnia kobieta i spo 
gląda na ośw ietlony księżycem  
krajobraz. W szystkie drogi są sre 
brne, a topole nad Renem w yglą­
dają jak zaczarowane postacie. 
Krajobraz opływ a nieziemski za­
pach.

—  Przeziębisz się, Helgo—  prze 
strzegą matka z głębi przedziału. 
Helga uśmiecha się w  rozmarzeniu 
Przy sąsiednim oknie stoi siw o­
w łosa dama o twarzy młodej lecz 
zatroskanej. Poza nią w  separat-

*0 ”’ k Pędz> wprost na drze- 
v [Zyk w ychow awczyni...

tv[. IctfS -
reg °  głów ka w  dwóch dzieniec,

M  9 trzyma się tułowia t y l - 1 —  Jest bajecznie pięknie na
S  ’fca . ' i św iecie. Czy nie chcesz w stać 1

płacze. Odrętwiałym zobaczyć, W aldemarze? —  zapy-

ipo8,?da na rozbit? 1 tuJe dama

l **0, °y  dziewczynkę podnie- ce o przyćmionym św ietle spo­
ils '  kt5 r̂ 'tacl1 jej zw isa mary- czyw a na poduszkach jakiś m lo-

}a Strapiona w ych ow aw -j Panienka obejrzała się: w e

tłumaczy; drzwiach stanął wysm ukły blady

Bilans Banku 
Polskiego

W ciągu pierwszej dekady Hstopa 
da zapas złota w Banku Polskim 
wzrósł o 0,4 miln. zł. do 438,2 miln. 
zł. a stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz powiększył się o 0,4 miln. zł. 
do 36,4 miln. zł.

Obieg biletów bankowych zmniej­
szył sin o 65.3 miln. zł. do 1.028.6 
miln. zł. Pokrycie złotem wynosi 
36.04 procent.

Obieg polskich monet srebrnych i 
bilonu przedstawiał się w dniu 10 b. 
m., jak następuje: (w miln. zł.) —  
w nawiasie obieg z dn. 31 ub. m.)i 
suma globalna 442,6 (457,1), w tym: 
monety srebrne 357,4 (370,6), bilon 
niklowy i brązowy 85,2 (86,5).

m ężczyzna. Serce Helgi mocno za  
biło; przypomniała sobie. Uśmiech 
nęła się; musi go zapytać:

—  Czy nie znamy się czasem z 
parku, kiedy to miałam lalkę Wal 
demara?

Poznali się. Jedzie do Davos.
—  Mówią, że w  płucu coś nie 

porządku — zaczerwienił się. Ale 
matka zbladła.

Helga przyjechała do Davos. 
Siedzi przy jego leżaku 1 opow ia­
da. Trzyma go za rękę i jest prze­
rażona żarem, laki z niego bije.

— Może dwa miesiące... —  po­
wiedział lekarz. W  ciągu czterech 
tygodni została żoną Waldemara, 
ż y ł jeszcze kwartał, zatrzyma­
ny jej miłością... Gdy umarł, czuła 
w  sobie kiełkujące nowe życie.

❖
Los obdarzył ją synem; dała mu 

imię W aldemar. W  tym imieniu 
zawarła wszystko: młodość, mi­
łość i przyszłość.

Dziecko miało już trzy lata. —  
W gramolił się na krzesło, po­
tem na okno i w ypadło, zabijając 
się na miejscu. Gdy matka tuliła 
do piersi rozstrzaskaną głów kę —  
przypomniała sobie...

Szukała, szukała. W  szufladzie 
pełnej rupieci znalazła lalkę-W al- 
demara w  granatowym marynar­
skim ubranku. Porcelanowa głów  
ka była rozłupana. Oto w szystko  
co pozostało jej w  życiu, co jesz­
cze posiadała, co mogła tulić i ca ­
łow ać: stłuczoną lalkę... W aldema 
ra... Tłum. K. L.

Ha dzieli dobry
0 umarłych dobrze albo nic

List do Redakcji
Otrzymaliśmy pisma następu­

jące. Red-

ODPIS, 
ORZECZENIA SADU

HONOROWEGO.
Warszawa, dn. 9 października 1937 r.

Sąd honorowy w składzie: gen. 
bryg. Wieniawa -  Di3g°®zewski 
Bolesław, wicemarszałek Senatn 
Barański Jerzy, wicemarszałek Sej 
mu podoski Bogdan, poseł inż. Je . 
dynak Jan, ppłk. d y p l Okulicki 
Leopold,

po r°zpoznaniu sprawy przedstawia* 
nej przez zastępców pp. Dra Karola 
Polakiewicza i posła Stefana Dąbrów 
skiego na pytanie zapisu „czy J .  W, 
Pan pOgel Stefan Dąbrowski m°że 
odmówić zadośćuczynienia h%°TOwe- 
go JW . Panu Drowi K arlow i Pola­
kiewiczowi, na podstawie okoliczno, 
ści przedstawionych w oświadcze­
niach h°n°rowych obydwuch stroi»“ 
odpowiada n ie .

MOTYWY:
stojąc na stanowisku, że poseł me- 
że zgodn'e z paragraf. 40i 43 kodeksu 
honorowego B°ziewicza (r°k  1932) 
odmówić zadośćuczynienia honorowe­
go za swoje występien-'a w Sejmie 
jedynie w wypadku, jeżeli w jego 
wystąpieniu nie mieszczą się osobi­
ste obrazy, w szczególności zaś za­
rzuty, m°gące zdyskwalifikować oso 
bę obrażoną i nie poddając w wątpli­
wość oświadczenia zastępców p. :>°- 
sła Dąbrowskiego, że ich mocodawca 
dz!ałał w dobrej wierze i nie miał 
intencji obrażenia p. Dra Karola P° 
lak’ewicza, — Sąd tym niemniej ze 
względu na f°rm ę i treść interpelacji 
złożonej nrzez p. p°sła Dąbrowskie­
go doszedł do wniosku, że w danvrn 
wynadku konkretnym p. poseł Dą- 
br°w3kł nie m°że zasłonić s’ę immu- 
nitem poselskim i winien udz'e!’ć za­
dośćuczynienia honorowego p. Drowi 
Karoł°wi P 01akiew''cz°wi.

Członkowie: (—) JERZY BA­
RAŃSKI. ( - )  BOHDAN PODO. 
SKI, ( - )  JAN HENRYK JEDY­
NAK, (—) OKULICKI LEOPOLD 
ppłk. dypl.

Przewodniczący: (—) W IENIA­
WA DLUGOSZEW SKI.

DO PANA DRA KAROLA 
POLAKIEWICZA W WARSZAWIE.

W związku z  interpelacją moją 
złożoną do Laski Marszałkowskiej 
na plenarnym posiedzeniu Sejmu w 
dniu 4-go czerwca 1937 r. ojwiad. 
czam niniejszym, że działałem w do­
brej wierze I opierając się na udzie­
lonych ml Informacjach I nie m iałem 
absolutnie zamiaru obrażenia P ana, 
a  w°bec tego. te  poczuł aię Pan traw 
M ą  te j in te rp re tac ji dotknięty  °dwO. 
łują obrazę I oświadczam Panu aww- 
je  ub°lewanie.

Jednocześnie w yrażam  «wą zgoda 
na opublikowanie niniejszego oftwiM 
czenia.

< _ ;  STEFAN DABROWSKL

W pewnym  małym  państewku  
w Am eryce Południowej zdarzył 
się przed kilkom a la ty  ciekawy  
wypadek. Poszukiwano tam  — 
wiecie—speca od kultury. R ozpi­
sano jak  zw ykle  konkursy, ogło­
szono w prasie krajow ej i zagra­
nicznej, ivyklejono obwieszczenia  
na slupach, ale amatormv jakoś 
nie było. D ział nietoażny. G dyby  
tak wakowało stanowisko dyrekto­
ra monopolu spirytusowego, to co 
innego. A to  kultura. Sami prze­
cież rozumiecie, że na kierownika 
resortu kulturalnego żaden po­
rządny i szanujący się człowiek  
nic zgłosi. Zresztą i specjalistów w  
tym  kraju nie wielu było, a ci, co 
byli, w oleli raczej innym, bardziej 
lukratywnym  i użytecznym zaję­
ciom w olny czas poświęcać. Po 
długich poszukiwaniach i obiecu­
jących nagrodach zgłosił się wre­
szcie pewien tajem niczy jego­
mość. Pogadał, popatrzał, obej­
rzał się w  dorobku i posadę przy­
jął. C zynniki miarodajne w ydały  
z  tego powodu wspaniały bankiet.

Upłynęło kilka tygodni. W kra­
ju  jak  było, tak było. Nic się nie 
zmieniło. Przeciwnie nawet, hub 
tura zaczęła upadać. Wezwano 
speca. No bo jakże? Kulturtrd- 
ger.

A le tym czasem  speca trudno 
było odnaleźć. Szukano go oczywi­
ście nic tam, gdzie potrzeba, bo 
na uniicersytetach, w  muzeach, w  
przybytkach  sztuki etc. A  on, ja ­
sne, że tam przebyw ać nie mógł. 
W iadomo: kult spec. Znaleźli go 
tam, gdzie powinien był być, a 
mianowicie w archiwum. O d pier­
wszego dnia urzędowania wsiąkł 
w tym  lokalu i  ugrzązł. O Bożym  
świecie zapom niał. Zaczął normal­
nie, od początku. Od badania mia­
nowicie dokum entów obywateli, 
ich prawomyślności i aryjskiego  
pochodzenia. Prawidłowo.

A u nas też oczywiście spec taki 
się znalazł. N iejaki Paweł Mu- 
sioł. Ten ci właśnie pan M., w  glo­
rii sławny żyw ot kuratorski za- 
kończywszy, poświęcił był swoje 
urzędowanie na badanie aryjskie­
go pochodzenia wszystkich auto­

rów, k tórzy  w  ciągu dziesięciu lat

ostatnich zam ieścili artykuły na 
łamach czasopism pedagogicz­
nych, wydawanych przez Z. N. P.

Szukał i  znalazł. „Goniec War­
szawski" opublikował. T eż prawi- 
dłoteo. Inaczej być nic mogło.

W yrżnął na całą szpaltę nazwi­
ska autorów o brzm ieniu żydow­
skim. Oczywiście spora gromada 
spośród tych autorów, to znani, 
w ybitn i pisarze i działacze o sła­
wie europejskiej, właśnie zażarci 
i praktykujący katolicy. A le p. 
Musioł o nich nie słyszał. Pierw­
szy raz zapewne w  ogóle dowie­
dział się o ich istnieniu. Dziwić 
się nie ma powodu. W iadomo, kto  
i jak.

A o t ja  i bez konia z  rzędem  u- 
dowodnię, że cioteczna prababka  
ciotki wzmiankowanego pana M. 
w prostej lin ii po kądzieli, pow i­
ta została przez niewiastę, która w  
prostej lin ii wywodziła się znowu 
z domu obrzezanego.

Hę?
Szkoda, panie M., że nie zwró­

cił się pan o informacje do pierw­
szego lepszego członka Z. N. P., 
zwykłego szeregowca, nauczyłby 
pana.

Tu panie, glejt nie pom oże. Tu  
trzeba UMIEĆ.

A poza tym  nic ju ż  to panu nie 
pomoże.

Nie mogę, niestety , w ięcej o pa­
nu pisać.

Więc oczywiście nic. Zero.
O umarłych dobrze, albo nic.
Więc oczywiście nic. Zero.

W A L .

PÓŁ DARMO!!

s
Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen- 

nych książek tylko za zł. 385. Oto one: 
1) AD OKAT I DORADCA DOMO­
WY. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i urzę^ 
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowo, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko­
we, wekslowe, kr-dytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory nmów dzierżąwnyciu 
ofert, podań o pracę I t. p. 2) NOWY] 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH, 
Wzory listów prywatnych, ofert, podań' 
I t. p. 3) LEKARZ LOMOWY. Wielki 
zbiór recept, przepisów na różne cho­
roby i dolegliwoSci. 4) TANIA KUCH­
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen. 
nych przepisów. 5) Dr. Ostrowskiz 
JDEALNY ŚRODEK ZAPOBIEGA- 
NIA CIĄŻY**. Z ilustracjami. Nowe wy­
danie 1937 roku!! Cały komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT-
WATCH**. Dz. 85, Warszawa 1, uL Ma- 
riańska 11-1.

Pokwitowanie
Do dyspozycji Centr. Kom. Związ­
ków Zawodowych w myśl wezwą 

nia z dn. 14.8 1937 r.
Grupa młodzieży m iasta Lwo­

w a zł. 4.80.

Zła przemiana materii przyspiesza starość
Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwo­

ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija uia, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, skłonność ao tycia, plamy 1 wyrzuty r a  skórze.

Choroby zlej przemiany materii niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby, 
* nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żói 
taczce, otyłości, artretyzm ie m ają zastosowanie zioła „Cholekinaza** H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina- 
7a‘* H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy św iat 5 oraz apteki i  składy 
apteczne.
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Paryż nie ob awia zaniepokojenia
Niemcy i Włochy nie rocrąną Francji i Anglii

Mimo utrzymujących sięnv  p ra - j ramami bloku francusko - angiel- 
sie światowej pogłosek o rychfym skiego.

Jest to, pisze „Tem ps‘‘, złudze­
nie, które może doprowadzić Niem 
ców tylko do nowych rozczaro­
wań.

W szelkie usiłowania rozdziele­
n ia  Francji i Anglii są skazane z 
góry na niepowodzenie.
„ROZRACHUNEK POLITYCZNY'*

Co do tem atu rozmów lorda Ha 
lifaxa, lansuje się w niemieckich 
kołach politycznych określenie —

podjęciu dalszych rozmów dyplo­
matycznych między W. Brytanią a 
W łochami,' koła polityczne Paryża 
w ypow iadają się na ten tem at z 
dużym sceptycyzmem.

W  kołach tych uw ażają, że po­
głoski o dalszych rozmowach wło 
sko - angielskich w tej chwili są 
przedwczesne i że będzie musjał 
upłynąć dłuższy przeciąg czasu, 
zanim oba rządy wejdą na drogę 
rozmów dwustronnych.

Temu sceptycyzmowi w stosun 
ku do rozmów włosko - angiel­
skich, odpow iada jednocześnie co 
raz bardziej spokojny stosunek do 
wizyty lorda Halifaxa i do roz­
mów angielsko - niemieckich.

W  kołach politycznych Paryża 
inicjatywa polityczna Anglii trak ­
tow ana jest obecnie bez żadnych 
obaw  co do możliwości niespodzia 
nek ze strony angielskiej.

„Tem ps“ w artykule wstępnym 
polemizuje ze stanowiskiem prasy 
niemieckiej, która —według dzień 
nika — w dalszym ciągu liczy na 
możliwość zbliżenia między Anglią 
a Niemcami, na podstawie zasady 
dwustronnego porozumienia poza

„rozrachunku politycznego**, któ­
ry zapoczątkow any ma być pomię 
dzy Niemcami a W . Brytanią, aby 
potem przybrać charakter ogólne­
go „rozrachunku europejskiego*1. 
Ze strony niemieckiej widoczna

Polityka zagraniczna Francji
w oświetleniu ministra Delbos

W  związku z interpelacją w 
sprawie pc'ityki zagranicznej mini 
ster Delbos w  krótkim przemowie 
niu scharakteryzow ał wytyczne 
francuskiej polityki zagranicznej. 
Minister skonstatow ał osłabienie

jest tendencja do wysuwania n a ‘zasady zbiorowego bezpieczeństwa
plan pierwszy sprawy kolonialnej, 
który to tem at powinienby w myśl 
życzeń. niemieckich, figurować na 
pierwszym planie rozmów niemiec 
ko - angiels^’-’h, jako w stęp do 
zupełnego wyjaśnienia stosunków 
niemiecko - angielskich.

w Europie. Artykuł 16-ty paktu Li 
gi, dotychczas nie został wzmoc­
niony postanowieniami, któreby o 
twierały cPogę do jakiejś konkret­
niejszej działalności. Rząd francus 
ki działa na rzecz wzmocnienia te 
go artykułu. Dopóki jednak wzmo

cnienie art. 16-go nie nastąpiło, 
Francja nie mogła działać inaczej, 
niż to czyniła, bez narażania się 
na niebezpieczeństwo samotnego 
zaangażow ania się w jakąś akcję 

W dalszym ciągu Min. Delbos 
bardzo mocno podkreślił ścisłą 
przyjaźń i współpracę fram usko 
brytyjską, zmierzającą do rozłado 
wania napięć, które mogłyby roz­
pętać wojnę, zagrażającą całej 
cywilizacji. Nie znaczy to, by 
wszystkie akty Francji i Anglii 
winny być identyczne, lecz ozna-

u P 1lÔ

Sprawa „Białych Rapiurów U

Kto kryje się za ta afera?
Milionowa wartość znalezione! broni.— Na tropach spisku faszystowskiego

| w izy j, p rzep ro w a d zo n ych  p rze z  
w ładze po licyjn e w  poszu kiw an iu  

[ okładów bron i - uczestn ików  taj-

Sirrjk okupacyjny 171 roDutników
w Myszkowskiej  Pap .erni  „S te inhagen  i S s e n g e r 4* w Myszkowie

Centralny Zw. Rob. Rrzem. Che­
micznego R. P . O/w Myszkowie 
wypowiedział w dniu 18.X. r. b. 
orzeczenie arbitrażow e, wydane 
przez Min. Op. Społ. z dnia 5.V. 
1937 r. dla robotników, zatrudnio­
nych w fabryce papieru i celulozy 
„Steinhagen i Saenger** (przedsię­
biorca przeładunkowy W ł. Z ajdel), 
żądając  podwyżki pUac o 15%  i 
deputatu węglowego, oraz miesz­
kaniowego, tak  — jak  otrzym ują 
pozostali robotnicy tej fabryki.

Tymczasem dyr. K." Steinhagen, 
chcąc sparaliżow ać słuszne żąda­
nia  robotników, w dniu 30.X. r. b. 
wypowiedział pracę 42 robotnikom, 
zatrudnionym  w tym przedsifbior. 
stwie, aby rozbić organizację i 
aby  robotnicy wycofali swe żąda­
nia. Sekretariat Okręgowy w Czę­
stochowie, nie chcąc dopuścić do 
jakichkolwiek zatargów , zwrócił 
się do Inspekcji Pracy 24 Obwodu 
w  Zawierciu o polubowne załatwię 
nie sprawy i cofnięcie redukcji 42 
robotników. Inspektor pracy wy­
znaczył konferencję na dzień 8.X1 
r. b. Na skutek nieustępliwego s ta ­
nowiska, zajętego przez przedsię­
biorcę WJ. Zajdla, konferencja zo­
sta ła  odłożona do dnia 16 b. m. 
W  tym czasie robotnicy dwa ra ­
zy protestow ali: w dniach 3 b. m.— 
dwie godziny, a dn. 5 b. m. — go. 
dzinę, oraz obstają  przy wysunię­
tych przez Centr. Zw. Rob. Przem. 
Chemicznego żądaniach. Na dru- 
giej konferencji w dn. 16 b. m. w 
Inspekcji Pracy, Centralny Z w ó ­
zek oświadczył, że zam iast reduk­
cji godzi się na wprowadzenie dwu 
miesięcznych urlopów turnusowych 
i na turnus p rzedłoźył w łasną li­
stę 31 robotników, uzgodnioną na 
odbytym uprzednio zebraniu z ro­
botnikami tegoż przedsiębiorstwa, 
oraz zażądał wypłacenia robotni­
kom idącym na turnus, zapomogi 
zwrotnej w wysokości jednomie­
sięcznych poborów.

Przedsiębiorca Wł. Zajdel kate-

Cała p rasa  paryska  p rze p e łn io  \n e j  organ izacji p o lity c zn e j t. zw . 
na je s t rew elacjam i na tem a t re - ' „B ia łych  k a p tu ró w “ . In form acje

podkreśla ją  z  n aciskiem  W IE L­
K IE  R O Z M IA R Y  W Y K R Y T E J  
A F E R Y, ze  w zg lędu  na w ielką  
ilość w y k ry te j bron i oraz na ro z­
gałęzioną sieć w y k ry tyc h  nadaw ­
czych  apara tów  rad io icych .

R adioive a p a ra ty  naduw cze po  
m ieszczone b y ty  w pu n ktach  ta ­
kich, ja k  w  sąsiedztw ach  aeropor  
tów , w  w ielk ich  portach  m orskich, 
w p o b liżu  gran ic i  w  p o b liżu  ko  
szar.

„P opulaire"  ob licza  w artość  
zn a lez io n e j bron i na m ilion  fran  
ków . S taw ia p y ta n ie , k to  f i­
nansow ał całą tę  spraw ę. W  ko ­
łach  dzien n ikarsk ich  P a ryża  kur 
su je pogłoska, że  w łaścic ie le  tych  
ta jn ych  arsenałów , p ro w a d zili na 
w ielką  ska lę  p rze m y t bron i do  
H iszpanii.

Z arab ia li na n im  znaczne su­
m y, k tó re  obracane b y ły  na na­
byw an ie bron i, za trzym yw a n ej 
p rze z  organ izację w ew n ątrz kra­
ju . T ym  n iem n ie j w ysu w a się  za  
gadnien ie, k to  finansow ał całą tę  
sieć w y k ry tyc h  do tych czas arse­
nałów  i  za k u p  bron i oraz ja k ie  
czyn n ik i p o lityc zn e  s ta ły  po za  a- 
resztow an ym i ośm iu  n iezn an ym i 
nikom u  lu dźm i, n a leżącym i do  
tak  różn ych  sfe t, ja k  anty?; w ar i u 
sze, c zy  p rzem ysło w cy  prow in cjo

goryoznie oświadczył, że na turnu­
sy nie zgadza się i musi zwolnić 
42 robotników, wystawionych do 
redukcji z polecenia dyr. K. Stein- 
hagena, natom iast fabryka jest 
skłonna zwolnionym robotnikom 
dać zapomogę bezzwrotną w wy­
sokości po zł. 100, czyli, że fabry­
ka, chcąc się pozbyć robotników 
podczas zimy i skazać na w egeta­
cję ich i ich rodziny, płaci 4,200 zł., 
byleby rozbić niemiłą dla siebie 
organizację i solidarność robotni­
ków.

Robotnicy w posunięciach dyr. 
K. Steinhagena wyraźnie widzą za ­
mach na całość swej organizacji, 
przeto w dniu 18 b. m. o godz. 7-ej 
rano, rozpoczęli w liczbie 171 
stra jk  okupacyjny, by utrzymać w 
pracy swoich współtowarzyszy w 
najcięższej porze roku.

W  powyższej spraw ie głos ma 
Ministerium Opieki Społecznej.

nalni. D otychczas bow iem  za d r  • 
z  b a rd z ie j znanych  n azw isk  p o li­
tyczn ych  n ie zosta ło  w  te j  aferze  
ujaw nione. W  P aryżu  n a jw iększe  
w rażen ie zro b iła  rew elacja , że  
p rzy  re w iz ji p r z y  u licy  R ibeira , 
zn aleziono  u kry ta  w  tankach ben  
z y n o w y h  d w ie  bom by, n ie nała­
dowano w praw dzie , ale zaopa ­
trzone w  m ech anizm  zegarow y. 
B om by te  poddan o  bad m iu  spec  
ja listów -pu szkarzy , k tó rzy  o fic ja ł 
n e j rw ej o p in ii je szcze  n ie w y d a ­
li. T ym  n iem n ie j w  P aryżu  krążą  
pogłosk i, iż  zosta ła  stw ierdź ;na 
iden tyczn ość tych  m ech anizm ów  
zegarow ych  z  m ech anizm am i 
bom b, zn a lezion ych  p r z y  tunelu  
k o le jo w ym  na gran icy francusko- 
h ispań sk ie j w  C erbere.

D rugim  fak tem , k tó ry  w yw o ła ł 
dość du że w rażen ie w  P aryżu  je st, 
ja k  donosi „Le Journal“, w zm oc­
n ien ie posteru n kó ic  po licy jn ych  
p r z y  w ejściach  do  M in isteriu m  
S praw  W ew n ętrzn ych  i  do  t. zw . 
„Surete Generale'', g d zie  p o  godz. 
9-ej rano k a żd y  w ch odzący je st  
bardzo  ściśle leg itym ow an y.

Prasa lew icow e paryska  om a­
w ia tę  spraw ę w  alarm ujących  ar 
tyku łach , m ów iąc i sp isku  p ra w i 
cow o-faszystow skim , sk ierow anym  
przeciivko  R epu b lice .

*
*  *

W  ty m  dom u  p r z y  ul. R ib e ira

UKład anglo-amerykański

Przed stabilizacji w M l u h  walut— A glia szachuje H l lera  St. Z ednoczonyn i
którym opierają

Wywóz włókienniczy
z okręgu b ia ło s tock iego

Eksport białostocki w październi­
ku r. b. ze względu na zakończenie 
sezonu wywozowego kształtował się 
stosunkowo dość słabo.

Wywieziono za granicę ogółem 931 
q. wyrobów tekstylnych za 362 tys. 
zł. Około 65 proc. eksportu białostoc 
kiego stanowiły tkaniny wełniane. 
W porównaniu z październikiem r. 
ub., jak również z wrześniem r. b. 
eksport utrzymał się na tym samym 
poziomie. Największym odbiorcą to­
warów białostockich był rynek po­
łudniowo - afrykański.

Chcesz siyjfco- 
ścH wygody—

’\ J /  podróżuj Loter.

Ogłoszenie rozpoczęcia nieza­
długo rokowań handlowych pom.ę 
dzy W. Brytanią a St. Zjednoczo­
nymi, wywołało entuzjastyczną po 
prostu reakcję prasy angielskiej 
zarówno w . samej Wielkiej Bryta­
nii jak i w Dominiach. Równ.ez 
prasa amerykańska ustosunkowała 
się do zapowiedzianych rokowań 
o traktat handlowy bardzo życzli­
wie. Brytyjskie czynniki rządowe 
podobnie jak koła polityczne przy 
wiązują do tych rokowań olbrzy­
mie znaczenie.

Chamberlainowi zależało na 
tym, aby wiadomość o porozumie 
niu anglo.amerykańskim, co do 
znalezienia wspólnej płaszczyzny 
rokowań podana była całemu swia 
tu, zanim lord Halifax rozpocznie 
swą rozmowę z Hitlerem. Zdaniem 
Anglików, skutecznie przeprowa­
dzone rokowania handlowe pomię 
dzy Stanami Zjednoczonymi a W. 
Brytanią, prowadzące w konse­
kwencji do obniżenia ceł, do wzmo 
cnienia zasady klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania i do nor­
malizacji międzynarodowych sto 
sunków handlowo - finansowych, 
muszą z kolei wywrzeć wpływ na 
pozycję krajów, które trwają przy 
zasadzie samowystarczalności.

Poważni przedstawiciele finan- 
sjery londyńskiej wyrażają przeko 
nanie, że po zawarciu nowego trak 
talu handlowego z Ameryką, do 
którego zdaniem tych rzeczników 
przystosują się państwa objęte 
konwencją w Oslo, a nieco póź- 
tiiej Ftancja, nie da się dłużej tt- 
trzymać system „samowysiarczal-

sięności", na 
Niemcy.

W londyńskim świecie finansów 
oczekują, że dalszym skutkiem za 
warcia ewentualnego nowego .rak 
iatu handlowego z Ameryką, bę­
dzie stabilizacja wielkich walut 
świata.

Rząd St. Zjednoczonych niewąt 
pliwie zgodzi się i na dalsze jesz­
cze ustępstw a w sprawie długów 
wojennych. W ymieniona jest suma 
400 miln. funtów szterlingów, ja ­
ko ta, którą Rząd amerykański zgc

dzilby się przyjąć dla zlikwidowa 
nia całej spraw y długów wojen­
nych, wynoszących 900 miln. fun­
tów.

W . Brytania w ogóle zamierza 
odrazu postawić pertraktacje na 
płaszczyźnie ogólnoimperialnej.

Brytyjskie czynniki rządowe są 
przeto zdania, ze w ramach ogól- 
noimperialnego obrotu tow arow e­
go z Ameryką, istnieją skuteczne 
możliwości znalezienia kompromi­
su, uw zględniającego wzajemne 
konieczności gospodarcze.

Ro j bite aulo zdradziło...
Wykrvcie ta nej drukarni i i t ierowskie  w WiEdi u

W W iedniu policja wykryła 
wielką tajną redakcję i drukarnię 
nielegalnego pisma narodowo - so 
cjalistycznego" „Oesterreichischer 
3eobachter“, kolportowanego po­
tajemnie w Austrii już od dłuższe 
go czasu.

W ykrycie to spowodowała kata 
strofa uliczna samochodu ciężaro­
wego z drukarni, przy czym wyle­
ciały egzemplarze na bruk. Aresz 
towano całą redakcję oraz druka- 
,zy w liczbie kilkunastu osób, z 
których jedna na miejscu popeini- 
a samobójst-wo.

W ykrycie' głównej kw atery p ra­
sowej, agitacyjnej, narodowych 
„socjalistów" wywołało w ich ko­

łach wielkie przygnębienie. Spo­
dziewane są dalsze, liczne areszto 
wania, tym bardziej, że sądzi się, 
że należy im przypisać akcję wy­
syłania listów z pogróżkami do ra

dia austriackiego, w których g ro ­
żono wysadzeniem w powietrze 
nowego gmachu.

P r o t e s t  ,,
Nisz anii Lilio wej

Am basador republikańskiego rzą 
du hiszpańskiego złożył wczorc, w 
Foreign Orfice notę, protestującą 
przeciwko mianowaniu przez rząd 
ingielski agentów  swych przy rzą 
JMe gen. Franco.

w y k ry to  100 p e ta rd  k a w a lery j­
sk ich  tego sam igo  typ u , co p e ta r  
da, pod łożon a  w  sw oim  czasie  
p o d  d rzic iam i m ieszkan ia  gen. 
P retela t.

W ładze  bezp ieczeń stw a  zach o­
w u ją  w  da lszym  ciągu ca łkow itą  
d ysk rec ję  co dc tożsam ości prze- 
w ódców  sp isku . D vrek tor general 
n y  s łu żb y  bezp ieczeń stw a  ośw iad  
czy i jedn ak , iż  w iadom ości, ja k o ­
b y  iv te j  spraw ie  b y li  zam ieszan i 
p ew ien  m ąż stanu oraz je d e n  z  
w yższych  w ojskow ych , są ca łko­
w icie  pozbaw ion e podstaw y.

cza głębokie porozumien,e 
staw. . star #

Francja w polityce swej 
się w ypełń: statnio *rẐ 0\vi^’
nia: 1) wykonywać swe 0 #'
ki członka Ligi Narodów 
względnie wszystkie potrzf . $
cji, wynikające z *fei specj j 3Ja ją c e  Z -jej sP®fJ/ j e i " 
tuacji na Dalekim Wscho ^

solidarność. ^utrzymać całą ------- ,
Brytanią i St. Zjednoczony ^ Cll„. 
trzem założeniom Rząd J* * 
był wierny na konferencji ^itd 
seli, co wyraziło się w ffj!1 
zgodności trzech deklara®. 
cji, Anglii i Ameryki. T-łiSZp l̂

Aczkolwiek tragizm “  „ 0 
iest w dalszym ciągu b° eS -je 
jednak zdaje się, że po okr^ ^ ec- 
większego napięcia nast^ ” by v  
nfe okres, w którym można 
ważać, iż problemowi 
mu odebrano charakter ^ ,ęoC$l0’ 
rodowy, a w każdym razie 
no pokój powszechny. ^ ag?

Francja musi tym w iększy  ^  
przywiązywać -do is tn ie jący \g 
rancyj pokoju. To jest w ł a f y  
tywem podróży, którą mim ^
mierzą przedsięwziąć i P 
której m. in. odwiedzi w a  
i Bukareszt.

Celem tej podróży jest:
lienie przviazni, które m IF
nio Francję interesują, zap gię ó°
nie agresjom , przyczynieni® $ 
pewnych wyjaśnień, zwalc^  ^  
cha przemocy I gwałtu j
praca nad przygotow aniem
szłości Europy, aby wszy* 
rody mogły w  spokoju sp° 
owoce swej pracy. ^

Um owa polubow na
w ro ln  ctwie Pomorza i P o z n a ń s k i e g o

W  piątek, 19 b. m. w  Poznaniu 
o godz. 7 wiecz. została podpisa­
na umowa polubowna w  rolnict­
wie na rok 1938-39.

Płace podwyższono przeciętnie 
o 15 procent dla wszystkich kate­
gorii robotników rolnych na tere­

nie województwa poznańsk 
pomorskiego. c.ot0‘

Z  ramienia Związku (0\p 
ków Rolnych brali udział W (gj' 
waniach tow. Kwapinski * 
mała.

H jsvnw*: WTL fcMBBONOSl

Ostatnie depesze  i wiadomości na str. 1 i 2-ej

g®3® WIADOMOŚCI SPORTOW EJ
P I Ł K A  N O Z H f l

MECZ HISZPANIA — PORTUGA. 
LIA NIE 1JOJPZIE DO SKUTKU

W najbliższą niedzielę miał być ro­
zegrany za zgodą Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej m.ędzypańsiwo 
wy mecz pomiędzy reprezentacją 
Hiszpanii faszystowskiej i Portuga- 
lią. W ostatniej chwili mecz zosiał 
odwołany.

BELGIA CHCE KONIECZNIE 
WZNOWIĆ SPOTKANIA Z  POLSKA

Belgijska prasa sportowa donosi, 
że belgijski związek piłki nożnej już 
w chwili obecnej wstawił do swego ka 
lendarza spotkań międzypaństwo­
wych w przyszłym sezonie mecz z 
Polską.

Ponieważ sezon u Belgów rozpo­
czyna się w październiku i trwa do 
maja, mecz ten mógłby więc być ro­
zegrany w kw.etruu iub maju 1939 
roku. Oczywiście, o ile Polska zaak­
ceptuje propozycję Belgów.

LIST LIGI PARYSKIEJ 
DO KRAKOWSKICH PIŁKARZY
Liga paryska nadesłała do krakow 

skiego ÓZPN-u gratulacje z okazji 
zwyc.ęstw naszych p.łkarzy w Pary. 
zu. Liga paryska wyraża zadowole­
nie, iż dzięki niej Francja miała spo­
sobność zpoznać się z wysoką klasą 
piłkarzy polskich, równocześnie za­
znaczając, iż na podstawie dotych­
czasowych dochodzeń w związku z 
rewelacjami francuskiej prasy spor­
towej na temat „kaperowania" pol­
skich piłkarzy nie udowodniono ża­
dnej winy jednemu z prezesów klubów 
paryskich. Liga paryska przyrzeka 
równocześnie swą interwencję w wy. 
padku gdyby się okazało, iż zaszła z 
tej strony pewne przekroczenie prze­
pisów.

POJEDYNEK MISTRZA 
Z WICEMISTRZEM

W niedzielę nadchodzącą odbędzie 
się w Krakowie towarzyskie spotka­
nie p.łkarskie mistrza i wicemistrza 
Ligi: Cracovil z A. K. S-em. Mecz
powyższy nabiera cech pojedynku o 
moralny tytuł mistrza Polski i jest 
dalszym ogniwem w stałej rywaliza­
cji okręgu śląskiego i krakowskiego, 
które przodują w piłkarstwie pol­
skim.

B O K S
KLĘSKA PRIMO CARNERY

Słynny olbrzym włoski „chluba" 
faszyzmu Primo Carnero, który nie­
dawno postanowił wrócić na ring, ro. 
zegrał w Paryżu mecz z Di Meglio.

carnero, jak się okazało, 
się w bardzo słabej formie.. 
ły czas meczu ograniczył sl? 
nie do defenzyw y . Spotkani®  p®™ 
przeciwnik Carnery w ysoko 
kty po 10-rundowej walce.

BOKSERSKA R E P R E Z E tfj^J^  
EUROPY POJEDZIE NA

DO AMERYKI ^
Podobnie jak w o s t a t n i c h

również i w roku przyszły®. P, ósAj' 
wane jest wysłanie b o k s e r s k i  
ki Europy do Ameryki na a. ^ e  ^  
cze. Eliminacyjne zawody, 
decydują o wysłaniu druży^Y’ 0dc® 
się 22 kwietn:a w Berlin ® , 
kongresu MBA. Przypomni jycji 
że w roku bieżącym w „aj 
merykańskiej brali ud z i a ł O , ew- 
ściarze polscy, Polus i Chm

NARCIARSTWO
ZNIŻKI KOLEJOM®
DLA NARCIARZ* ^  jj,

W  ostatnim k o m u n ik a c ie  
z dn. 19 b. m. zawarte są ^
wielkiej doniosłości dP , i-acj^-cli 
ciarskiej w sezonie naacno .
we przepisy o ulgowych P p o ls& jt 
kolejowych dla c z ł o n k o W  

Związku Narciarskiego
1937—38. 0

Przejazdy ulgowe .stoso'^jo  
w czasie od 1 grudnia b . - 5toS°.ji 

1938 r. W a ru n k ie m

'Mlił
15 maja 1938 r. Warun^— ^  
nia ulg jest okazanie ^ o b 1 
członkowskiej PZN. za<?P sezofl 
wymagane nalepki na h■ ej n® 
książeczki narciarskiej ” 
ny sezon. .

Do przejazdu za biletann^^ oF 
zowymi stosowana b e r0c. 
ulgowych ze zniżką 50 P

JAROSZ JEDZ1E D °  
WALCZYĆ BEDZlE *

THIL0N eśc i ^
Jak donoszą z Gdym, P* ś°

sko . amerykański Ted®:Vyjec,1*t gt* 
ry w tych dniach miał „rzyj®jjC  ̂
Ameryki, zdecydował .
pozycję menażera franemf
kańsk ego Jeff Dicksori3j^roe«  ̂ i 
się jeszcze w Europie. . 
dzio n ebawem z Gdym _.awd 
Paryża i walczyć będzie P f
  _ grudnia w Par^ggi
szym pięściarzem fr^J1. .  pi 
cel Thilom. Istnieje tak*!, po® 
rządzenia następnie Tu®
Jaroszem i  liubańczy^
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ta procesu gdyńskiego

..Zmierzch komunizmu"
« ■ »

jygod
Qyn i któ

nie dzielą nas o d ljek ty w n a ocena tego procesu. O-

C«Sii
'Vs lwydał

rym Sąd Okręgowy w lb ro ń c a  daje historyczny i politycz
wyrok uniewinniają

-> oskarżonych w pro
^ata °[y Prasa burżuazyjna na

;'e.

^rók ^ cznyrn‘£*1 , 1 wbrew oczekiwaim/m
adną sensacją, nie zdziwi)

"je byt
Ogo 1

^ e ś n ip .0 miał dostęp  do akt i 
ize. J ZaPoznal się z „dowoda 

"as nieZ° Wymi“ 8prawy. Nikt z 
Ł ^ i n n i z r o z u m i e ć  dlaczego 

Dti oskarżono tych ludzi i 
*  w nialeiał
Hi i... leHie, którego tycie  i roz.

o na tym, by w Gdy

^W arSC?  -  -Spokoj u°kow ane są od ciągłości
H°koiA ■’?* Przerywać pracę i nie- 
Htia zai a,armem> że „ko
’'iści „Cwa nasz port“, że komu-
V  | ”°Panowali związki klaso-
‘tab ko aresztowany „gdyński 

Hł. ^nnistyczny przygotow y- 
CO wx0lucj? 2 okazj1 1 M aja"... 
bu*_ “Ka z a ł a  r o z p r a w a ?Oij â

?Hi0n 8a‘a Sądu O kręgowego wy 
S nvnP° brzegi. Na ławie os- 
jfy loJ członkowie Związku 
4ftjj j ^*e8°, T ransportow ców , 

* 'v jcu j.^K-a. Przy nich obrońcy.
ari ‘‘czbie dwaj nasi towarzy- 

f?,0r ^ieszk i dr. Pehr. Proku 
żulc oskarża. Słyszymy to 

% rie0’ c°śm y czytali w akcie

tiie a rżyCieia publicznego pole 
0 na oskarżaniu, ale i 

tlt>fQna'Vo^nianiu oskarżenia. Sąd.

W każdym procesie

ny pogląd na zagadnienie komuni 
zmu, lecz nie wiąże tego zagadnie 
nia ze sprawą, jako nie mającą ża 
dnego przyczynowego z nią zwią­
zku.

M owa obrończa tow. Pehra by­
ła wykładem , nauką o tym, co to 
jest napraw dę komunizm, jaki jest 
jego rozwój historyczny, jaką prze 
szedł ewolucję i na czym polega 
międzynarodowość polskiego so- 
ejalizm u.

„MIĘDZYNARODÓWKA".
Ponieważ najważniejszym „do­

wodem rzeczowym" była „Między 
narodów ka", jaką wywiadowcy 
znaleźli u oskarżonych, tow. Pehr 
opowiedział przed sądem zdarzę, 
nie historyczne, ze swego własnego 
przeżycia. Było to w W iedniu, rok 
1910, albo 1911. Kongres Socjali 
styczny, dr. Pehr — wówczas stu 
dent wiedeńskiego uniwersytetu 
członek organizacji młodzieży so ­
cjalistycznej na galerii. Słucha wpa 
trzony w trybunów ludu. Na scenę 
wszedł przedstawiciel PPS. W yso. 
ki mężczyzna, głębokie oczy, duże, 
czarne w łosy i broda charaktery­
styczna, zam ykająca wyraz tajem ­
niczej postaci

Mówi o Polsce, o  jej prawach 
do niepodległego bytu, o walce po 
dziemnej i ofiarach bojowej orga-

^ieĆH,1 auctytorium  muszą wie- 
''i Są ac*ego M urawa, Kos i in 
^ \v0h s'<arżeni i jakie konkretne 
A t i 1 Usta'a ją ich winę.

pr^ r°k Urator oskarżał, lecz 
i" Por>ec*s.taw '* żadnych dowodów 
H , 0Parci* sw ego oskarżenia. Bn 
H  ma,Przyteć za dowód rzeczo.

Ha •*** konfidencjonalny, tru 
Vj| informacjach, pochodzą- 
W .  trzec'f j  ręki budow ać os- 
!? e> trudno w reszcie dać wia 
A fyf1 an'°m  w yw iadow ców  Wil- 
Hk Wakow^ ie g o  i Komisarza

S&b na* i te zeznar|ia s3
ty Uczeniami zeznających, 

k br0i,ych w arunkach oskarżenie 
S i  Uratora, jak to zauważył o . 
\  *°w. Pehr, miało coś z m o
^ W ^ ^ b ow ej; było smutne 1 nie
j A C ^ J ą c e .
i Vch Szek n ' e bronił oskar-
%  .  ’ *ylko polemizował z ak-
jjt, y, g ż e n i a ;  bronić w  proce-

nu rym obronie przedłożo-
[ ych’’< .^ c h y  dowodów rzeczo-
j% a Jest niepodobieństwem. O-
H  - ajnieniła rolę z oskarżycie-

„ Cznym, T obrońcy, stał
Pfok

|V.„; —  -  - - „ . - i   -------
<Pyth v obowiązujących, przy

.y  naszej procedurze, po-
> ałor ro,!lca W yrostek. Pan pro- 
'ek w  ’ na którym ciąży obowią- 
*Mąnj azania winy oskarżonych 

nową taktyką komuni 
li H w  utrudnia gromadzenie 
i'i! j yck dowodów w ręku po­
tu 0 wr° s*{arżyc‘eia publicznego 

Os], k na spraw ie przyzna­
l i  , ar*°nych i nie ma ani jed- 
« 'eRo eznan*a bezspornie ustala- 

Czyny, o jakich mówi akt 
jN ttj ^ ' a ? nie ma trzeciego ele- 

n to ?  d° Wodów rzeczowych — 
( ^ 5 ta, e. 2aPa ^ć w yrok skazujący 

m z obrońców przemawiał 
W . QL p pK„ , ____ . .

F*0 7} °iKtJratoretn oskarżycieli. 
Hie Wa*k' o logikę i szano-

Vjętag0 ^ ehr. Zaczął od cytatu,
a rtykułu red. Arciszew

Sh-tr,ę -ry, jako spraw ozdaw ca 
Kałtyckiego" informuje 

a5ze8o .̂stw°  o przebiegu z pier- 
vi'ra* . a Procesu i wypowia- 

j ®r 'a, jakie te r" t  inteligent 
b S J ' ^ w e m i .  dziennikarzowi 

Wp S'^ P °dczas procesu. Je- 
i) ”kuripZOraj — mówi adw okat— 

bałtyckim " czytaliśmy 
V ’ Po -e 9 kom unistów", a dzi- 

eayt P 'erwszym dniu rozpra­
wi,.. amy o... „zmierzchu komu

r > a ż *  Po,8ce-
n,e> jakie w yniósł z tego 
redaktor „Kuriera Bałty­

ki ^ k ir if ' Arciszewski i wnioski, 
>ąh5z*ał d° szedł. a które wypo- 

Her?ęh'v artykule pod tytułem 
komunizmu" — oto ob-

nizacji PPS. Przemówienie kończy 
apelem do M iędzynarodówki So­
cjalistycznej, żeby przemówiła w 
spraw ie polskiej i dopom agała P. 
P. S. w jej walce o Niepodległość. 
Brawa. Sala porw ana patriotyz. 
mem mówcy, wznosi okrzyki na 
cześć PPS. i wyzwolenia Polski 
Luźne okrzyki giną w pieśni, jaką 
intonują zebrani. T ą  pieśnią była 
Międzynarodówka, śpiew ał ją ta ­
kże delegat P. P. S. Był nim ... Jó . 
zef Piłsudski. Ten sam, który za 
bierając po raz drugi głos, zapro- 
sił delegatów Międzynarodówki 
cio W arszaw y, ale już oby stolicy 
Polski Niepodległej.

Ter przypomnienie historyczne 
w ywarło wielkie wrażenie.

W  godzinę po przemówieniach 
obrońców, których mowy wywo­
łały płacz na sali, Sąd wydał wy- 
rok uwalniający wszystkich oskar 
zonych.

„Lk bida, to do Żyda
Kler w w jjn le  muczycielam

Dnia 5 listopada 1937 r. odbyła 
się rozpraw a w  Sądzie Grodzkim 
w Szydłowie przeciwko księdzu 
Janowi Zwolińskiemu ze wsi Kar- 
gów w powiecie stopnickim, oskar 
żonemu o to, że w  dniu 3 maja 
b. r. wyprosił z kościoła p. Jana 
Kaczmarczyka, kierownika szkoły, 
kiedy ten ostatni przybył z dziatwą 
szkolną do kościoła, by w ziąć u- 
dział w  nabożeństwie w  dniu świę 
ta narodowego.

Ks. Z. użył słów: „Proszę p. 
Kaczmarczyka, by wyszedł z koś­
cioła, bo w przeciwnym razie na­
bożeństwa nie będzie". Kierownik 
szkoły znieważony w’obec dzieci i

**6
Uwolnieni! Czy wolni, zadow o­

leni?... Ze wzruszenia zaniemówili 
i nie udzielają żadnych odpow ie­
dzi, nie dzielą się przeżyciami sied 
miu długich miesięcy. Jeden tylko 
oskarżony Hans w ostatnim słowie 
mówił:

— W yjdę wolny. Ale kto mi wró 
ci stracony czas? Kto i czym w y­
nagrodzi ml krzywdy moralne....

KAZIMIERZ RUSINEK.

Straszny wypadek w biedaszyb'e
Niezwykle tragiczny wypadek 

wydarzył się na terenie „bieda- 
szybów" ko-Jo parku „Pszczelnik" 
w Siemianowicach.

W dołach piaskowych obok tego 
parku zajęty był pogłębianiem już 
19 mtr. głębokiego szybiku, bez- 
robołny, 21-letni Fryderyk Pyrek z 
Siemianowic (Korfantego 28). Po­
nieważ na dnie szybiku nagrom a­
dziły się gazy, uległ on zaczadze­
niu.

Brak znaku życia od Pyrka zan-

Pełne żacf&mleme daje

ULTRA-SUCO

waży? jego kolega, 22-letni \Vil. 
helm Filipczyk, bezrobotny z Sie- 
mianowic (śmiłowskłego 26). Przy 
pomocy innych bezrobotnych opu­
ścił się na dno na linie stalowej, 
umocowanej do prymitywnego ko­
łowrotu, przy czytn umocował się 
do linki paskiem. Filipczyk, podjąw 
szy nieprzytomnego Pyrka, począł 
się windować do góry. Kiedy by’ 
już w odległości dwuch metrów od 
powierzchni, osłabiony wdychiwa- 
n<em gazów, stracił przytomność 
wraz z ratowanym przez siebie 
Pvrkiem, runął na dno szybiku.

Zawezwana na pomoc kolumna 
ratownicza kopalni „Siemianowi­
ce" obu bezrobotnych wydobyła w 
dwie godziny po wypadku. W szel­
ka pomoc okazana się już bezsku 
teczna. Zwłoki obu nieszczęśli­
wych umieszczono w kostnicy miej 
scowego szpitala.

społeczeństwa z kościoła wyszedł, 
ale doniósł o tym prokuratoro /i, 
który wziął go w obronę.

Na rozpraw ie sądowej w  obro­
nie ks. Zw. w ystępow ał adwokat 
(Żyd) p. Chorowicz z Chmielnika, 
który w czasie swego przemówie­
nia cytował paragrafy.konkordatu, 
kanonów kościelnych, poruszył spra 
wy wiary, i rolę kościoła katolic­
kiego w Państw ie i społeczeństwie 
polskim, słowem tak dzielnie b ro­
nił, że ks. Z. ukarany został sze-. 
śdotygodniowym aresztem z za ­
wieszeniem na trzy lata. Jest to już 
drugi wyrok, sk azu ^cy  ks. Z. na 
areszt z zawieszeniem.

Z Zaatebh Dąbrowskiego
Stolarze wałcza o Chleb

smaczną będzie, gdy uzyfeefe

elafyny
nueltm e/

d r& T K E R A
O r .  A .  O E T X E R , S p .  i  o .  o -

Warszawa, Rakowiecka 23.
Niezrównana książką * p-żenira­

mi Dra A. O et k era p. t. „Dobra go­
spodyni piecze sama" fest do naby­
cia we wszystkich sklepach kolonial­
nych, księgarniach i  u nas. Cena 
obniżona 30 groszy.

Od piątku, 12 b. m., trw a w Za­
głębiu niezwykle solidarny strajk 
czeladników stolarskich, walczą­
cych o honorowanie zawartej w 
dniu 27 sierpnia umowy zbioro­
wej.

Strajk objął wszystkie w arszta­
ty stolarskie w Zagłębiu, zatru­
dniające przeszło 2000 stolarzy.

W  chwili zawieszenia umowy, o 
którą toczy się obecnie walka, -  
przedstawiciele cechów stolar­
skich oświadczyli, że reprezentują 
wszystkich majstrów, w których i- 
mieniu umowę podpisują.

Gdy jednak później stolarze za­
częli dom agać się, by właściciele 
warsztatów  wypłacali zarobki 7 go 
dnie z umową, to zaczęły dziać się 
dziwne historie.

Oto pewnego pięknego poran­
ku zjawili się u p. Inspektora Pra 
cy przedstawiciele cechów i oś­
wiadczyli, iż umowa nie może o- 
bowiązywać wszystkich majstrów, 
bo „niestety" cechy mają zorgani­
zowane 15 procent właścicieli w ar 
sztatów.

Inspektor Pracy wobec tego we­
zwał wszystkich właścicieli w ar­
sztatów do podpisania osobiście u- 
raowy.

9 b. m. zjawia się pierwsza £ru 
pa tych właścicieli, w  liczbie oko­
ło 70-ciu i ci stwierdzają, że wszy. 
scy do cechu należą, chcieliby 
wprowadzić II! kategorię stolarzy

K ro n ik a  k a l i s k a  
Z frontu pracy

z płacą 40 gr. za godzinę, a w te­
dy gotowi są umowę honorować.

Gdyby kombinacja ta  udała się 
majstrom, to w skutku pociągnęło 
by to obniżkę zarobków  praw ie 
wszystkich stolarzy zagłębiows-1 
kich, gdyż zachłanni majstrowie | 
odrnzu postaraliby się o przerzucę 
nie stolarzy z I do II a z II do I I I , 
kategorii, tak iż w 1 kategorii mo- I 
że najwyżej zostałaby nieliczna 
grupka wybranych czeladników.

Sprytna gra właściciel? w arszta 
fów  jednak nie udała się, gdyż cze 
ladnicy, oburzeni wvkrętnvm po­
stępowaniem pracodawców i ich 
zakusami na bardzo skromne już 
zarobki, stanęli zdecydowanie do 
walki strajkowej o utrzymanie w 
mocy obowia7ufacei dziś umowy.

16 b m. odbyła s'ę w Inspekto­
racie Pracy w Sosnowcu konfe­
rencja między delegatami Centr. 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego, — 
reprezentującego strajkujących st0 
Iarzy, a przedstawicielami cechów.

W ysunięte przez pracodawców 
żadanic wprowadzenie III katego­
rii, przedstawiciele stolarzy kate­
gorycznie odrzucili, w obec czego 
konferencję zerwali.

Powiadomieni o wyniku konfe­
rencji. strajkujący stolarze posta­
nowili trw ać nadal w  walce stra j­
kowej aż do zwycięstwa i zmuszę 
nia m ajstrów  do wvn*oren!a za ­
robków według obecnej umowy.

Kącik radiowy
DZIŚ: 21.11 niedzielę.

16.05 Utwory Antoniego Rubins to; 
na — w wyk. Z. Rabcewiczowej —  
fortepian i T. Lifana —  wiolonczela.

17.00 Podwieczorek przy mikrofo­
nie.

18.50 „Nad ranem" —  komenda Zy­
gmunta Sarneckiego.

21.15 Kabaret francuski.

R r z r y w k i  u m y s ł o w e

Zarząd miejski zaczął stopniowo 
zwalniać robotników, zatrudnio­
nych na robotach miejskich pub­
licznych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy — nie na skutek 
braku robót, lecz głównie z braku 
funduszy i kredytów, l ‘óre zostały 
wyczerpane, a w obecnej chwili 
nie ma widoków na uzyskanie ich. 
W ubiegłym tygodniu uległo zwol­
nieniu 140 robotników i przewidzia 
ne są dalsze zwolnienia, gdyż Za­
rząd Miejski zatrudnia wyłącznie 
robotników z kredytów, otrzymy­
wanych z Funduszów Pracy.

Jeśli się zważy, że w roku bieżą 
cym liczba zatrudnionych na ro­
botach publicznych była o 50 proc. 
niższa, niż w roku ubiegłym, a stan 
zatrudnienia w przemyśle nie uległ 
powiększeniu, trzeba stw ierdzić,że 
los tych nieszczęśliwych ludzi w 
nadchodzącej zimie będzie bardzo 
ciężki.

Liczba bezrobotnych poszukują­
cych pracy, zarejestrowanych w 
Ekspozyturze Funduszu Pracy w 
Kaliszu, spadła niepomiernie. Gdy 
daumiej w dniach, w których ud- 
bywała się kontrola bezrobotnych 
[tak zwany popularnie „stempel") 
jeszcze o godz. 11 przed poł., byl

długi ogonek bezrobotnych do 
„stempla" przed okienkiem, to o- 
becnie, już o godz. 9.30, lokal Eks 
pozytury F. P. świeci pustkami. 
Zaciekawieni takim zjawiskiem 
zmniejszenia się bezrobotnych, zba 
daliśmy tą sprawę bezpośrednio u 
samych bezrobotnych, skreślonych 
z ewidencji Funduszu Pracy — i 
cóż się okazało? Ludzie ci bynaj­
mniej żadnej pracy nie otrzymali, 
lecz poprostu zatrzvmano im legi­
tymacje Funduszu Pracy i zażąda­
no od nich zaświadczeń od praco­
dawcy. Gdy ci przedłożyć ich nie 
mogli poprostu skreślono ich z e- 
widencji. Innych znów skreślono 
gdyż pozostawali w ewidencii 1 
bez pracy dłużej niż 3 lata. Do in­
nych znów wysłano kontrolerów, 
celem zbadania ich stanu material 
nego, a panowie kontrolerzy tak 
się postarali, że bezrobotny do e- 
widencji już nie wrócił. W  ten spo 
sób parę tysięcy ludzi pozbawiono 
nawet tych praw, jakie irn z tytu 
łu tego, że byli bezrobotnymi ~~ 
przys ugiwały.

A statystyka oficjalna poda o 
zmniejszeniu się liczby bezrobot­
nych. Przy takim systemie za rok 
może nie będzie wcale bezrobot. 
nych.

ZADANIE Nr. 73.

* i  tt- i

W powyższą figurę wpisać 18 w y­
razów sześdoljtejrowych o jednako­
wej pierwszej literze i podanym -.tri 
czeniu.

Litery «,v kratko :h oznaczonych — 
czytane z góry na dół, dadzą rozwią­
zanie. Drugie litery we wszystkich 
wyrazach próc2  wyrazu 12-tego są 
również jednakowe.

Znaczenie w yrazów : 1. Kij drew­
niany, służący do fechtunku, 2. Pa- 
knuek. 3. Nalot. 4. N ajniższe piętro 
w domu. 5. Przegląd wojska 6. Ro­
dzaj małpy. 7.śwfęta wielkanocne. 8. 
M ateriały palne. 9. Świadectwo prze­
mysłowe. 10. Roślina znana z  pięk­
nych legend. U . Miód pszcneli oczysr. 
esony. 12. Proboszcz. 13. Świątynia 
buddyjska. 14. Stronnictwo politycz­
ne. 15. Góra w Grecji, uchodząca za

J siedlisko muz. 16. Głowa kościoła ka . 
toł. 17. Ogrodzenie. 18. Gra, do któ­
rej używa si? piłki i kija.

Wyrazów pomocniczych nadsvhu! 
nie należy.

Nagroda: książka.

4DAN1E Nr. 74.

KOMEDIA ZYGMUNTA SARN EC- 
KIEGO, W 100-LECIE URODZIN 

PISARZA.
Dnia 21 listopada o godz. 18.50 

Polskie Radio nadaje słuchowisko po 
święcone pamięci polskiego pisarza. 
Zygmunta Sarneckiego w setną rocz­
nicę jego urodzin. W różnostronne.i 
działalności Sam eck:ego najwybitniej 
sze m'ejsce zajmowała jego twór­
czość dramatyczna. Radio przypomni 
ja komedią p. t. „Nad ranem", bar­
dzo niegdyś cenioną dla swego św ie­
tnego dialogu. Słowo wstępne o Sar­
neckim wypowie Jan Lorentowcz. 
Komedia Sarneckiego będz;e inaugu­
racją cyklu p. t .:  „Komedie XX wie 
ku", który nadawać będz!e Polski* 
Radio w  ciągu sezonu zimowego.

GŁOŚNIK d o  DETEFONO
bez baterii, akumulatora I prądu. O- 
statnia zdobycz techniki. Polskie Za­
kłady „ATA“ Warszawa Ogrodowa 27

u

y, HU* V/<1*1* a
Rebusih literowy.

Z powyższego rysunku odgadnąć 
nazwę potrawy.

Nagroda: książka4s**

IMS*

R A D I O
origioalne wiedeńskie Kapsch, Philips. 
Echo Thomson orsz Gramofony i Ra­

diogramy*

W a rsz a w a , „R ek o rd
Ś w i ę t o k r z y s k a 25

Rozwjązanie zad. Nr. 71 —- Popie­
rajcie „Robotnika". Zad. Nr. 72 —  
listonosz, kucharz, rymarz. Nagrody  
w postaci cennych książek wylosowa- rentowcza. 
li — R. F. W arssawa (książka 
odebrania w A dm inistracji) i Karol 
Baran. Stróża, p-ta Rudnik. N agro­
dę pocieszenia w postaci książki w y­
losował Józef Lachman. Wieliczka, 
stacja kol-jowa.

ODPW IEDZI REDAKCJI.
D. M. Broli. N iestety nie pójdą. —

Rebusik zbyt. trudny. W krzyżówce 
błąd: Baros? Prośbę spełniliśmy. —
Czekamy na dalsze zadania.

E . IV. Otwock. Wizytówki słabe. —
N ie pójdą. List przekazaliśmy admi- 
ńistraeji.

8 . K . W arszawa. N ie aktualne.
W. W asilków. Zatrzymujemy.
Rozwiązania zadań z tego  N-ru na 

leży nadsyłać do dnia 25 listopada na 
adres naszej W arszawskiej Redakcji 
(W arecka 7 ).

Radie warszawskie
NIEDZIELA. 21 listopada

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.0o 
Dzień. por. 8.15 Aud. dla wsi. 9,00 
Tr. nab. z kościoła Matki Boskiej Zwy 
cięskiej w Lodzi. Po nabożeństwie: 
Muzyka — płyty. 10.30 Budujemy 
Bazyl.kę Morską w Gdyni. 11.00 Kon 
cert solistek — płyty. 11.30 Reportaż 
z Ogólnopolskiego Zjazdu P. O. W. w  
Wilnie. 12.00 Hejnał. 12.03 Por, symf. 
W yk.: Łódzka Ork. pod dyr Sew ery­
na* Pietruszki oraz Marceli Neumil. 
ler —  skrzypce. 13.00 Przegląd kul­
turalny. 13.10 Fragm ent z „Ziemi o- 
biecanej" —  Reymonta. 13.30 Muzu 
obiadowa: Ork. pod dyr. T. Seredyń- 
sk.ego oraz I. Lipczyóska i Z. Sza. 
fianow a (2 fortepiany). 14.45 Aud. 
dla wsi. 15.45 W szystkiego po trochu 
— aud. dla dzieci. 16.05 Utwory A. 
Rubinsteina: Zofia Rabcewiczowa —- 
fortepian i Tadeusz Lifąn —  wiolon­
czela. 16.45 „Anielcia i  życie" —  po­
wieść mówiona. 17.00 „Pół czarnej 
po łwowsku". W przerwie ok. godz, 
17.55: Chwila Biura Śtud.ów. 18.50 
Zygmunt Sarnecki „Nad ranem" —  
komedia w jednym akcie w opr. J. Ir) 

19.35 Słynni wirtuozi —  
do płyty. 20.35 Program. 20.40 Przegląd 

polityczny. 20,50 Dziennik. 21.00 
W.ad. sportowe. 21.15 Kartki z histo­
rii kabaretu francuskiego XV III .i 
XIX w. 22 00 Krakowski Zespół In­
strumentalny pod dyr. _ Franciszka 
N erychły i P  ilena Zboińs’-'. -  Rusz­
kowska —  sopran. 22.00 Uziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Utwory E. 
EIgara —  płyty. 16.00 FeFeton akt. 
16.10 Zespół W. Tychowsklego i W. 
Osieckiego. 16.58 Program. 22.00 Mu­
zyka lekka i tan. —- płyty.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 1)
Dziennik w jęz. polskim i ang. 2) 
senki w wyk. „Czwórki radiowej". 
W przerwie ok. godz. 0.30: Pog. akt. 
8) Chwilka dziecięca. 4) W ychowuje­
my człowieka morza —  felieton — 
wygł. red. St. Zadrożny. 5) Koncert 
muz. polskiej — płyty. 6) Fragm ent 
z noweli H. Sienkiewicza. 7) Polska 
muz. tan. w wyk. Kapeli Ludowej F. 
Dzierżanowskiego.
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U D O W 
S T O Ł. A

A W 
S K IM A T E R I A Ł .  V

D Y K T Y
PRODUKCJI LASÓW PAŃSTWOWYCH

gwarantują wysoki gatunek 
I standaryzowane wymiary.

P A G E D *
P  R Z  C D A  2

Polska Agencja
8 p .  X O. O.

Drzewna

G d y n i a , u l .  Ś w i ę t o j a ń s k a  a a .  t e l .  i e - n s .

O d d z ia ł i  W A R S Z A W A , UL. W A W E L S K A  5 4 ,  
t e l e f o n  5 . 5 4 - 8 0

Reklamacje w sprawie późnego doręczania pisma, braku pis­
ma u sprzedawców i kolporterów należy zgłaszać do Admini­
stracji. Warecka 7, tel. 513-80.

Transportowcy u p. Ministra
Dnia 17 b. m. przyjęta została 

przez p. min. kom. Ulricha delega­
cja Zarządu Głównego Związku 
Zawodow. Transportow ców  w o- 
sobach to w. tow .: Rongensa, A- 
damczyka, Pileckiego i Duchińskie
go.

Delegacja przedłożyła p. Mini­
strowi postulaty właścicieli taksó­
wek, zorganizowanych w Związku 
Postulaty dotyczyły następujących 
spraw :

W ycofywanie taksów ek z obie­
gu w sposób zbyt biurokratyczny.

W prowadzenie kontyngentu tak 
sówek w większych miastach Pol­
ski i określenie planowego przyrc 
stu ilości taksówek.

Opracowanie racjonalnego typu 
taksówki.

W prowadzenie udogodnień kre­
dytowych dla szoferów, pragną­
cych nabyć nowe wozy. (Bank 
Motoryzacyjny, hipoteka samocho­
dowa).

Obniżenie podatku od w agi na 
Państw . Fund. Drogowy i obniże­
nie cen materiałów pędnych.

P. M inister przyjął wszystkie 
postulaty bardzo życzliwie, przyrze 
kając w spraw ę zbyt rygorystycz­
nego wycofywania taksówek w 
W arszawie wkroczyć natychmiast, 
inne zaś postulaty zostaną szcze­
gółowo przestudiowane.

P. Minister podkreślił swój ży­
czliwy stosunek do szoferów i ich 
organizacji zawodowej.

Kronka a;gan zccyfna
P l e n a r n e  P o s i e d z e n i e  

W a r s z .  UR u P P S
odbędzie się w poniedziałek, dnia 
22 listopada b. r , o godz. 6.30 w., 
ul. D ługa 21.

Posiedzenie Egzekutywy W . O. K. 
R -u o godz. 6 po poł. punktualnie.

NIEDZIELA.
W  niedzielę, dn. 21 listopada t .  r. 

n a  niżej podanych Dzielnicach o go­
dzinie 10 rano odbędą się zebrania 
d la  członków i Kół Młodzieży PPS.

DZ. PELCO W I ZNA — Jabłonow ­
ska  6 — ref. tow . S tan isław  M ali­
nowski.

DZ. STARÓWKA —  D ługa 21 — 
ref. tow. K. B ugajski.

W TO R EK .
DZ. W OLA .  C ZY STE. W e wto­

rek , dn. 23 b. m. o godz. 7 wieczór 
odbędzie się o tw arcie  i p ierw szy wy­
kład na  tegorocznej szkole p a rty jn e j 
„D zielnicy W ola - Czyste''.

DZ. A N N O PO L —  N.-BRÓDNO, 
Białołęcka 51. W e w torek , dn. 23 o 
godz, 7 wiecz. odbędzie się otw arcie 
szkoły p a rty jn e j Dz. Annopol —  No 
we Bródno w lokalu Dzielnicy.

Z. N. M. S.
W  niedzielę, dn. 21 lis topada  o g.

7, odbędzie się św ietlica Z. N . M. S. 
D yskusję na  tem a t: „N owa etyka
seksualna" zagai tow. K. Dębnicki.

Członkowie proszeni są  o liczne 
przybycie.

I
SMO REDAGOWANE

płaci honorarium  za artykuły . W a­
runki w spółpracy za nadesłaniem  
znaczka 25 gr. Czasopismo „Tempo", 
K at»w 'ce, Sł°w ackiego 17.

i

Bagifad i iaazM&a
to  w ystarczy 

aby wiedzieć, że są  to  najlepsze gilzą’

z uv.ie.na u la m i 150 s z t .  n  25 g r .
w  pudełkach niespodzianki.

F ab r. gilz „W arszaw  anka‘‘ 
d. „Ar«iaz°nka‘‘ Jan  Buraczewski, 

W arszaw a, W ronia 69, tel. 6.26-42

| |  O G Ł U S Z E N I A  D H 0 8 N E  S |

lenko
HsnkeVa

J a  jestem najtańszą  
p raćżk ą-

; \ v .  ■ fyfy.*
gdyż skracam czas prania 

zaledwie za kilka gro-
szy pracuję przez całą 
noc. usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie­
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony.

6.76/33* S p rzed aż  ty lk o  w p aczk ach . —  
Wystrzegać się naśladownictwł

„Amerykański narzeczony"
podstępnie uw odził pensjonarki

Urząd śledczy m. st. W arszaw y 
otrzyma} poufną informację, że nie 
jaki Leon Kuczyński, zawiera pry 
w atne znajomości z uczennicami 
gimnazjalnymi. Kuczyński zapo­
znawszy się z dziewczyną, opowia
dał, że przybył do Polski celem 
zaw arcia związku małżeńskiego. 
Gdy dziewczyna zgadzała się na 
zamąźpójście, Kuczyński zapraszał 
ją do podrzędnej restauracji, a na­
stępnie zabierał do hotelu i dziew, 
czynę gwałcił.

W reszcie policja dowiedziała się 
że Kuczyński umówił się z 18-let- 
nia uczennicą gnmnazjum. Na miej 
see udał się wywiadowca. Gdy

Kuczyński szedł w raz z uczennicą 
wywiadowca podsłuchał ich roz­
mowę. I tym razem Kuczyński — 
jak zwykle, obiecywał dziewczy­
nie ożenek. W momencie, gdy za­
mierzali wejść do jednego z hote­
li wywiadowca nagle podszedł do 
niego i założył na ręce kajdanki. 
Kuczyński począł się tłumaczyć, że 
jest ojcem dziewczyny i jest nie­
winnie aresztowany. Policjant jed­
nak odwiózł go do Urzędu śled­
czego, gdzie osadzono go w aresz 
cie Kuczyński jak się okazało — 
jest poszukiwany przez policję za 
różne oszustwa, kradzieże oraz 
zgwałcenia.

|  wauxa I WYtMWUHB i

Absolw entka uniw ersytetu udzie­
la iekcyj. korepetycyj z zak re .u  gim

naz.um i 
Bokói 75.

liceum, te lefon  2-90-34

T A Ń r ń U /  wyucza szko- Ę telefon 
IH M .U O T  la, Ufirodowa w, Ugrodowa 
Ceny znacznie zniżone.

208-16.

E K

O STA T N IE  NOWOŚCI
U bory  dam skie — m ęskie, gotowe i

M i t m  B O B E R
CENY N IS K IE  — K REDYT

na zam ówienia ®raz fu tra  poleca 
ZAM EN HO FA  7 M. 4.
RÓG D ZIELN EJ, T EL. 12.22.07.

C o  w  t e a c r d c n /
TEA T R  „MAŁE QUI PRO QUO“ 

na  M azowieckiej 12. Dziś i dni n a ­
stępnych pełna huurr.om  rew ia lite ­
racka „N a p ię te rk u "  z M irą  Zunifi- 
ską i Adolfem  Dymszą na czele ze­
społu. D w a przedstaw ien ia  o 7.15 i 
9.45.

STOŁECZNY T EA T R  POWSZECH
N Y : O g. 7 wiecz. „O krężne", p rzy  
ul. Czerniakow skiej 128.

T E A T R  „8.15“ da je  wciąż przy 
przepełnionej widowni operetkę Gil­
b e rta  „C notliw a Z uzanna" w pomys­
łowej reżyserii W. Zdzitowieckiego.

B A J K U K IEŁK O W Y  T E A T R  
DLA D ZIECI w sali K onserw ato­
rium  (Okólnik 1). W niedzielę, dn. 
21 listopada r. b. o godz. 16 widowi 
sko p. t . :  „Kłopoty, kłopoty z szuka 
niem roboty" p ió ra  L. K rzem ieniec­
kiej i W. M illera, m uzyka J .  W eso­
łowskiego.

R O S Y JS K IE  STU D IO  D RAM A­
T Y C Z N E  (Nowy Św iat 19). W p ią­
tek, sobotę i niedzielę o godz. 8-ej 
sztuka Surguczew a „Jesienne Skrzyp 
ce‘‘.

IN S T Y T U T  R E D U T Y . Pokazy 
Szkolne. Dziś o eodz. 12 w poł. w  
sali W ielkiej Rewii (K arow a 18) —  
„Żaki krakow skie" reż. J .  O sterw y.

Z FIL H A R M O N II. Dziś w niedzie 
lę o godzinie 12-tej odbędzie się po­
ran ek  muzyczny, poświęcony utw o­
rom M ozarta i Beethovena.

T E A T R  A T E N E U M . Dziś sztuka 
G. Zapolskiej „P arn ia  Maiiczew^ka

Dziś o godz. 4 pop. po cenach zni­
żonych „Ludzie n a  krze".

T h a i t t  w Ir ,L ii.i. „ .eczynny  z po 
wodu s tra jk u  personelu.

T E A j.it iNAxvOooii i :  dziś ,.Do­
ży,, c c  o .az  „Pan fcłenet".

W niedziele o godz. 4 -te j po poł.
„Pow rót Przełęckiego".

T E A T R  F u L S K t: Dziś widowisko 
legionowe ;,G ałązka rozm arynu" Z.
Nowakowskiego.

W meuzieię o goaz. 3.30 popol.
„L ato  w N ohan t" .

T a  AT R. i  Dziś i codz.ennie
„Skiz“ — Zapolskiej,

W niedziele, o godz. 4 po poł. d ru  
gie p rzedstaw ienie „Skiz“.

TE ATK L E T N I: Dziś kom edia 
G rzym ały - Siedleckiego „O rm ianin 
z B eyru tu" z fe r tn e rem .

W  niedzielę o 4 popoł. „P rzy jac ie ­
le".

TEA T R  M AŁY: Dziś współczesna 
sz tu k a  M. Morozowicz -  Szczepkow­
skiej „W alący się dom“ .

W  niedzielę o godz. 3.30 po połud.

” T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś ko­
m edia F r. Nowe „K ry stian "  z K aro­
lem  Adwentowiczem w rob ty tu łow ej.

W niedzielę o godiz. 4-tej po poł.
„W spółczesne" po faz  o sta tn i z Gry 
w ińską. S trachoekim  n a  czele.

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
wielka rew ia sa ty ry czn a : „K toś z 
nas zw ariow ał".

T E A T R  M A L IC K IE J g ra  co wie 
C7.ó" „M arię  S tu a r t"  Słowackiego.

W niedzielę o 12-tej w poł., po 
cenach zniżonych „Św it, dzień i noc" 
o 4 -te j po poł. po raz  70-ty „M ię­
czak"..

W próbach „H am le t"  (reż. Ben­
da) i „C andida" (reż. S aw an).

W IE L K A  R E W IA . Dziś i codrien | k w arte tu  ak torsk iego: Ćwiklińskiej,
nie komedia m uzyczna p. t . :  „Po- Świierczewskiej, Różyckiego i Weso-

gPOSADY ZAOFIAROWANE!

Od 1-go g rudnia  r. b. potrzebna p ra ­
cownica domowa w średnim  y ;e- 

■tu do pojedyńczego starszego  pana z 
um ejętnością gotow ania, p ran ia  i za. 
rządzenia domem. W ym agana uczci­
wość i solidność. P ensja  do zł. 30. P ra  
cownica potrzebna na  w yjazd do cu­
krowni „Józefów " oddalonej od W ar­
szaw y 25 kilom etrów . Zgłaszać się w 
W arszaw ie ul. Żelazna 85 m. 2.

P oszukujem y akw izytorów  (e k )— na 
s ta lą  pensję — prow izję Złotu 

59/29 — 10— 12. 259

[ RADIO I TECHNIKA I
! Radio bez zaliczki 3
N ajm niejsze ra ty ! A paraty  w szelkim  
firm  w staw iam y na próbę. Telefon 
11-32-84. 96

łtADiU 13od. mieś ęczn.e. i  cho
zl 141 Kosmos l e e u a  

ken, Rornyphou. Rewelacyjne medele 
na rok 1938. Pięciolampowe siedmio- 
obwodowe superheterodyny zł. 295.— 
Dostawa natychm iastow a. W arunki 
najdogodniejsze. Salon Rad owy !1. 
M:eczyk, W arszaw a. E lektoralna 18. 
Telefon 6-47.75 113

RADIO najnow sze modele, lam ­
powe. od zl. 100. Philip­

sa  na 15 ra t miesięcznych. Patefonv, 
płyty. Z egarki k esz-.nkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery na częściach angiel 
skich. W arunki nadzw yczaj dogodn i .  
Dla urzędników — pracowników pań 
stwowych — sam orządow ych specjał 
ne ulgi „Radio - Select". M arszał. 
kow ska 147. 204

KADIO-RATY dw uletnie od 2 
zł. tygodniowo. 

W szystkie m a rk i U rzędnikom  rab a ­
ty. „T echnix" —  B ielańska 21. Tel. 
11-S2-60.

Maszyny Sitigera
i złote tygodniowo. Chłodna 42— 13, 
Pańska 40/22. Dzwonić 679-17. 117

PAIEFOAY luksusowe
szwaicarskie i PŁY-

n  najnowsze nhjram a. Wysyłka za 
zaliczeń em Kata.ogi bezpłatne 

kadiopren. W arszawa PI, 2el, Bramy 2
959

Ta p c z a n y ,  o t o m a n y ,
krzesła 10 zł. miesięcznie, 

tw órm a, Przechodnia 10 róg 
ralnej sklep.

fotele, 
. W y- 
Elekto- 

157

ZAMIANA (kupno) zużytej 
garderoby m ęskiej 

na bielskie m ateria ły  „Aiwa" Nowy 
Św iat 62, tel. 3-26-97. Sklep podwó. 
rze. 409

ŻYMN3SIE, Grzejnika elek­
tryczne, Bieliz. 

ne, ivapy, Obrusy i t. p. Ceny fab ry ­
czne. R a ty  zlotowe. Leszno 54 m. 34.

| 6 A 8 D E 8 6 S I  j

B ardzo dogoane ra ty . U bicry mę- 
skie, damskie. Jesionki. Bielizna. 

Rowery. .W ypłat". D ługa 52-10. 286

H a j i a n s z e  ź r ó d ł o  u & r a ń
f l ł i  z ^cytacji g a rn itu ry ,
łJiSii ■&<]) palta  jesienne zimowe, 
m ater,ały  bielskie Nowolipie 21—12.

^  krycia dam skie, ubiory męskie,

dogodne w arunki. I .  « 0 Ł A -

JOW 1 S5-"0"36- ,00
Ji ierw«<zorzęane m a te r :>.ły bielskie 
« dajem y za zniszczoną garderobę 
bez dopłaty. „E uropa" M arszałkow ­
ska 104, w prost bram y, telefon 
3.4" 48. 380

M E B L E

Tapczany nowoczesne, oto 
m any, kozetki fotele, łóż­

ka, poleca pracown a T am ka 32 
su teryna, front, w arunki najdogod. 
niejsze. 322

AAAt

ŁUŹKA

Wyjątkowy sukces 
„SI za“

Znakom ita kom edia Zapolskiej 
„Skizfy przekroczyła liczbę 40 przed­
staw ień , cieszących się ta k  w yjątko­
wym powodzeniem, ja k  m ało sztuk  w 
osta tn ich  latach. K oncertow a g ra

dróż poślubna' 
wiecz.

W  niedzielę o godz. 4-tej 
niówka Ceny zniżone.

Początek o godz. 8 

popołud-

towskiego raz  w raz w yw ołuje burz li­
we oklaski w czasie akcji.

„Skiz" zapow iada się Jako kilku­
m iesięczny sukces te a tru .

RADIOODBIORNIKI—
najnowsze modele. Na taniei. Sześćdzie­
siąt Rab W staw amy do w ypróbow a­
nia, Teleionnw ać 3-23 37.

RA D I U t t P A f f m i r V  czołowych Lrm 
ceny rew elacyjne 18 rat. K AS91Q- 

PńEłl le ie fu n k en . Kosmos Union 
Philips U nas już od 85 złotych przyj­
mujemy pożyczki państw ow e. Ka uo- 
oren W arszawa, Żelazna Bram a 2 
TeJeion 527-66.

3.50 radio tygodniowo. N ajp rze­
dniejsze m ark i, s ta re  ap a ra ­

ty  zam ieniam y na  nowe. Telefon 
3-39-04. 258

[ k u p n o  i s ? m m
rf °łd ry  puchowe (przeróbka sto ­
li* rych). Bielizna najskrom niejsza, 
najw ykw intniejsza, w ypraw y kom ­
pletne, pierze świeże na jtan ie j Sien­
na 1, filia  6 S ierpn ia  30. 70

żelazne, mosiężne, n i­
klowane, tapczany , wóz. 

ki dziecięce, meble lekarskie, m a te ­
race różnych system ów , odlewy że • 
liwne, piece niklowane system u am e­
rykańsk iego  stałopalne, sprzedaje de. 
talicznie po cenach 
hurtow ych fab ryka

W arszaw a —  P rag a , B rukow a 4 
tel. 10-14-66.

i. Neufeld

R O Z M A I T E

D RU K A RN IA  „B łysk" P ańska  28 
te l. 6-99.58 wykonywa wszelkie 

roboty drukarskie, ceny niskie. 92

K UPON. Tuzin p rezerw atyw  gw a­
rantow anych 1 zł. W ysyłka zali. 

czeniem od 3 tuz. Perfum eria . Kos­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
pTlon" Leszno 25 te l. 11-52-43. 391.

MĘ2CZYZN9 sto procent sil 
męskich uzysua 

Pan, stosując a p a ra t nr. 111. Nauko. 
v ą  broszurę w ysyłam y bezpłatnie 
dyskretn ie  „Inventus*, W arszaw a. 
Aleje Jerozolim skie 85. 68

uD iLYSZtf AH w łasnym
w ynalazkiem  oddaję jak  nowe. So­
snow a 12-80 telefon  8-32-08. 960

Nasza rubryka
ST U D E N T K A  ostatniego roku ma 

tem atyki, w ieloletnia nauczycielka, u- 
dziela: m atem atyk i, fizyki, niem iec­
kiego. Liceum. M atu ra . P rzygotow u­
je  do egzaminów ex terna . R eferencje 
Telefon 7-07-92.

ST U D E N T K A  PE D A G O G IK I u- 
dziela lekcji w zakresie gimna-zjum i 
liceum. Uczy dorosłych ułatw ioną 
metodą. Telefon 11-72-21.

M A T EM A T Y K I, fizyki udziela 
m ag ister m atem atyki, studen t wy­
działu elektrycznego. Dzwonić telef. 
2-40-57.

• 1 6W . D f t E H E R i
m a r s z a ł k o w s k a  -pgleC»
róg Złotej. F ilii nie posiada*

n a ’ S e p s z e  p r e z e r ^ a W  #
gumowe. „E m drehera" już

p r o s z k i  B O L U i H O ^
a

W,

OLA
DOROSŁYCH

PSZCZÓŁKA

G R Y F I E  i

C o  w y ś w ie t la j ą  K in »  *
M A JE ST IC : „Zaginiony h0^

M A J E S T IC„Ko

A D R IA : „K ap itan  T aylor" .
A N T1N EA : „B ohaterskie serce 

„Zw ariow ana kapela".
AM OR: „K rólew ska faw ory ta" i 

bieta bez m aski".
ACRON: „Zam askow any jeździec" i 

„B uster K eaton".
BIS (E lek to ra lna  2 1 ): „T ajna  b ry ­

gada" i „Syn adm irała".
A TLA N TIC : „Ich stu  i ona jedna".
BAŁTYK: „ P ° r t A rtu ra" .
AS: „P an  z m ilionam i" i „B iały Ta i 

rzan" . i
C A S IN G : „C zar cyganerii" z Kiepn. 

rą  i M E ggerth .
I A ITTG L: „Z n ach o r" .
COLOSSEUM : „Szef wywiadu".
CZARY: „S ta tek  niewolników".
E L IT E : „P arad a  miłości", i „Zabro. 

nione szczęście".
EU R O PA : „Przedziw ne kłam stwo

Niny PetrOwny"
FA M A: „Kobiety zw yciężyły".
F ILH A R M O N IA : „Scypion afrykań  

ski".
FLORIDA (Żelazna 6 1 ): „C zarny o- 

rze ł"  i „Cały P aryż  śpiew a".
FORUM : „X 27“ i „N ie całuj w k i­

nie".
DYNIA: „Ty, co w O strej świecisz 
bram ie" i dodatki.

GLORIA: „N oWy K ing-K ong" i
„W róg kobiet".

HOLLYWOOD: „Z m ił°ści dla Cie­
bie".

JO S : D orożkarz N r. 13“ i do­
datk i d£więk°we.

IM PER IA L : „C afć  M etropoie“.
ITA LIA : „D am a kam eli°w a“ .
JU R A TA  (K rak . Przedm . 6 6 ): „M a­

r ia  S tuart., i  „W esołe sanatorium ".
K OM ETA: „O czym m arzą kobiety" 

i rew ia.

W sobotę seans 
W niedzielę i św.

dod. l i  *  .
p o r a n k i  1*uieuzicię i bw. p u to n -  ^

ZAGINIONY 
HORY Z ONI

reż. FRANK CAPRA
b a l k o n  f a R  ,

Doz w. i f ,
g r .  o d . 2 T  *

“ S  KOMETAI Kino- 
Teatr
ut. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

„0  czym marzij
kobiety"

W  rolach głów nych: LEN A  ŻE­
LICHOW SKA, MIECZYSŁAW  
CYBULSKI, A NTON I RÓŻYCKI. 
STAN ISŁAW  SIELANSK1, ST E ­
FAN HNYDZ1ŃSKI.

M a  s c e n ie  r e w ia

MASKA (Leszno 70J: „N ew-Y ork— 
San F rancisco" i „K rw aw e p en y " . 

M EW A : „N iezw ycięż°ny B ill" i „P an  
redak to r szaleje".

MUCHA (D ługa 1 0 ): „P asteu r"  i
„K ł°p°ty  Sportowca".

•1ETRO: „ślubow anie".

B łog°sM IL ja iv i . ,Zi,emia

mmi pocz.
święta

n i m

Bilety ulgow e i bezpł. do od#0 
n i e w a i  B

NOWA lO a lJ ło L A : „Kv'Cf |0«, 
„Poznali się w M °nte ^  , tvro 

I E  LI T IR IA N  O N : „Malżen8 
miłości" i „Zbuntowana*. 

P A l.Il,a i‘1UM: „Gdy kwitną

R

b*f

PA N : „T ró jka  hulta jska"- 
PO PU L A R N Y : „Barbara

łów na" i rew ia. ka‘
PROM IEŃ: „M oja g w i a ^  

„Krew na m °rzu“. . .. \
N arodziny gwiaZd5

Juli®''

iU

i

te'
PRA G A : 

wia.
PR A SK IE  OKO: „Romeo i 
RAJ: „Bolek i Lolek".
.u a L u -: „-Moja panna

D arrieux, Amc r y ^ ń

Mad11*

RENA (D ługa 9 / .  n— ^
aw an tu ra" , pob '119
R IV IERA : „Nowoczesny

ROtoU;S! e:,K rólow a ^
T „ P a S a S!" g w i S  $ tSf P& y
SO K oŁ : „W ładca * i *tira  - fiatł9* 
SO RRENTO : „Pod dw-eifl8. . ,,, 

i „Poznali się w Monte 
STYLOWY: „uziew częta 

pek**# ,
STUDIO* .S taw ka o 
ŚW IA TO W ID : „N ’edorajo 
SF INKS :  „Dybuk".
ŚW IT : „T ajem nica ^°*l̂ j a ‘* ‘

ttt^ói

fOflt

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINThROK.

ŚWIAT: „S rebrna
chana rodzinka".

TO N : „Penny". u o rf2’ <iv
U CIECH A: „Zaginiony,n BeetH 
UNIA: „W ielka miłosc »  tfll 

* rew ia*V l t  I O K I A  ( M a r s z a ł k ó w  p c g
„Z atanczym y" z GiaS 
F red  A staire.

O d b iło  w d ru k a rn i Sp. N akładów  o- W y d a w n ic z e j „ R o b o tn ik " , W a rs z a w a , vV3*eC


